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Kordian


Część pierwsza trylogii


Spisek koronacyjny






Więc będę śpiewał i dążył do kresu; 
Ożywię ogień, jeśli jest w iskierce. 
Tak Egipcjanin w liście z aloesu 
Obwija zwiędłe umarłego serce; 
Na liściu pisze zmartwyhwstania słowa; 
Hociaż w tym liściu serce nie ożyje, 
Lecz od zepsucia wiecznie się zahowa, 
W proh nie rozsypie... Godzina wybije, 
Kiedy myśl słowa tajemną odgadnie, 
Wtenczas odpowiedź będzie w sercu — na dnie. 

 

Juliusza Słowackiego — Lambro
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    PŻYGOTOWANIE






Roku 1799 dnia 31 grudnia w nocy



Hata sławnego niegdyś czarnoksiężnika Twardowskiego w gurah Karpackich — pży hacie obszerny dziedziniec — dalej skały — w dole bezlistne bukowe lasy. Ciemność pżerwana błyskawicami.


Czarownica czesze włosy i śpiewa...



CZAROWNICA


Z gwiazd obłąkanyh, 
Z włosuw czesanyh 
Iskry padają 
Jak z polskiej szabli; 
Widzą je diabli, 
Odpowiadają 
Błyskami hmur. 
Lecą — świst piur 
Buki ugina. 

 




Szatan zlatuje w postaci pięknego anioła



SZATAN


Ha, czarownico! czy biła godzina? 

 




CZAROWNICA


Ktura? 

 



SZATAN


Godzina, kturej żaden człowiek 
Dwa razy w życiu nie słyszy1. 

 




CZAROWNICA


Udeży 
Za dziesiątym mgnieniem powiek 
Z babilońskiej luduw wieży. 
A gdy bić będzie, hoć głuha, usłyszę. 
Lecz gdzież są, panie, twoi toważysze? 
Leniwo śpieszą z błękitu podniebień; 
Żułw, z kturego to zgżebło utoczył mi tokaż2 
Prędzej hodził... 

 




SZATAN


To zgżebło, pokaż mi je — pokaż!... 
Łzy mi płyną... poznaję Twardowskiego gżebień, 
On mię zgżebłem tym czesał, gdy w psa wlazłszy skurę 
U nug mu się łasiłem. Odejdź, moja pani; 
Goście sproszeni zlecą się na Łysą Górę. 

 




Czarownica odhodzi


Szatan woła:



Szatani! 

 




Błyska dziesięć razy i dziesięć tysięcy szatanuw spada



Spadł z nieba deszcz szatanuw, nieh ziemię polewa; 
Jeśli jeszcze na ziemi są edeńskie dżewa, 
Nieh rosną, to jesienią człowiek owoc zbieże... 
Siadajcie! cuż między wami 
Nie widać Mefistofela? 

 




ASTAROTH


Zaszedł na grub pżyjaciela. 
Na grobie Twardowskiego odmawia pacieże. 

 




SZATAN


Taki się teraz zrobił czuły i pobożny 
Jak poeta... Lecz księżyc zabłysnął dwurożny, 
Czas pżystąpić do dzieła... 

 




DIABLI


Co nam krul rozkaże? 

 




SZATAN


Obejżeć tżeba koła w wiekowym zegaże, 
Krwią dziecięcia namaścić gwihty3 i sprężyny; 
Nieh nam bije wyraźnie lata, dnie, godziny. 
Pżynieście go, postawcie... Co? czy nie zepsuty? 

 




ASTAROTH


Wszystkie koła, wszystkie druty 
Całe, rdza wiekuw nie trawi; 
Godzinnik z hostii, co dławi4, 
Po nim żądło Lewiatana5 
Pżez wieki wiekuw się toczy, 
Na dnie wskazuje ząb smoczy, 
Na godziny żądło osy; 
I dotąd trwa niepżerwana 
Włosień siwa z kus6 szatana, 
Kturemu zbielały włosy 
Od strahu, gdy grom z obłoku... 
Pamiętacie?.. A sprężyna 
Z ojczyzny Tella, Kalwina, 
Na ludzkim wsadzona oku, 
Hodzi jak na dyjamencie 
W kołek i sprężyn zamęcie 
Zamknięta gżesznika dusza, 
Kurant7 po kurancie jąka. 
Noga kossacza pająka8 
Wszystkie sprężyny porusza 
Jak wahadło... 

 




SZATAN


Dość opisuw. 
Gehenno, Astarocie, najstraszliwsi z bisuw, 
Jak asesory9 sądu, gdy zegar bić zacznie, 
Liczcie wieki, dnie, lata... 

 




Zegar bije, szatani liczą



Świecie! świecie! świecie! 
Wąż wieczności łuskami w okrąg ciebie gniecie, 
Zębem zatrutym boki ogryza nieznacznie; 
I wieki mrą nad tobą, zasypując pyłem 
Umarłyh pamiątek. 
Ja widziałem twuj początek. 
Ta garść gliny, powietżem opasana zgniłem, 
Ten trup haosu, w trumnie zamknięty błękituw, 
Strawiony zgnilizną czasuw, 
Okrył się rdzami kruszcuw i kością granituw, 
Porusł mhem kwiatuw i lasuw; 
Potem wydał robaki, co mu łono toczą 
I myślą. 
Biada im! jeśli mażeń ziemią nie okryślą, 
Kołem widzenia — biada, jeśli je pżekroczą... 

 




GEHENNA


Krulu, wiek dziewiętnasty udeżył. 

 




SZATAN


Astaroth 
Nieh liczy lata; może ten, co za obłokiem 
Gromy ciska, hcąc wespżeć jaki ziemski narud, 
Może wiek ktury ludziom skrucił jednym rokiem, 
Może ukradł szatanom dzień jeden, godzinę; 
Więc się o nią upomnę u Boga 
Lub buntowną horągiew rozwinę. 
We mnie i w pżyrodzeniu zgwałconym ma wroga. 

 




ASTAROTH


Tysiąc ośmset lat wybiło. 

 




SZATAN


Więc się koło tortury całe obruciło? 
Każdy ząb jej rozdziera, każda szruba ciśnie. 
Teraz, gdy niebo zabłyśnie, 
Błyskawica trwa dłużej niż te wszystkie lata, 
Zbiegłe10 męczarnią dla świata; 
A każdy rok jak ślimak sunął się leniwo 
Dla nędzaży, dla głupih kohankuw nadziei; 
A gdy śliną osrebżył ślad zbiegłej kolei, 
Ślizgał się po niej człowiek pamiątką pżerżhliwą11. 
Obłąkani w pżeszłości żeglaże 
Brali imię dziejopisuw; 
Sztuką ih było pisać wielkie kalendaże, 
Pełne krulewskih imion i dat, i napisuw. 
Inni myślą ścigali treść myśli, 
Filozofy — głęboko myśleli, 
Aż nad ciemną pżepaścią zawiśli, 
Obudzili się, w pżepaść spojżeli 
I zawołali: «Ciemno! ciemno! ciemno!» 
To hosanna dla nas szatanuw, 
To śpiew naszyh kościelnyh organuw; 
Kto myślał pżez godzinę, jest lub będzie ze mną. 
Wiek, co pżyjdzie, ucieszy szatany. 

 




Mefistofel whodzi



MEFISTOFEL


Nasz szatan prorokuje w cudotwornym stroju, 
Ma płaszcz cały Woltera12 dziełami łatany 
I piuro gęsie Russa13 sterczy na zawoju. 

 




SZATAN


Mefistofelu, pżyszła do działania pora, 
Wybież jaką igraszkę wśrud ziemskiej czeredy. 
Już nie znajdziesz cihego wśrud Niemców doktora14, 
Po szwajcarskih się gurah nie snują Manfredy15 
I mnihy długim postem po celah nie hudną. 
Więc obłąkaj jakiego żołnieża. 

 




MEFISTOFEL


Trudno!... 
Żołnież to ryba, ktura kruczkom nie dowieża 
I ma rozsądek zdrowy, pży takiej latarni 
Obaczy kużą nogę diabła kusiciela. 

 




SZATAN


Samiż tylko ryceże ujdą nam bezkarni16? 
Słuhaj! wśrud naroduw wiela 
Jednemu się ludowi dzień ogromny zbliża. 
Idź tam, jego ryceże noszą kżywe szable 
Jako księżyc dwurożny, jako rogi diable; 
I rękojeść tyh korduw nie ma kształtu kżyża. 
Pomuż im — oni mają walkę rozpoczynać 
Taką, jakąśmy niegdyś z panem niebios wiedli. 
Oni się będą modlić, zabijać, pżeklinać. 
Oni na ojcuw mogiłah usiedli 
I myślą o zemsty godzinie. 
Ten narud się podniesie, zwycięży i zginie; 
Miecze na wrogah połamie, 
A potem wroga myślą zabije, 
Bo myśl jego ogniste ma ramię, 
Ona jak powruz wrogi uwiąże za szyje 
I związanyh postawi na takim pręgieżu, 
Że wszystkie ludy wzrokiem dosięgną i plwaniem17. 

 




MEFISTOFEL


Krulu, niehaj poszukam w diabelskim psałteżu 
Modlitwy na dzień, co się zowie zmartwyhwstaniem; 
Zmuwię ją za uw narud... Dziś pierwszy dzień wieku, 
Dziś mamy prawo stważać kruluw i nędzaży 
Na całą żekę stuletniego cieku. 
Więc temu narodowi stwużmy dygnitaży, 
Aby nimi zapyhał każdą żądu dziurę. 
A gdy wzrośnie ih potęga, 
Ten narud, jak piękna księga, 
W starą oprawiona skurę, 
Pargaminowym18 świecić będzie czołem. 

 




SZATAN


Dobra rada, stańcie kołem, 
Stważajmy ludzi do żądu. 
Zawołajcie czarownicy... 

 




Szatan daje rozkazy, diabli pracują



Żywioły ziemi i lądu, 
W atmosferowej szklennicy19 
Zamknięte i w jeden zlane, 
Pżez hemikuw połamane; 
Kwasorody, gaz węglowy 
Zlewam w kocioł platynowy; 
Dmijcie, duhy!... 

 




Gromy biją w kocioł



W żywioł ziemi 
Dożucić szpilek Kaprala20 
Z głuwkami laku, kturemi 
Kreśli plany, kruluw zwala, 
Szpilek czterdzieście tysięcy 
Żućcie w kocioł... 

 




DIABLI


I nic więcéj21? 

 




SZATAN


Nic... 

 




DIABLI


Coś z rozumu Kaprala?... 

 




SZATAN


Nic. 

 




DIABLI


Skończony. 

 




SZATAN


Niehaj leci! 

 




Gromy biją, duh ulatuje



Stary — jakby ojciec dzieci, 
Nie do boju, nie do trudu; 
Dajmy mu na pośmiewisko 
Spżeczne z naturą nazwisko, 
Nazwijmy od słowa ludu, 
Kmieciuw, czyli nędznyh hłopuw22. 
Teraz, jak z niebieskih stropuw, 
Żućcie wodza ludziom biednym. 

 




DIABLI


Panie! czy skończysz na jednym? 

 




SZATAN


Wżucić do kotła dyjament, 
Dyjament w ogniu topnieje; 
Wylać sekretny atrament 
Z Talleyranda23 kałamaża, 
Co w niewidzialność blednieje 
Od okularuw rozsądku... 
I dąć w kocioł... w kotła wżątku 
Obaczemy, co się stważa. 

 




DIABLI


Już gotowy! mimo czary 
Wyszedł jakiś człowiek godny, 
Złe w tym kotle były wary, 
Płyn za żadki lub za hłodny. 

 




SZATAN


To nic — to nic! takih tżeba 
Biednym ludziom żucać z nieba; 
Będą pżed nim giąć kolana, 
Jest to stara tważ Rzymiana, 
Na pieniądzu wpuł zatarta. 
Dajmy mu na pośmiewisko 
Spżeczne z naturą nazwisko; 
Ohżcijmy imieniem Czarta24. 
Teraz puśćcie! niehaj leci! 

 




DIABLI


Lepszy będzie człowiek tżeci. 

 




SZATAN


Teraz z konstelacji raka 
Odłamać oczy i nogi, 
Dodać kogucie ostrogi 
I z trwożliwego ślimaka 
Oderwane pżednie rogi... 
Cuż tam w kotle? 

 




DIABLI


Ktoś z ryceży. 

 




SZATAN


Wudz! hodem raka pżewini, 
Jak ślimak rogiem udeży, 
Sprobuje — i do skorupy 
Showa rogi, i do skżyni 
Miejskiej zniesie planuw trupy25, 
Czekając, aż kur zapieje. 
Żucić w kocioł Lachów dzieje, 
Słownik rymowyh końcuwek; 
Milijon drukarskih czcionek, 
Sennego maku tży głuwek. 
Coż tam? 

 




DIABLI


Stażec, jak skowronek, 
Zastygły pod wspomnień bryłą26, 
Na puł zastygłą, pżegniłą. 
Poeta — ryceż — stażec — nic, 
Dziewięciu Feba sułtanic27 
Eunuh... 

 




SZATAN


Pżyśpieszajmy dzieła, 
Bo z tamtej krakowskiej wieży 
Słyszę dzwon rannyh pacieży; 
W powietżu się rozpłynęła 
Woń kadzideł katedralnyh. 

 




CZAROWNICA


Pżeklęte wasze dzieło! Wiher diablej mowy 
Rozczesał z mojej haty włos słomianej głowy; 
Czy mi na nią dahuwek dacie z hostii mszalnyh? 
Zawieruha wieżbowe gałązki obrywa, 
Ludzie nie znajdą ruszczek28 na kwietną niedzielę. 

 




SZATAN


Milcz, padalcze! — Czas upływa, 
Twużmy razem wielkih wiele. 
Co nakażę, żucać w tygle. 
Rdzę pozostałą 
Na Omfalii igle, 
Od krwią wilgotnyh Herkulesa palcuw29; 
Z rdzy się narodzi niemało 
Wymuskanyh ryceży — ospalcuw — 

 




DIABLI


Tłum, tłum, tłum poleciał na ziemię 
Jak hmura... 

 




SZATAN


Spieszmy nowe twożyć bżemię, 
Nim jutżnia błyśnie ponura; 
Nim się żywioły ohłodzą, 
Żucić język Balaama oślicy; 
A ci, co się z niego wyrodzą, 
Narodowej się hwycą muwnicy. 
Muwcuw plemię... 

 




DIABLI


Tłum! tłum! tłum poleciał na ziemię 
Jak zwihżone szpakuw stado. 

 




SZATAN


Widzicie tę postać bladą30, 
Z mętuw kotła już na puł urodną; 
Tważ uwiędła i wzrok w czarnym kole; 
Paszczę myśli otwiera wciąż głodną, 
Wiecznie dławi księgarnie i mole; 
I na kżywyh dwuh nogah się hwieje 
Jak niepewne żądowe systema. 
Hce muwić; posłuhajmy, co na świat posieje?... 

 




TWUR


pokazując z kotła głowę


Czy lepiej, kiedy jest krul? czy kiedy go nie ma?... 

 




SZATAN


Precz z tym sfinksem, co prawi zagadki! 
Sam jej diabeł rozwiązać nie umie; 
Nieh w szkolażuw zasiewa ją tłumie, 
Oplątaną w dziejowe wypadki; 
Nieh z ministerialnej ławy, 
Nad rozlewem żyźniącym krwi Nilu, 
Ze złamanyh kolumien podstawy 
Gada hieroglifem stylu. 

 




ASTAROTH


Panie! Patż, tam z kotła pary 
Znuw się jakiś twur wylęga. 
Tważ ma okropnej poczwary, 
Pżez pierś jeneralska wstęga. 

 




SZATAN


Witajcie go! oto twur 
Niszczyciel, jakby horda Nogajca31. 
On w stolicy owłada dział mur, 
On z krwi na wierżh32 wypłynie — to zdrajca! 
A gdy zabżmi nad miastem dział huk, 
On ryceży ginącyh pożuci; 
Z arki kraju wyleci jak kruk33, 
Stżąśnie skżydła, do arki nie wruci... 
Kraj pżedany on wyda pod miecz. 

 




GŁOS W POWIETŻU


W imię Boga! precz stąd! precz!... 

 




Wszystko znika



HUR ANIOŁUW


Ziemia — to plama 
Na nieskończoności błękicie; 
Ciemna gwiazda w słonecznyh gwiazd świcie, 
Grub odwieczny potomkuw Adama. 

 




ARHANIOŁ


Onego czasu jedna z gwiazd wiecznego gmahu 
Obłąkała się w drodze, jam ją zgonił lotem, 
Czułem w dłoni jej serce bijące z pżestrahu, 
Jak serce ptaka ludzkim dotkniętego grotem; 
I dżącą34 położyłem pżed tronem Jehowy. 
A Bóg żekł do mnie świato-twożącymi słowy: 
«Krew ludzka skżydła twoje rumieni». 
Padłem tważą na boskie podnuże, 
Na proh gwiazd, na kobierce z promieni... 
«Boże! Boże! Boże! 
Skżydeł piury otarłem o ziemię, 
Krwawa była — widziałem! widziałem! 
Za gżehy ojcuw w groby kładące się plemię, 
Lud konał... gwiazda gasła... za gwiazdą leciałem — 
Lud skonał... 
Czas, byś go podniusł, Boże, lub gromem dokonał35. 
A jeśli Twoja dłoń ih nie ocali, 
Spraw, by krwi więcej niżli łez wylali... 
Zmiłuj się nad nimi, Panie!» 
A Bóg żekł: «Wola moja się stanie...» 

 




HUR ANIOŁUW


Ziemia — to plama 
Na nieskończoności błękicie, 
A Bóg ją zetże palcem lub wleje w nią życie 
Jak w posąg gliniany Adama. 
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    PROLOG






PIERWSZA OSOBA PROLOGU


Boże! zeszlij36 na lud twuj, wyniszczony bojem, 
Sen cihy, sen pżespany, z pocieh jasnym zdrojem; 
Niehaj widmo rozpaczy we śnie go nie dręczy. 
Rozwieś nad nim kotarę z rąbka niebios tęczy, 
Nieh się we łzah nie budzi pżed dniem zmartwyhwstania; 
A mnie daj łzy ogromne i męki niespania, 
Po mękah wręcz mi trąbę sądnego anioła; 
A kogo pżed tron Boga ta trąba zawoła, 
Niehaj stanie pżed Tobą. Daj mi siłę, Boże, 
A komu palec pżekleństw na czoło położę, 
Nieh nosi znak na czole... Pozwul, Panie, tuszyć37, 
Że słowem zdołam cielce złote giąć i kruszyć... 
Z brązu wzniosę posągi, gdzie pokruszę gipsy. 
A kto ja jestem? — Jestem duh Apokalipsy — 
Obrućcie ku mnie oczu zamglonyh i tważy... 
Oto stoję wśrud siedmiu złocistyh lihtaży 
Podobny do człowieka... szata w długość szczodra 
Spływa do stup; pas złoty pżewiązał mi biodra, 
Głowę kryje włos biały, jak śniegi, jak wełna; 
Z oczu skra leci ogniuw dyjamentu pełna, 
Nogi mam jak miedź świeżym ogniskiem czerwona, 
Głos huczy jako woda wezbraniem szalona, 
W ręku siedem gwiazd niosę, a z ust mi wytryska 
Miecz ostry obosieczny, a tważ moja błyska 
Jak słońce w całej mocy wyświecone kołem. 
A gdy pżede mną na tważ upadniecie czołem, 
Powiem wam: «Jestem pierwszy... i ostatnim będę...» 

 




DRUGA OSOBA PROLOGU


Ja wam zapał poety na nici rozpżędę, 
Wy śmiejcie się z zapału mego toważysza... 
Kto on? — do tureckiego podobny derwisza; 
Owe siedem lihtaży, jest to siedem groduw, 
Stoi wśrud siedmiu złotem nalanyh naroduw, 
Wygnaniec. — A włos czarny w siwość mu zamienia 
Nie wiek, ale zgryzota... W oczah blask nathnienia, 
W ręku gwiazdy... to myśli, z kturyh jasność dniowa; 
Miecz w ustah obosieczny, jest to sztylet słowa, 
Kturym zabija ludzi głupih... albo wroguw. 

 




TŻECIA OSOBA PROLOGU


Zwaśnionyh obu spędzam ze scenicznyh proguw. 
Dajcie mi proh zamknięty w narodowej urnie, 
Z prohu lud wskżeszę, stawiam na mogił koturnie 
I mam aktoruw wyższyh o całe mogiły. 
Z pżebudzonyh ryceży zerwę całun zgniły, 
Wszystkih obwieję nieba polskiego błękitem, 
Wszystkih oświecę duszy promieniem i świtem 
Urodzonyh nadziei — aż pżejdą pżed wami 
Pozdrowieni uśmiehem, pożegnani łzami. 
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SCENA I






Kordian, młody 15-letni hłopiec, leży pod wielką lipą na wiejskim dziedzińcu, Grzegorz, stary sługa, nieco opodal czyści broń myśliwską. Z jednej strony widać dum wiejski, z drugiej ogrud... za ogrodzeniem dziedzińca staw, pola — i lasy sosnowe



KORDIAN


zadumany


Zabił się — młody... Zrazu jakaś trwoga 
Kładła mi w usta potępienie czynu, 
Była to dla mnie posępna pżestroga, 
Abym wnet gasił myśli zapalone; 
Dziś gardzę głupią ostrożnością gminu, 
Gardzę pżestrogą, zapalam się, płonę, 
Jak kwiat liściami w niebo otwartemi 
Hwytam powietże, pożeram wrażenia. 
Myśl Boga z tworuw wyczytuję ziemi 
I głazy pytam o iskrę płomienia. 
Ten staw odbite niebo w sobie czuje 
I myśli nieba błękitem. 
Ta ciha jesień, co dżew tżęsie szczytem, 
Co na dżewah liście truje 
I rużom rozwiewa czoła, 
Podobna do śmierci anioła, 
Cihe wyżekła słowa do dżew: Gińcie dżewa! 
Zwiędły — opadły. 
Myśl śmierci z pżyrodzenia w duszę się pżelewa; 
Posępny, tęskny, pobladły, 
Patżę na kwiatuw skonanie 
I zdaje mi się, że mię wiatr rozwiewa. 
Ciho. Słyszę po łąkah tżud błędnyh wołanie. 
Idą tżody po trawie hżęszczącej od szronu 
I obracają głowy na niebo pobladłe, 
Jakby pytały nieba: «Gdzie kwiaty opadłe? 
Gdzie są kwitnące maki po wstęgah zagonu?» 
Ciho, odludnie, zimno... Z wiejskiego kościoła 
Dzwon wieczornyh pacieży dźwiękiem szklannym bije, 
Ze skżepłyh traw modlitwy żadnej nie wywoła, 
Ziemia się modlić będzie, gdy słońcem ożyje... 
Otom ja sam, jak dżewo zważone od kiści, 
Sto we mnie żądz, sto uczuć, sto uwiędłyh liści; 
Ilekroć wiatr silniejszy wionie, zrywa tłumy. 
Celem uczuć — zwiędnienie38; głosem uczuć — szumy 
Bez harmonii wyrazuw... Nieh grom we mnie wali! 
Nieh w tłumie myśli jaką myśl wielką zapali... 
Boże! zdejm z mego serca jaskułczy niepokuj, 
Daj życiu duszę i cel duszy wyprorokuj... 
Jedną myśl wielką roznieć, niehaj pali żarem, 
A stanę się tej myśli nażędziem, zegarem, 
Na tważy ją pokażę, pophnę serca biciem, 
Rozdzwonię wyrazami i dokończę życiem. 

 


po hwili


Jam się w miłość nieszczęsną całym sercem wsączył... 

 


myśli — potem nagle obraca się do Grzegorza:


Grzegorzu, pożuć stżelbę czyścić... 

 




GRZEGORZ


Jużem skończył. 
Co mi panicz rozkaże? 

 




KORDIAN


Hodź tutaj, muj stary... 
Nudzę się... 

 




GRZEGORZ


Nie nowina; cuż ja pocznę na to? 
Hcesz panicz, powiem bajkę, szlahetnie bogatą, 
Mam ja w szkatule muzgu dykteryjki39, czary 
Po babce mojej starej, co w Bogu spoczywa. — 
Hcesz pan tej, co się gada? czy tej, co się śpiéwa40?... 

 




Kordian milczy; Grzegorz muwi następującą bajkę:



Było sobie niegdyś w szkole 
Piękne dziecię, zwał się Janek. 
Czuł zawczasu bożą wolę, 
Ze starymi suszył dzbanek. 
Dobry z niego byłby wiarus, 
Bo w literah nie czuł smaku; 
Co dzień stary bakalarus41 
Łamał wieżby na biedaku42, 
I po setnej, setnej prubie 
Żekł do matki: «Oj, kobiéto43! 
Twego Janka w ciemię bito, 
Nic nie wbito — weź go sobie!...» 
Biedna matka wzięła Jana, 
Szła po radę do plebana, 
Pżed plebanem w płacz na nowo; 
A księżulo słuhał skargi 
I poważnie nadął wargi, 
Po ojcowsku ruszał głową. 
Wysłuhawszy pacież złego: 
«Patż mi w oczy» — żekł do żaka — 
«Nic dobrego! nic dobrego!» 
Potem hożą44 tważ pogładził, 
Dał opłatek i piętaka45 
I do szewca oddać radził... 

 



Jak poradził, tak matczysko 
I zrobiło... Szewc był blisko... 
Lecz Jankowi nie do smaku 
Pży szewieckiej ślipać igle. 
Diabeł mięszał46 żułć w biedaku, 
Śniły mu się dziwy, figle; 
Zwyciężyła wilcza cnota, 
Żekł: «W świat pujdę o piętaku!» 
A więc tak jak był — hołota47, 
Pżed terminem żucił szewca 
I na strudze do Królewca 
Popłynął... 
Jak do wody wpadł i zginął... 

 


Matka w płacz, łamała dłonie; 
A ksiądz pleban na odpuście 
Pżeciw dziatkom48 i rozpuście 
Gżmiał jak piorun na ambonie; 
W końcu dodał: «Bogobojna 
Tżudko moja, bądź spokojna, 
Co ma wisieć, nie utonie». 

 


Mały Janek gdzie się hował 
Pżez rok cały, zgadnąć trudno. 
Wsiadł na okręt i żeglował, 
I na jakąś wyspę ludną 
Pżypłynąwszy — wylądował... 
Owdzie krul pżehodził drogą. 
Jaś pokłonił się krulowi 
I dwożanom, i ludowi; 
A kłaniając szastał nogą 
Tak układnie, że krul stary 
Włożył na nos okulary. 
I wnet tymże samym torem, 
Dwur za krulem, lud za dworem 
Powkładali szkła na oczy... 
Owoż krul ten posiadł sławę, 
Jakoby miał wzrok proroczy; 
I hoć stracił oko prawe, 
Tak kunsztownie lewym władał, 
Że człowieka zaraz zbadał, 
Na co mieży, na co zdatny: 
Czy zeń ma być żądca kraju, 
Czy podstoli, czy też szatny49 
Lecz tą razą, wbrew zwyczaju50... 
Krul pan oczom nie dowieża, 
Czy żak Janek na tanceża? 
Czy na żądcę dobry kraju? 
Więc zapytał: «Muj kohanku, 
Jak masz imię?» 
«Janek». 
«Janku, 
Coż ty umiesz?» 
«Psom szyć buty». 
«A czy dobże?» 
«Oj tatulu! 
Czyli raczej, panie krulu! 
Jak szacuję, ręczyć mogę, 
Że but każdy ostro kuty 
I na jedną zrobię nogę, 
Czyli raczej na łap dwoje... 
To na zimę. — Z letnih czasuw 
But o jednym szwie wystroję. 
Na opłatku, bez obcasuw; 
A robota takiej wiary, 
Że psy puszczaj na moczary, 
Suhą nogą pżejdą stawy». 
«Masz więc służbę, złotem płacę» — 
Żekł do Janka pan łaskawy 
I za sobą wiudł w pałace. 
A gdy dzień zaświtał czwarty, 
Szły na łowy w butah harty; 
A szewc hartuw w aksamicie 
Pży krulewskiej jehał świcie; 
Złoty order miał na szyi, 
W tży dni został szambelanem, 
W sześć dni żądcą prowincyji, 
W dni dwanaście został panem. 
Starą matkę wziął z hałupy, 
Krul frejliną51 ją mianował. 
A plebana pożałował 
W biskupy... 

 




KORDIAN


Ha! ha! ha! pżednia powieść. 

 




GRZEGORZ


A widzi pan, widzi, 
Jak zabawiłem gadką... Nieh się pan nie wstydzi, 
W tej powieści moralna kryje się nauka. 

 




KORDIAN


Jaka? Powiedz mi, stary. 

 




GRZEGORZ


A ktuż jej wyszuka? 
Dość, że jest sens, powiadam. 

 




KORDIAN


Wieżę. 

 




GRZEGORZ


Tżeba wiary. 
Bo widzi panicz, kiedy gada sługa stary, 
To w słowah dziecku dawać nie będzie trucizny. 
Błąkałem się ja długo z dala od ojczyzny 
I tak mi było ciężko od tęsknego żalu, 
Że żołnieże ciesali52 kołki na wąsalu; 
Odcinając się szablą, nie brałem pociehy, 
Bo żadnyh kłosuw ludziom nie wysieją śmiehy, 
A smutek niby mądra książka w sercu żyje 
I muwi wiele żeczy, i człowiek nie gnije 
Jak muhomor pod sosną, lecz zbiera po szczypcie 
Pżestrogę do pżestrogi... Byłem ja w Egipcie! 
Ponoś no o tej walce nie muwiłem panu? 
Czy wolno? 

 




KORDIAN


Muw! muw, stary. 

 




GRZEGORZ


kręcąc wąsa


Daj go tam szatanu 
Kaprala... tęgi człowiek!... Wywiudł wojsko w pole, 
Nie w pole, w piaski raczej; ruwno jak po stole, 
Otwarto na wsze strony, kędyś wzrok obrucił, 
Oko biegnąc po piaskah Boga szuka w niebie. 
Wudz szyki w pięć kwadratuw sprawił ku potżebie 
I niby pięć gwiazd jasnyh na pustynię żucił. 
Mnie, świecącemu w jednej, widać było cztery. 
Pżed walką, pżypominam, śmieh nas ruszył szczery; 
Bo, tżeba panu wiedzieć, na wojska ogonie 
Snuły się z bagażami osły... pży bagażah 
Pżywlekli się z Francyji w bagnetuw zahronie 
Mędrkowie, co to baśnie piszą w kalendażah. 
Gardziliśmy jak Niemcem tą hmurą komoruw53, 
Tą psiarnią, co jak trufluw wietżyła kamieni; 
Więc gdy do walki wiele stanęło pozoruw, 
Zawołaliśmy głośno: «Osły i uczeni, 
Howajcie się w kwadraty! dalej za pas nogi!» 
Dalibug, kożystali z łagodnej pżestrogi; 
Pżyznam się jednak panu, że hoć żołnież bitny, 
Pżed walką byłem nieco nad zwyczaj ponury. — 
Jak dziś pamiętam, z dala lał się Nil błękitny, 
Dalej jakiegoś miasta widać było mury; 
I nad głowami niebo czyste, bez obłoku, 
A powietże, hoć bardzo jasne, grało w oku, 
Nad katafalkiem niby od gromnic płomyki... 
Lecz co najbardziej ludu zadziwiło szyki, 
To były owe wielkie, murowane gury; 
Stąd by je było widzieć, gdyby nie Karpaty 
I gdyby z nieba można zetżeć wszystkie hmury. 
Wtem wudz pżyjehał konno... zagżmiały wiwaty, 
Acz bez winnyh kielihuw. Wudz wskazał na wieże 
I żekł: «Soldats!», co znaczy, powiedział: «Żołnieże!» 
Słyszałem wszystko; wudz żekł: «Patżcie, wojownicy! 
Ze szczytu piramidy — co znaczy: z dzwonnicy — 
Ze szczytu tyh piramid sto wiekuw was widzi». 
Więc spojżałem, gdzie wskazał po nieba błękicie; 
Aż tu patż... nieh kto ze mnie jak z prostaka szydzi, 
Opowiem... Klnę się panu, na piramid szczycie, 
Jak w kościołah sławnego malują Michała, 
Taki stał ryceż w zbroi, promiennego ciała, 
I płomienistą dzidą pżebijał z wysoka 
Wijącego się z dala na pustyni smoka54, 
Co ku nam leciał w hmuże kużawy i piasku. 
Sto dział zagżmiało, oczy zgubiłem od blasku. 
A kiedym wzrok odpytał55, aż tu mameluki56 
Kżywymi nas szablami dziobią gdyby kruki57, 
To końmi do ucieczki obruceni wżkomo58, 
Siadają na bagnetah jak małpy. 

 




KORDIAN


Coż daléj59?... 

 




GRZEGORZ


A wstydźże się pan pytać, każdemu wiadomo, 
Żeśmy zawsze łamane parole wygrali, 
I gdyby nie ta dżuma... Ale pan nie słuha!... 

 




KORDIAN


zamyślony, muwi sam do siebie


Wstyd mi! Stażec zapala we mnie iskrę duha. 
Nieraz z myślą zbużoną w ciemne idę lasy, 
Szczęk broni żucam w sosen rozhwianyh hałasy, 
Widzę siebie wśrud świateł czarodziejskih sławy. 
Wśrud promienistyh szykuw; szyki wstają z ziemi. 
Ziemia wstaje jak miasto odgżebane z lawy... 
Głupstwo... dzieciństwo mażeń... myślami takiemi 
Nie śmiałbym się wynużyć pżed starcuw rozsądkiem, 
Więc szukam — kogo? — sługi, co rozwlekłym wątkiem 
Snuje głupie powieści. 

 


myśli... potem nagle do Grzegorza


Idź sobie, Grzegorzu! 
Jak się panna na konną pżehadzkę wybieże, 
Dasz mi znać. 

 




GRZEGORZ


Panicz może dziś nie dospał w łożu? 
Bo starego odpędza jak natrętne zwieżę. 
Bywszy niegdyś w niewoli, znałem ja młodziana, 
Co miał wiele nauki, nie gardził mną pżecie 
I dziękował za powieść, gdy dobże dobrana 
Było to piękne wcale60 i szlahetne dziecię! 
Smutno skończył! 

 




KORDIAN


Cuż, umarł? 

 




GRZEGORZ


A gdzie tam, muj panie! 

 




KORDIAN


Więc żyje! 

 




GRZEGORZ


Oj nie żyje! Gdy nas Rosyjanie 
Wzięli w dwunastym roku, spędzili jak tżodę 
I na Sybir zawiedli... Dwuhset naszyh było. 
Wiarusy kęs nadpsute, oficerstwo młode; 
A jak wzajem spżyjali, wspomnieć starcu miło; 
Jeden drugiemu nigdy nie powie jak «Bracie», 
Hleb łamią jak opłatki, w jednej hodzą szacie. 
Ten, o kturym żecz wiodę, zwał się Kazimierzem. 
Otuż kiedy się Moskal pastwił nad żołnieżem, 
Pan Kazimierz za wszystkih cierpiał, potem z głowy 
Dobył myśli — zawołał na tajemne zmowy 
I odkrył zamiar wcale61 dostojny, bo śmiały. 
Nie szydź, panie, kto kupi niewolą włos biały62, 
Ten rozpaczy szalonej w ludziah nie potępi. 
Więc on myślał, że straże kozackie wytępi, 
Zmarłym wydże żelazo i polskie wiarusy 
Do Polski odprowadzi... Poznali się Rusy 
Na malowanyh lisah; wywiedli na pole; 
Cały nas pułk Baszkirów63 ostąpił w pułkole, 
Wołga stała za nami... pułkownik tatarski 
Pżeczytał głośno niby jakiś dekret carski, 
A w tym dekrecie stało, aby polskie jeńce 
Rozdzielić na dziesiątki i w pułki powcielać. 
Wtenczas nasze wiarusy wziąwszy się za ręce 
Kżyknęli: «Nie pujdziemy!...» — Zamiast nas wystżelać, 
Czy wieżysz pan, że owe tatarskie szatany 
Żucali nam na szyje żemienne arkany64, 
Właśnie jakby na koni zdziczałyh tabuny. 
Oh! co czułem, to z sobą poniosę do truny65! 
Związaliśmy się wszyscy rękoma co siły... 
Pamiętam, z prawej strony — nie, z lewej, od serca — 
Stał pży mnie żołnież wiekiem, ranami pohyły, 
Ku niemu zwinął koniem baszkirski morderca; 
Więc biedak rękę moją na kształt szabli ścisnął. 
Potem ociężał na niej, bezwładny obwisnął, 
Patżę mu w tważ, posiniał cały na kształt trupa, 
Oczy wybiegły, szyja związana powrozem. 
Tu Baszkir zaciął konia, koń spięty dał słupa, 
Skoczył — a stażec jak koń uwiązany lozem 
Pociągnął się po piasku, po kżemiennej warście. 
Widziałem na kżemieniah włosuw siwyh garście, 
Z krwi wyrwane kroplami... Koń leciał jak stżała, 
Już trup zniknął — a jeszcze widać było konia 
I myśl pży koniu starca krwawego widziała. 
Staliśmy jak garść kłosuw pożułkłyh śrud błonia; 
Głuhe było milczenie, zgroza, obłąkanie. 
Piszcząc, kołem jak krucy krążyli poganie, 
Wybierali oczyma, gdzie powrozem skiną, 
Śmierć dając, hcieli zabić pżedśmiertną godziną. 
Wtem, panie! nasz Kazimierz! uw Kazimierz młody! 
Skoczył w tłumy Baszkirów i z tłumu wyskoczył 
Z pułkownikiem tatarskim, żucił się do wody; 
Tak ujętego wroga między dwie kry wtłoczył, 
A kry się zbiegły, głowa z Baszkira odpadła 
Jak mieczem odrąbana i na kże usiadła 
Z otwartymi oczyma... 

 




KORDIAN


A Kazimierz? 

 




GRZEGORZ


Zginął... 

 




KORDIAN


Grzegorzu, czy nie pomnisz zmarłego nazwiska? 

 




GRZEGORZ


Nie wiem: On pod imieniem Kazimierza słynął, 
Co mu tam dziś nazwisko po śmierci? Pan ściska 
Rękę starego sługi... 

 




KORDIAN


Boże! jak ten stary 
Rusł zapałem w olbżyma; lecz ja nie mam wiary, 
Gdzie ludzie oddyhają, ja oddeh utracam. 
Z wyniosłyh myśli ludzkih niedowiarka okiem 
Wsteczną drogą do źrudła mętnego powracam. 
Drug zawartyh pżesądem nie pżestąpię krokiem. 
Teraz czas świat młodzieńca zapałem pżemieżyć 
I rozwiązać pytanie: żyć? alboli nie żyć? 
Jam bezsilny! nie mogę, jak Edyp zabujca, 
Rozwiązać wszystkih sfinksuw zagadki na świecie; 
Rozmnożyły się sfinksy, dziś tajemnic trujca 
Liczna jak ziarna piasku, jak łąkowe kwiecie; 
Wszędzie pełno tajemnic, świat się nie rozszeżył, 
Ale zyskał na głębi... wieżhem człowiek płynie, 
Lecz jeśli drogi węzłem żeglarskim nie mieżył, 
Nie wie, czy bieg jest biegiem, gdy bżeg z oczu ginie... 
Hyba, że w owej drodze jak milowe słupy 
Mija stare pżesądy — zbladłe wiekuw trupy. 
Nie, to są raczej kżyże pży ubitej drodze, 
Prostak pży nih koniowi zatżymuje wodze 
I żegna się, i pokłon oddaje — gdy mija... 
Potem mędrkowie prostsze wytkną ludziom szlaki, 
Z wolna na drogę nową zjeżdżają prostaki; 
Na zapomnianym kżyżu bocian gniazdo zwija, 
Meh rośnie, pod nim dzieci w piasku sadzą kwiaty; 
Nieraz kżyż, u stup samyh podgryziony laty, 
Pada, zabija dzieci z sielskiego pobliża, 
A lud płacze, że zwalić nie pamiętał kżyża. 
Więc idę na świat rąbać nadpruhniałe drewna. 
Miłość? zapomnę o niej — wśrud światowej buży 
Pozostanie głos wspomnień... jak pieśń dzika, żewna, 
Jak pieśń żurawia, co się opuźnił w podruży 
I samotny szybuje po błękicie nieba. 
Ostatni, z licznyh szczęsnyh tłumuw odbłąkany. 
Tżeba mi nowyh skżydeł, nowyh drug potżeba. 
Jak Kolumb na nieznane wpływam oceany 
Z myślą smutną i z sercem rozbitym... 

 




LAURA


wołając z ganka


Kordianie!... 

 




KORDIAN


Ten głos rozwiewa złote zapału świtanie. 
Zamknięty jestem w kole czaruw tajemniczem, 
Nie wyjdę z niego... Mogłem być czymś... będę niczem... 

 







SCENA II






Ogrud. — Lipowe aleje kżyżują się w rużne strony — wśrud dżew widać dom opuszczony z wybitymi oknami... Jesień — liście opadają — wietżno... Kordian i Laura zsiadają z koni, pży kturyh Grzegorz zostaje, i whodzą do alei... Długo nic do siebie nie muwią



LAURA


z uśmiehem na puł szyderczym


Czemu Kordian tak smutny? 

 




Kordian patży na nią oczyma zamglonymi — i milczy



Znalazłam dziś rano 
W imionniku wierszami kartę zapisaną, 
Poznałam rękę, piuro — o! nie, raczej duszę... 

 




Kordian zarumieniony shyla się ku ziemi



Czemu się pan muj shyla? 

 




KORDIAN


Odmiatam i kruszę 
Gałązki, ciernie, hwasty spod stup twoih, pani. — 
Cierń, co mi zrani rękę, nikogo nie zrani! 

 




LAURA


Kordian zapomniał, że ma matkę, matkę wdowę. 
Cuż to? Kordian brwi zmarszczył, hmuży się, rumieni? 

 




KORDIAN


Zapytaj się dżew, pani, dlaczego w jesieni, 
Szronem dotknięte, noszą liście purpurowe? 
To tajemnica szronu... 

 




LAURA


Usiądźmy w alei. 
Ktuż z nas pierwszy obaczy gwiazdę dobże znaną?... 

 




KORDIAN


Nie ujżę jej, jeżeli to gwiazda nadziei!.... 

 




LAURA


A jeśli gwiazda wspomnień? 

 




KORDIAN


O! dla mnie za rano 
Na bladą gwiazdę wspomnień!... 

 




LAURA


Gdzież gwiazda Kordiana? 

 




Kordian wznosi oczy na tważ Laury i odwraca się



Jak się nazywa? 

 




KORDIAN


Pżyszłość. 

 




LAURA


z uśmiehem


W kturej stronie nieba? 

 




KORDIAN


O! nie wiem! nie wiem — jest to gwiazda obłąkana, 
Co dnia ją tżeba tracić, co dnia szukać tżeba... 

 




LAURA


Kordian ma piękną pżyszłość, talenta, zdolności... 

 




KORDIAN


Tak, gdy mię spalą męczarnie, 
To będę świecił ludziom pruhnem moih kości. 
Talenta są to w ręku szalonyh latarnie, 
Ze światłem idą prosto topić się do żeki. 
Lepiej światło zagasić i zamknąć powieki, 
Albo kupić rozsądku, zimnyh wyobrażeń, 
Zapłacić za ten towar całym skarbem mażeń... 

 




LAURA


Jaki dziś Kordian gożki? 

 




Usiada na ławce darniowej — Kordian u nug jej się kładzie i muwi, patżąc na niebo



KORDIAN


Czarowna natura! 
Jak koń Apokalipsy szara leci hmura, 
Jesiennym gnana wiatrem; a w hmuże myśl gromu, 
Omdlała zimnem, iskry wydobyć nie może; 
Więc co ma w łonie gniewu, nie powie nikomu? 
I pżepłynie nad światem... Z gromem myśli złożę, 
Niehaj płyną nad światem zimne i bez głosu... 

 


zrywa kwiat — i obraca się z uśmiehem do Laury


Pani, weź tę gałązkę purpurową wżosu, 
Ale jej nie otżąsaj ze szronu brylanta... 

 


zamyślony patży na niebo


Pani — patż tam na niebo... oto duhy Danta66. 
Tam się na starym dżewie wihży szpakuw stado, 
Zaleciały pżelotem i do snu się kładą, 
Wiatr pżez noc będzie liście zbijał — one pżeśnią 
Noc całą, dżew ginącyh kołysane pieśnią; 
Anioł pżeczucia śpiącym wskaże lotu szlaki, 
A gdy się zbudzą, dżewo powie: «Lećcie, ptaki! 
Nie mam już dla was liści, jam się zestażało 
Pżez noc, kiedyście spały...» 

 




LAURA


Cuż stąd za nauka?... 

 




KORDIAN


Ha! ha! nauka smutku, że dżewo nie spało, 
A ptaki spały... 

 




LAURA


Kordian, co pżyszłości szuka, 
Powinien spać jak ptaki... 

 




KORDIAN


Gdzież anioł pżeczucia? 
Czy pżyjdzie? poprowadzi? Więc myśli i czucia 
Tżeba skąpca pżykładem na lata rozłożyć 
I nigdy zmysłuw w jednej nie utracić buży. 
Tżeba się dziś zwyciężyć, aby jutra dożyć. 
Dziwna ciekawość życia prowadzi w podruży, 
A za ciekawość tżeba nieszczęściami płacić 
I nigdy zmysłuw w jednej buży nie utracić... 

 


gwałtownie


Jam je utracił! Boże! zmiłuj się nade mną! 

 




LAURA


Kordianie!... 

 




Kordian milczy



Czas powracać, już wietżno i ciemno... 

 




KORDIAN


O pani! zostań jeszcze... 

 




LAURA


Więc pan mi pżyżeka, 
Że będzie spokojniejszy? 

 




KORDIAN


z obłąkaniem


Tak... 

 




LAURA


Pżyszłość daleka, 
Puki jesteśmy młodzi, wszystko jest pżed nami... 

 




KORDIAN


zamyślony, patżąc na niebo


Ciemny się błękit nieba wyświeca za mgłami, 
Ah księżyc! patż tam, pani! księżyc srebrny, pełny 
Stanął i patży na nas, hmur srebżyste wełny 
Spadły nań — leci, jakby wyrywał się z hmury; 
Teraz go na puł gałąź rozcina spruhniała, 
Teraz śrud czarnyh liści krąg howa ponury... 
Pani! gdy kiedyś! kiedyś! tważ księżyca biała 
Błyśnie wśrud hmur lecącyh na jesiennym niebie; 
Będziesz muj cień natrętny odpędzać od siebie. 

 


po hwili


Bóg promień duszy wcielił w nieskończone twory, 
Dusza się rozprysnęła na uczuć kolory, 
Z kturyh pięć wzięło zmysły cielesne za sługi, 
Inne zagasły w nicość... ale jest świat drugi! 
Tam z uczuć razem zlanyh wstanie anioł biały, 
Mniejszy może niż człowiek, atom, środek koła 
Rozpryśnionyh promieni; ale jasny cały 
I plam ludzkih nie będzie na sercu anioła. 
Nieskończoności zmysłem dusza się pomnoży, 
Bóg aniołowi oczy na pżyszłość otwoży, 
Aż pżestanie zaglądać w ciemną wspomnień trumnę. 
Bóg mu pod nogi światła wywruci kolumnę, 
Po niej gwiazd mirijady67 zapali i słońca; 
Anioł je pżejży wzrokiem nadziei do końca 
I do gwiazdy podobny będzie w pżyszłość płynął... 
O! duh muj hce się wyrwać! już piura rozwinął. 
Dusza z ust zapalonyh leci w błękit nieba... 

 


opuszcza ręce i z rozpaczą


Na jednego anioła dwuh dusz ziemskih tżeba!... 

 




LAURA


Źle, jeśli się pan będzie mażeniem zapalał, 
Prawdziwie nie pojmuję, co mu jest?... 

 




KORDIAN


ze wzgardą


Oszalał!... 

 




Laura odhodzi ku dżwiom ogrodu, siada na koń... i odjeżdża z Grzegorzem. Kordian zostaje sam w ogrodzie nieruhomy



KORDIAN


sam


Światła nocy błyskają na nieba szafiże, 
Myśl zbłąkana w błękity niebieskie upadła, 
Oto ją gwiazdy w kręgi porywają hyże 
I kręcą, aż zmęczona, posępna, pobladła, 
Powruci z tańcu niebios w nudne serce moje... 
Czekam — nad othłaniami niebieskimi stoję, 
Zalękniony o myśli w gwiazd tonące wiże. 
Gwiazdy! wy gdzieś lecicie jak żurawi stada! 
Gwiazdy! polecę z wami po niebios szafiże! 

 


dobywa pistoletu


Nabity — niehaj kżemień na żelazo pada... 
Bul, hwila jedna, ciemno — potem jasność błyśnie. 
Lecz jeśli nie zaświeci nic?... i bul pżeminie? 
Jeśli się wszystko z hwilą boleści rozpryśnie? 
A potem ciemność... potem nawet ciemność ginie, 
Nic — nic — i sobie nawet nie powiem samemu, 
Że nic nie ma — i Boga nie zapytam, czemu 
Nic nie ma?... Ha! więc będę zwyciężony niczem?... 
Śmierć patży w oczy moje dwustronnym obliczem, 
Jak niebo nad głowami i odbite w wodzie... 
Prawda lub omamienie — lecz wybierać trudno, 
Gdzie nie można zrozumieć... 

 


pżykłada broń do czoła


Nie... nie w tym ogrodzie. 
Znajdę śrud lasuw łąkę kwietną i odludną. 

 


wyhodzi z ogrodu







SCENA III






Noc. Laura sama w pokoju pży lampie



LAURA


Dotąd Kordian nie wrucił, jedynasta biła. 
Natrętna niespokojność w serce się zakrada, 
Gdybym też dziecię płohym szyderstwem zabiła? 
Dmuham w rużę, co słońcem palona opada? 
A jeśli jego serce z takih kruszcuw lane, 
Że co na nim napiszę, pżetrwa napisane 
Na wieki wiekuw? Boże! jeśli jego oczy 
Pżywykną do ciemności i do łez? Co gorsza! 
Jeśli miasto68 łez, w dzieciah zapalonyh skorsza69 
Duma gożkie uśmiehy na tważ mu wytłoczy?... 

 


zamyśla się, potem bieże sztambuh i pżewraca


Nudnymi gżecznościami zapisane karty, 
Ten mię ruwna do kwiatu, ci do gwiazd — a czwarty 
Do Dyjanny bogini — on sam jak bug Apis 
Zwieżęcą nosi głowę. — Ten kwiat hce rozkwitać... 
Rysunek siostry mojej. — Ah! Kordiana napis; 
Spojżałam mimowolnie, muszę raz odczytać... 

 


czyta wiersz Kordiana


«O! pżypłynę ja kiedyś we wspomnień łańcuhu, 
Zatżymam się... wspomnienia krokiem się nie ruszą... 
Aż powiesz: »Natrętny duhu! 
Ciężysz na duszy mojej twoją cihą duszą 
Jak księżyc, muż oczyma podnoszący ciemnie. 
Jesteś wszędzie, koło mnie, nade mną i we mnie...« 
Luba, jam koło ciebie i z tobą i w tobie... 
Nie pżyhodzę wyżucać ani pżypominać, 
Ani śmiem błogosławić, ani hcę pżeklinać; 
Pżyśniło mi się tylko kilka pytań w grobie... 
Słuhaj, niegdyś ze szczęściem brałaś zaręczyny, 
Pokaż mi uw pierścień złoty; 
Ha! szczerniał70? szczerniał pierścień? — to nie z mojej winy! 
Dlaczego na tważ włosuw rozpuszczasz uploty?... 
Spostżegłem we włosuw hmuże... 
Bladość tważy i coś błyska!... 
Może to blask w pereł sznuże? 
Może światło brylanta? albo kornaliny71? 
Może rozgrane słońcem topazu ogniska? 
Może to łzy? — ty płaczesz? — to nie z mojej winy!... 
Muj aniele! muj aniele! 
Kwiat ci niegdyś wieńczył głowę, 
A było kwiatuw tak wiele, 
Że nim zwiędły, brałaś nowe. 
Dlaczeguż dzisiaj w stroju zmianę widzę jawną? 
Wszak kwiaty pżeżyć buże musiały i spieki72; 
Prucz jednej bladej ruży, ktura dawno! dawno! 
Nie pomnę, z jakiej pżyczyny, 
Zwiędła na wieki... 
Jeśli tak wszystkie zwiędły? — to nie z mojej winy!...» 

 


pżestaje czytać


Słyszę tętent... to Kordian! — więc okno otwożę — 
Nie, może bym za zbytnią troskliwość wydała73... 
Co nikt dżwi nie odmyka? 

 


otwiera okno


Boże! wielki Boże! 
Koń pżeleciał bez jezdca... Co to jest? Drżę cała! 

 


dzwoni, Panna pokojowa whodzi


Gdzie Grzegorz? 

 




PANNA


Nie wiem, pani, nie siadł do wieczeży, 
Widać było, bo dzbankiem z nami się nie dzielił 
Jak Żyd płaszczem Chrystusa. 

 




LAURA


Szukaj go! nieh bieży! 

 




GRZEGORZ


whodząc


Nieszczęście! Oh nieszczęście! panicz się zastżelił!... 

 












  
    
      
        Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.


KRS: 0000070056


Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury


      

    

  
    AKT DRUGI. ROK 1828. WĘDROWIEC






James Park w Londynie — wieczur... Kordian siedzi pod dżewem — wokoło łąki zielone — dalej sadzawka ocieniona dżewami, tżody — dokoła parku pałace i dwie wieże Westminsteru



KORDIAN


Wyspę łąk pożucono na pałacuw stepy, 
Uciekam tu opodal od wrącego gminu; 
Lud woli pić dym węgli i zaglądać w sklepy; 
A ten ogrud, czarowna sielanka Londynu, 
Jak ustęp złoty w nudnym ginie poemacie. 
Ludzie! wy się tym dżewom pżypatrywać macie 
Jak cudom Boga obok cuduw waszej ręki. 
Dżewa nietknięte, rajskie zahowały wdzięki; 
Nieraz mgły nadpłynione w kłęby czarne zwiną 
I liściowym wahlażem na miasto odwieją. 
Po sadzawkah łabędzie rozżaglone płyną. 
Ludzie piaskiem Paktolu74 węże ścieżek sieją, 
A łąki flamandzkiego aksamitu puhem. 
Tam! miasto... Zegar ludzkim kręcący się ruhem, 
A tu cisza — tu ludźmi nie kwitną ogrody, 
Ale się po murawah wyperliły tżody... 
Był wiek, żem ja w dziecinnyh mażeniah budował 
Wszystkie stolice ziemskie, dziś je widzę rużne; 
Alem pierwszyh obrazuw w myśli nie zepsował75, 
Są dziś poruwnań celem jak księgi podrużne. 
Żeczywistości naga, wynagrodź mażenie! 
Obym się sam ocenił, skoro świat ocenię... 
Kto wie? może w szczęśliwyh grono mię powoła... 

 



 


Hciałbym bliznę Kaima76 zmazać z mego czoła, 
Pierwszy wzrok ludzi czoło samobujcy bada... 

 




Zbliża się Dozorca ogrodu, biorący opłatę za kżesła



DOZORCA


A Panie muj! pens za kżesło!... 

 




Kordian daje szyling i nie pżyjmuje reszty



Pan muj jak lord płaci, 
A jak lord siąść nie umie! 

 




KORDIAN


Jakże więc lord siada? 

 




DOZORCA


Na tżeh kżesłah zarazem siadają magnaci: 
Na jednym lord się kładzie, a na drugim nogi, 
A na tżecim kapelusz, to tżeh pensuw suma. 

 




KORDIAN


Dziękuję, bracie! będę kożystał z pżestrogi. 

 




DOZORCA


Szlahetny to jest zwyczaj, żyzna ludziom duma, 
Lękam się, by go nowa reforma nie zniosła. 

 




Ściemnia się



KORDIAN


Tam, gdzie gęstymi dżewy sadzawka zarosła, 
Jakiś człowiek samotny jak cień się pżesuwa, 
Patży na księżyc, wzdyha — to miłośnik czuły, 
Zapewne wielkie serce smutkami zatruwa; 
Może mu się mażenia złotym wątkiem snuły 
I pżerwały się nagle — od świata ucieka. 
Hciałbym go poznać... Bracie, znasz tego człowieka? 

 




DOZORCA


To pewien dłużnik, bankrut potępion wyrokiem. 

 




KORDIAN


Dlaczeguż nie w więzieniu duma, lecz w ogrodzie? 

 




DOZORCA


Prawo w domy nie whodzi; po słońca zahodzie 
Nie biega po ulicah za dłużnika krokiem; 
Więc dłużnik we dnie sypia, a hodzi po nocy. 
Myślałem, że pan także pży Boga pomocy 
Mijasz się z prawem. 

 




KORDIAN


Nędzny!... 

 




DOZORCA


Pan jakby lord płaci. 
Mam honor mu polecić siebie, moih braci... 
Jeden, jak ja, pżedaje kżesła w parlamencie, 
Drugi, jak ja, pżedaje groby w Westminsterze; 
Tżeci robi na pżedaż herbowe pieczęcie, 
Na każdej ryje łokieć, szalki i dwie wieże, 
Podobne kształtem do wież dłużnikuw więzienia. 
Czwartego lud nazywa Garrikiem tragicznym; 
Prawdziwie małpi talent wziął od urodzenia 
I Punsza bohatera77 pżed tłumem ulicznym 
Pokazuje, pżez Punsza usta opowiada, 
Jak zabił żonę, dziecię wyżucił pżez okno, 
Obwiesił kata, wreszcie w szpony diabła wpada; 
A gdy go diabeł porwie, widzę we łzah mokną... 

 




Kordian odhodzi


Dover. Kordian siedzi na białej kredowej skale nad możem, czyta Szekspira — wyjątek z tragedii pod tytułem: „Krul Lear”



KORDIAN


czyta


«Hodź! oto szczyt, stuj ciho... Zakręci się w głowie, 
Gdy żucisz wzrok w pżepaści ubiegłe spod nogi... 
Wrony pżelatujące w othłani pułowie78 
Mało większe od żukuw... a tam — na puł drogi 
Czepia się ktoś... hwast zbiera... z ciężkiej żyje pracy!... 
Stąd go nie większym widać od człowieka głowy. 
A owi, co się snują po bżegu, rybacy 
Wydają się jak mruwki... Okręt trujmasztowy, 
Spoczywający w porcie, widać stąd, bez żagli, 
Łupinę tylko, mniejszą od węzła kotwicy... 
A szum zhukanej fali, kturą wiher nagli 
I pokłada na bżeguw skalistej granicy, 
War piany i kamieni, ruwny głośnej buży, 
Uha tu nie dohodzi... O! nie patżę dłużej, 
Bo myśl skręcona głową w othłań mię zanuży...» 

 


pżestaje czytać


Szekspiże! duhu! zbudowałeś gurę 
Większą od gury, kturą Bóg postawił. 
Boś ty ślepemu o pżepaści prawił, 
Z nieskończonością zbliżyłeś twur ziemi. 
Wolałbym ciemną mieć na oczah hmurę 
I patżeć na świat oczyma twojemi. 

 


wstaje


Prużno myśl genijuszu świat cały pozłaca, 
Na każdym szczeblu życia żeczywistość czeka. 
Prawdziwie jam podobny do tego człowieka, 
Co zbiera hwast po skałah życia. — Ciężka praca!... 

 


odhodzi




Willa włoska — pokuj cały zwierciadłami wybity — kobierce — wazony żnięte z lawy, pełne kwiatuw — pżez okna widać piękną okolicę. — Kordian i Wioletta, młoda i piękna Włoszka



KORDIAN


Duszo! niehaj ci włosy na czole rozgarnę! 
Weź mię w twoje ramiona, rozkoszą odkwitnę. 
Patż na mnie! Twoje oczy jasne, skżące, czarne, 
Białka oczu jak perły śnieżystobłękitne. 
Gdy żucasz wzrok omdlony, padam, słabnę, mdleję; 
Tak na pżesłodkiej ruży mrą złote motyle; 
A gdy spojżysz iskrami twyh oczu — szaleję! 
I ożywam na całą pocałunku hwilę. 

 




WIOLETTA


Puść mię! omdlewam. 

 




KORDIAN


Luba! gdy padasz omdlona, 
Odpyhając mię falą kołysaną łona, 
Wtenczas gdy z rozkwitłego na puł ust koralu 
Płomień z niewysłowionym wybłyska wyrazem, 
W kturym miłość złączyła wszystkie głosy razem, 
Dźwięk strun urwanyh, wstydu głos i skargę żalu, 
Jęk, śmieh dziecka, westhnienie... wtenczas, moja droga, 
Ty mię kohasz... 

 




WIOLETTA


Nad życie! Wszak lorda i Boga 
Pożuciłam dla ciebie, czyż wątpisz, szalony? 

 




KORDIAN


Wieżę! na koralowyh ustah zawieszony 
Jako motyl na ruży. Twoja szyja płonie, 
A perły takie zimne na płomiennym łonie! 
Rozerwij perły — czekaj, rozgryzę nić!... 

 




WIOLETTA


Szkoda!... 

 




KORDIAN


Perły po twoih piersiah leją się jak woda; 
Boisz się łaskotania pereł, moja miła? 
Drżysz jak liść... Czy mię kohasz?... 

 




WIOLETTA


Jam stokroć muwiła, 
Żeś mi droższy nad życie; wiszę u twej szaty 
Jak kropla rosy, stżąśniesz? rozprysnę się cała. 

 




KORDIAN


coraz zimniej i z większym zamyśleniem


Patżę na wazon z lawy, w kturym rosną kwiaty; 
Niegdyś ta lawa ogniem zapalona wżała, 
Skoro ostygła, snyceż kształt jej nadał drogi... 
Świat jest nieraz snyceżem, a serce kobiety 
Lawą ostygłą. 

 




WIOLETTA


Wyżut dla płci naszej srogi! 
Nie zasłużony wiernym sercem Wioletty... 

 




KORDIAN


Luba! gdzieś na pułnocy stał zamek wiekowy, 
Herby pradziaduw moih świeciły na bramie, 
W salah portrety dziaduw w ozłoconej ramie 
Patżały na mnie; dzisiaj wzrok ojcuw surowy 
Aż tu, do włoskiej willi, ściga za mną — goni. 
Bo zamek ojcuw moih stopiłem na złoto, 
A z tego złota nosisz pżepaskę na skroni. 

 




WIOLETTA


Luby! zatruwasz serce niewczesną79 zgryzotą. 

 




KORDIAN


Droga! gdybym pałace mugł nazad odzyskać 
Jedną łzą twoją, nie hcę, abyś łzę wylała. 
Luba! tobie pżystoi brylantami błyskać. 
Tak droga mleczna światuw milijonem biała. 
Hciałbym w tej pięknej willi pżeżyć z tobą wieki 
Wśrud lauruw, wodospaduw, ruż, brązuw, zwierciadeł; 
A kto wie? jutro może otwożysz powieki 
I spojżysz w lice nędzy, najsroższej z widziadeł... 
Pżekleństwo! jam utracił wszystko! 

 




WIOLETTA


Mio caro80, 
Co się to znaczy? 

 




KORDIAN


U dżwi stoją wieżyciele81! 
Lecz bogactwo w miłości znikomą jest marą, 
Dawałem ci brylanty, dziś sercem się dzielę. 

 




WIOLETTA


Ah brylanty... Gdzie klucze?... 

 




KORDIAN


Stuj! stuj, moje życie! 
Wczoraj — aby opuźnić majątku rozbicie, 
Z twoimi brylantami siadłem do gry stoła82; 
Gra mi wszystko pożarła... Lecz serce anioła!... 

 




WIOLETTA


ze łzami i gniewem


Ah! ah! ja nieszczęśliwa, zabrał mi klejnoty! 

 




KORDIAN


Zabijasz mię, kohanko, niewczesnymi łzami — 
Serce twoje pżekładam nad wszelki dar złoty. 

 




WIOLETTA


Pżegrałeś moje serce razem z klejnotami!! 
Nędza! nędza mię czeka!... 

 




KORDIAN


Mnie zaś koń muj czeka. 

 




WIOLETTA


Jedź z diabłem!... 

 




KORDIAN


Droga moja nie nazbyt daleka, 
Koń ma złote podkowy, tysiąc czątyh83 warte; 
Wygrałem je był wczoraj na ostatnią kartę, 
Pżed wieżycieli okiem w podkowah uniosę. 
Pżez noc całą galopem popędzę pżez błonia, 
Złotymi kopytami srebrną bijąc rosę. 
Potem w najbliższym mieście każę rozkuć konia 
I za cztery podkowy uczt wyprawię cztery; 
A potem, jako czynią modne bohatery, 
W łeb sobie stżelę... Panią na uczty śmiem prosić. 
A jeśli po kohanku hcesz żałobę nosić, 
Upewniam, że ci będzie do tważy z żałobą... 
Pani! czy jedziesz ze mną?... 

 




WIOLETTA


po hwili


Luby! jadę z tobą... 

 




Wyhodzą


Droga publiczna. Kordian na koniu, za nim Wioletta, pżelatują czwałem — koń ślizga się i pada, Kordian zsadza z konia Wiolettę



WIOLETTA


Cuż to? 

 




KORDIAN


Nic... koń rozkuty upadł. 

 




WIOLETTA


Koń rozkuty? 

 




KORDIAN


To nic... Kazałem słabo pżybić mu podkowy. 
Nie pżybić, raczej związać spruhniałymi druty, 
Zgubił je pży wyjeździe... 

 




WIOLETTA


z gniewem


Wężu Adamowy! 

 




KORDIAN


Ewo moja! Adama zastąpią ci drudzy, 
A ja cieszę się z serca, że gdzieś moi słudzy, 
Wygnani z willi, z czołem spuszczonym ku ziemi 
Pujdą tą samą drogą, za ślady mojemi, 
I będą zbierać złoto, tam gdzie łzy upadną. 

 




WIOLETTA


Nieh ludzie z pistoletuw kule ci wykradną! 
Niehaj cię głud zabije, zapali pragnienie!... 

 




Odbiega drogą, Kordian siada na konia i patży za nią z uśmiehem wzgardy



KORDIAN


Prawdziwie, ta kobieta koha mię szalenie, 
Poszła szukając śladuw kohanka po drodze... 
Dalej, muj koniu! leć, gdzie zehcesz! puszczam wodze... 

 


odjeżdża




Sala adamaszkami wybita w Watykanie. Papież siedzi na kżeśle w złocistyh pantoflah, koło niego na złotym trujnogu tiara, a na tiaże papuga z czerwoną szyją. Szwajcar, odmykając dżwi dla Kordiana, kżyczy głośno



SZWAJCAR


Graf Kordian, Polak! 

 




PAPIEŻ


Witam potomka Sobieskich. 

 


wyciąga nogę — Kordian pżyklęka i całuje


Polska musi doznawać zawsze łask niebieskih? 
Dziękczynień modły niosę za uw kraj szczęśliwy, 
Bo cesaż84 jako anioł z gałązką oliwy 
Dla katolickiej wiary hęci howa szczere; 
Powinniśmy hosanna85 śpiewać... 

 




PAPUGA


cienko i hrapliwie


Miserere86!!! 

 




KORDIAN


W daże niosę ci, Ojcze, relikwiją świętą, 
Garść ziemi, kędy87 dziesięć tysięcy wyrżnięto 
Dziatek, starcuw i niewiast... Ani te ofiary 
Opatżono pżed śmiercią hlebem euharisti; 
Złuż ją tam, kędy howasz drogie caruw dary, 
W zamian daj mi łzę, jedną łzę... 

 




PAPUGA


Lacryma Christi88... 

 




PAPIEŻ


z uśmiehem do papugi, mahając hustką


Precz, Luterku, precz muwię... Cuż, synu Polonie, 
Byłeśże89 w Piotra gmahu90? w Cyrku91, w Panteonie92? 
Ostżegam, bądź w niedzielę w huże Bazyliki, 
Bo właśnie nowy śpiewak pżyjehał z Afryki, 
Dej93 mi go pżysłał fezki... Jutro z majestatu 
Dam wielkie pżeżegnanie Rzymowi i światu, 
Ujżysz, jak całe ludy korne kżyżem leżą; 
Nieh się Polaki modlą, czczą cara i wieżą... 

 




KORDIAN


Lecz garści krwawej ziemi nikt nie błogosławi. 
Cuż powiem?... 

 




PAPUGA


De profundis clamavi! clamavi!94 

 




PAPIEŻ


zmieszanie śmiehem pokryć usiłuje i spędza papugę


Precz, szatanku! Z tiary na pastorał rusza, 
Pżeklęte zwieżę ptasie... o mało nie powiem, 
Że w niej zaklęta Lutra95 pokutuje dusza, 
Pełna pżysłuwkuw ergo96, ponieważ, albowiem. 
Raz, za firanką skryta, wdała się w dysputy 
Z kardynałem, prezesem dataryji97 biura. 
Rozumiał, że mu doktor jakiś tęgo kuty 
Odpowiadał na kwestie — ona tżęsła piura, 
A kardynał rwał włosy i nadrabiał kżykiem; 
Papuga odżucała odpowiedzi ślepe; 
Na koniec go zabiła hebrajskim językiem 
Kżycząc: «Pappe satan! pappe satan! aleppe98...» 
Głupie stwożeńko! Tak to czasem Bóg pozwala, 
Że słaby Golijatów rozumu obbala99... 
No, muj synu, idź z Bogiem, a niehaj wasz narud 
Wygubi w sobie ogniuw jakobińskih zarud, 
Nieh się weźmie psałteża i radeł, i sohy... 

 




KORDIAN


żucając na powietże garść ziemi


Żucam na cztery wiatry męczennika prohy! 
Ze skalanymi usty do kraju powrucę... 

 




PAPIEŻ


Na pobityh Polaków pierwszy klątwę żucę100. 
Niehaj wiara jak dżewo oliwkowe buja, 
A lud pod jego cieniem żyje. 

 




PAPUGA


Alleluja101!... 

 




Kordian odhodzi


Kordian sam, z założonymi na piersiah rękoma, stoi na najwyższej igle gury Mont Blanc



KORDIAN


Tu szczyt... lękam się spojżeć w pżepaść świata ciemną. 
Spojżę... Ah! pod stopami niebo i nad głową 
Niebo... Zamknięty jestem w kulę kryształową; 
Gdyby ta igła lodu popłynęła ze mną 
Wyżej — aż w niebo... nie czułbym, że płynę. 
Stąd czarne skżydła myśli nad światem rozwinę. 
Ciszej! słuhajmy... o te lody się ociera 
Modlitwa ludzka, po tyh lodah droga 
Myślom płynącym do Boga. 
Tu dźwięk nieczysty głosu ludzi obumiera, 
A dźwięk myśli płynie dalej. 
Tu pierwszy zginę, jeśli niebo się zawali, 
A ten kryształ powietża, by102 thnieniem rozbity, 
Kręgami się rozpłynie na nieba błękity 
I gwiazdy w nieznajomą uciekną krainę, 
I znikną, jakby ih nigdy nie było... 
Sprubuję — westhnę i zginę... 

 


patży w duł


Ha! pżypominasz mi się, naroduw mogiło! 
Oto się pżedarły hmury, 
Igły lodu wytrysły z hmur kłębuw; 
Tam las ogromny sosen i dębuw 
Jak garść mhu w szczelinie gury, 
A ta plamka biała — blada — 
To może. 
Silniej wzrok napnę — oczy rozedrę, otwożę, 
Hciałbym stąd widzieć człowieka. 
Tam koło jednej igły krążą orłuw stada, 
Jak pierścionki żałobne na perłowyh lodah; 
A ode mnie błękitna płynie szczelin żeka, 
Każda w jedną othłań zlata 
I nikną jak w moża wodah... 

 



 


Jam jest posąg człowieka na posągu świata. 

 



 


O, gdyby tak się wedżeć na umysłuw gurę, 
Gdyby stanąć na ludzkih myśli piramidzie 
I pżebić czołem pżesąduw hmurę, 
I być najwyższą myślą wcieloną... 
Pomyśleć tak — i nie hcieć? o hańbo! o wstydzie! 
Pomyśleć tak — i nie muc? w szmaty podrę łono! 
Nie muc? to piekło! 
Mogęż siłą uczucia serce moje nalać, 
Aby się czuciem na tłumy rozciekło 
I pżepełniło serca nad bżegi, 
I popłynęło żeką pod trony — obalać? 
Mogęż zruszyć lawiny? potem lawin śniegi, 
Zawieszone nad siołem103, 
Zatżymać ręką lub czołem? 
Mogęż, jak Bóg w dzień stwożenia, 
Ogromnej dłoni zamahem 
Żucać gwiazdy nad świata zbudowanym gmahem, 
Tak by w drodze pżeznaczenia 
Nie napotkały nigdy kruhej świata gliny 
I nie stżaskały w żegludze? 
Mogę — więc pujdę! ludy zawołam! obudzę! 

 



po hwili — z wyrazem zniehęcenia


Może lepiej się żucić w lodowe szczeliny?... 

 



po hwili — zrazu spokojnie, potem z zapałem


Uczucia po światowyh opadały drogah... 
Gożkie pocałowania kobiety — kupiłem... 
Wiara dziecinna padła na papieskih progah... 
Nic — nic — nic — aż w powietża błękicie 
Skąpałem się... i ożyłem, 
I czuję życie! 
Lecz nim myślą olbżymią rozpłonę, 
Posągu piękność mam — lecz lampy brak. 
Więc z ognia wszystkih gwiazd uwiję na czoło koronę, 
W błękicie nieba sfer, ciało roztopię tak, 
Że jak marmur, jak lud słonecznym się ogniem rozjaśni... 
Potem piękny jak duh baśni, 
Pujdę na zimny świat i mogę pżysiąc, 
Że te na czole tysiąc gwiazd i w oczah tysiąc, 
Że posągowy wdzięk — naroduw uczucia rozszeży 
I nathnie lud; 
I w serca jak myśl udeży, 
Jak Boga cud... 

 



 


Nie — myśli wielkiej tżeba z ziemi lub z błękitu. 
Spojżałem ze skały szczytu, 
Duh ryceża powstał z loduw... 
Winkelried104 dzidy wroguw zebrał i w pierś włożył, 
Ludy! Winkelried ożył! 
Polska Winkelriedem naroduw! 
Poświęci się, hoć padnie jak dawniej! jak nieraz! 
Nieście mię, hmury! nieście, wiatry! nieście, ptacy! 

 


hmura znosi go z igły lodu




HMURA


Siadaj w mgłę — niosęć105... Oto Polska — działaj teraz!... 

 




KORDIAN


żucając się na rodzinną ziemię z wyciągniętymi rękoma woła:


Polacy!!! 
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    AKT TŻECI. SPISEK KORONACYJNY






SCENA I






Plac pżed zamkiem krulewskim w Warszawie, okna dokolnyh domuw pżystrojone kobiercami, pełne widzuw. — Wielkie rusztowanie, czerwonym suknem nakryte, zalega większą część placu — na nim siedzą żędami pżystrojone kobiety... Najbliżej widza kolumna Zygmunta, na podstawie lud zasiadł... Ludzie rużnego stanu stoją dokoła i patżąc na zamek rozmawiają



PIERWSZY Z LUDU


No! patżaj, panie kumie, co pżed zamkiem stoi... 
To car nasz miłościwy kazał stawić w nocy 
Te106 wielkie rusztowanie... jeśli narud zbroi, 
To będą ścinać głowy... 

 




DRUGI Z LUDU


Waść żucasz jak z procy 
Niepomyślane baje... na te rusztowanie 
Whodzą wielmożni nasi i wielmożne panie, 
Co na koronacyją hcą patżeć z wysoka... 

 




PIERWSZY MŁODZIENIEC


Kwiatem dam się pokrywa estrada szeroka. 

 




DRUGI MŁODZIENIEC


Estrada! jakie słowo! — Ja pżyswoić wolę 
Wyraz wshodowidownia. 

 




PIERWSZY MŁODZIENIEC


Zgoda, muj purysto107. 
Lecz patżaj, piura, kwiaty, tiule, parasole, 
To istna łąka. — Hciałbym zostać ziemną glistą 
I pełzać po tyh kwiatah. 

 




DRUGI MŁODZIENIEC


Wolisz zostać carem 
I hodzić po tyh głowah. 

 




SZEWC


Uf! jak duszno! tłumnie! 
Siła108 miejsca ubyło z grubym piwowarem, 
Odkąd się pży Zygmunta zatoczył kolumnie. 

 




SZLAHCIC


Toć ten sam, ktury niegdyś jak koń w taczkah hodził 
Za jakieś pżewinienie, z woli księcia pana, 
Tak wyhudł biedak wuwczas i tak się wygłodził, 
Że, jak muwią, aż własne obaczył kolana 
I łzami się rozpłakał. 

 




SZEWC


Ktuż mu tu pżyjść radził? 
Wstyd mu biją te kotły i wstydem gra trąba, 
Hyba żywot109 kulami i siarką nasadził 
I hce się u nug cara rozprysnąć jak bomba. 

 




SZLAHCIC


Ten szewc pojął honoru i zemsty prawidła. 
Prawidła110... Muj kalambur111 upadł — o! lud głupi! 
Nie podjął kalamburu! o! zgrajo pżebżydła, 
Kto twoje berło kupi, kij pastuha kupi... 

 




SZEWC


Ha! ha! ha! jak się szlahcic czerwony jendyczy112!... 

 




PIERWSZY Z LUDU


Ciho! słuhajcie — oto pierwszy szereg kżyczy, 
Cesaż pżehodzi — kżyczmy. 

 




KILKU Z LUDU


Nieh żyje! nieh żyje! 

 




PIERWSZY Z LUDU


Nic nie widać... Horągiew z wiatrami się bije 
I posuwa się z wolna... 

 




DRUGI Z LUDU


Idzie jakiś stażec, 
Siwy cały — oh, siwy jak srebżysty mażec, 
Niesie złotą poduszkę, na niej szabla leży... 

 




ŻOŁNIEŻ


Oj, dobże cesażowi, że polskie szablice 
Śpią sobie na poduszkah... 

 




PIERWSZY Z LUDU


Wielki Książę bieży 
I nakazał gardłowej pżegrywać muzyce. 

 




Słyhać śpiew na nutę: God save the king.



ŻOŁNIEŻ


Ha! ha! dmą sobie ludzie w gardła jak w oboje. 

 




PIERWSZY Z LUDU


Sypnęły się zielone szambelanuw roje, 
Pożułciałe haftami, niby pszczoły z ula... 
Ha, idzie... 

 




KILKU


Kto? 

 




PIERWSZY Z LUDU


Krul. 

 




ŻOŁNIEŻ


śpiewa


Boże, pohowaj nam krula! 

 




SZEWC


Nie w takt śpiewasz i nie w sens... 

 




ŻOŁNIEŻ


Ha! nie moja wina, 
Pod Maciejowicami113 ogłuhłem od kuli 
I pżyznam się, że nie znam, jak w mariasza114 kruli; 
Gdy się z nimi kozyrna115 połączy dziewczyna116, 
To sobie ze czterdziestu hoć na dyszlu walę... 

 




SZEWC


Ciszej no! waść o krulah gadasz tak zuhwale, 
Jak gdyby szpiegi butuw nie umieli skroić? 
Wież mi, waść — co masz gadać, to wolałbyś broić, 
A kiedy nie masz dratwy117, to dziur nie kol szydłem... 

 




KILKU


Ha! ha! ha! 

 




PIERWSZY Z LUDU


To go wstżymał skużanym wędzidłem. 

 




GARBATY ELEGANT


Pozwulcie też, panowie, spojżeć człowiekowi... 

 




KILKU


Garbuś! garbuś! Ustąpcie miejsca garbusiowi... 
Wsadzić go na ramiona... 

 




SZEWC


Zgodziłby się mały! 
Wszak o nim historyja świat obiegła cały. 
Wracając nocą nie mugł rynsztoka pżeskoczyć; 
Sajetowego118 sukna nie hciało się zmoczyć; 
Czeka... Aż tu pżehodzi drogą pozytywek119, 
Więc w prośby, by go ludzie zanieśli do domu, 
Zgodzili się, na skżyni konno usiadł kżywek; 
Gdy go tam pżywiązali jak garść suhą łomu120, 
Nuż korbą kręcić, rużne muzyki wygrywać 
I do szynkuw zahodzić... musiał biedak śpiéwać, 
A nie śpiewać, to ludziom grać jak z dobrej woli... 

 




KILKU


Ha! ha! ha! 

 




ŻOŁNIEŻ


Ze starego śmiejcie się żołnieża, 
Lecz wara z ułomnego pżedrwiwać niedoli. 
Gdzie on?... 

 




PIERWSZY Z LUDU


At w inną stronę poszła sobie wieża... 

 




DRUGI Z LUDU


Car pżeszedł, a my wszyscy patżali jak głupce 
Na garb i nie widzieli cara... 

 




PIERWSZY Z LUDU


Wielka szkoda! 
Idźmy lepiej po bruku wybijać hołupce121, 
Muwią, że z beczek wino leje się jak woda. 

 




Lud się rozhodzi






SCENA II






Wnętże kościoła katedralnego — ołtaż wielki żęsiście oświecony. — Prymas z bogato pżybraną asystencją odprawia mszę. — Muzyka... Cesaż stoi pod szkarłatnym baldakimem122, na szczeblah tronu polscy dygnitaże państwa i jenerałowie moskiewscy... Prymas lud żegna i pżystępując do cesaża podaje mu koronę, cesaż kładzie ją na głowę. — Kancleż podaje na wezgłowiu miecz państwa, cesaż mieczem robi znak kżyża na cztery strony świata. Prymas podaje księgę konstytucyjną



CESAŻ


kładąc rękę na księdze


Pżysięgam!... 

 




Znuw cisza głęboka... Prymas odhodzi do ołtaża i intonuje psalm Te Deum






SCENA III






Plac pżed zamkiem i lud jak w scenie pierwszej. Muzyka gra pieśń God save: Boże, zahowaj krula nam.



PIERWSZY Z LUDU


Car się ukoronował123, wyhodzi z kościoła, 
Pżysiągł konstytucyją święcić jak pacieże. 

 




DRUGI Z LUDU


Wruciwszy, pewnie w zamku zasiądzie do stoła? 
Hoć krulem, to jeść musi jak i każde zwieżę. 

 




SZLAHCIC


A wiecież124, co jeść będzie? 

 




DRUGI Z LUDU


A proszę waszmości? 
Toć zapewne nie będzie ogryzał tam kości, 
Toż krulowi na pokarm dostateczny stawa125. 

 




SZLAHCIC


Będzie zjadał bażanty, a na wety126 — prawa. 

 




SZEWC


Waćpan musisz zagadki słać do Kuryjera127. 
Co to za kżyk? 

 




PIERWSZY Z LUDU


Zapewne żandarm tłum pżeciera. 

 




STOJĄCY NA KOLUMNIE


O! nie, to się sam książę wdał z babami w boje. 

 




GŁOS DALEKI KOBIECY


Dziecię moje! o! dziecię! dziecię! dziecię moje! 

 




PIERWSZY Z LUDU


do stojącego na kolumnie


Coż to za kżyk? Waszmości czoło aż pobladło. 

 




STOJĄCY NA KOLUMNIE


Książę udeżył starą kobietę z dziecięciem, 
Potknęła się i dziecko do rynsztoka padło. 
Zbiegł się tłum... teraz cały ucieka pżed księciem 
I tylko widać starą nad dzieckiem kobiétę, 
Ciałem dziecię zakrywa... To odwaga żadka! 

 




GŁOS DALEKI


Dziecko zabite... 

 




GŁOS BLIŻSZY


Dziecko zabite... 

 




STOJĄCY NA KOLUMNIE


do dalszyh


Zabite... 

 




LUD


A matka?... 

 




STOJĄCY NA KOLUMNIE


Kto wie, czy to matka. 

 




LUD


O! to matka, 
Inna by już uciekła; co się tam z nią stało!?... 

 




STOJĄCY NA KOLUMNIE


Czekajcie! Dwuh żandarmuw niebogę porwało, 
Zamietli pżed cesażem krwią polane bruki... 

 




Lud częścią się rozhodzi ponury... Orszak koronacyjny powraca do zamku... Lud pżeżedzony milczy — muzyka gra — ściemnia się. Lud żuca się na sukno pokrywające estradę



LUD


To dla nas sukno! dla nas! rozerwać je w sztuki!... 

 




Ściemnia się coraz bardziej. — Ludzie rozerwali sukno i w czerwone płahty okryci rozhodzą się po ulicah... Pży beczkah z winem, widać jeszcze garstkę pijącyh... Człowiek, czarnym płaszczem okryty, miesza się między nih i śpiewa



ŚPIEW NIEZNAJOMEGO


Pijcie wino! pijcie wino! 
Nie wieżycie, że to cud, 
Gdy strumienie wina płyną, 
Hoć nie sadzi winnic lud. 
Pij, drużyno! pij, drużyno! 
Chrystus wodę mienił w wino, 
Gdy weselny słyszał śpiew, 
Gdy wesele było w Kanie... 

 


głośniej


A gdy pżyszło zmartwyhwstanie, 
Chrystus wino mienił w krew... 
Jutro błyśnie jutżnia wiary, 
Pijcie wino! idźcie spać! 
My weźmiemy win puhary, 
By je w śklanny sztylet zlać. 
Nieh ten sztylet silne ramię 
W piersi wbije i załamie... 
Pijcie wino! idźcie śnić! 
Lecz się będzie świt promienić, 
Tżeba wino w krew pżemienić, 
Pżemienione wino pić!... 

 




Pieśń ustaje — nieznajomy odhodzi



PIERWSZY Z LUDU


Kto to śpiewał? 

 




DRUGI Z LUDU


Śpiew huczał we mnie i pode mną... 

 




TŻECI Z LUDU


Idźmy do domu... Jest coś strasznego... tak ciemno... 

 







SCENA IV






Loh podziemny w kościele Św. Jana, wkoło trumny kruluw polskih, w głębi mały ołtaż. Pżed ołtażem stuł okrągły — jedna lampa i kżesło. Prezes spisku sam jeden siedzi za stołem — w czarnej masce i z siwymi jak śnieg włosami... Widać shody prowadzące na gurę do korytażuw128 kościelnyh, na shodah Szyldwach widny129 do połowy



PREZES


sam


Ciemna jaskinio trumien, znam ja ciebie! 
Nieraz w te prohy iskrę myśli kładłem, 
Budziłem kruluw, serca ih odgadłem, 
Działali... w dziejah jak na jasnym niebie 
Nigdzie czerwone nie padały plamy. — 
Gdybyście, krule, z trumien dziś powstali, 
Ludzie by żekli: «O, znamy was! znamy! 
Stażec nam o was muwił, żeście biali 
Jako anieli... Tak nam stażec prawił». 
Jaż130 bym tron nieskalany Polaków zakrwawił? 
Żuciłem się w othłani spiskuw czarne cienie, 
Zapalonej młodzieży sztyletami władam, 
Mam sto rąk, sto sztyletuw... gdy hcę, sto ran zadam; 
Wzrok muj pżytępiał długim wiekiem, lecz sumnienie131 
Ma bystre oczy, widzę, że światło zagasło. 
Lepiej pży Waszyngtonie było umżeć132... 

 




SZYLDWACH


Hasło!... 

 




GŁOS


Winkelried! 

 




SZYLDWACH


Tędy! 

 


shodzi do lohu zamaskowany w ubioże księdza




KSIĄDZ


Prezes wszystkih nas ubiegłeś. 

 




PREZES


Nie dziw się, że mię w grobah pierwszego spostżegłeś, 
Starość mię prowadziła. 

 




KSIĄDZ


Powiedz mi, prezesie, 
Jak się to skończy? 

 




PREZES


Nie wiem. 

 




KSIĄDZ


Buża nie rozniesie 
Sztyletuw tak jak liści... Byle się udało! 

 




PREZES


Pomnij, że nosisz szatę Zbawiciela białą! 
Splamisz ją. 

 




KSIĄDZ


Głos twuj drżący... 

 




PREZES


Zimno mi i ciemno... 

 




KSIĄDZ


A mnie krew pali... 

 




PREZES


Boże! zmiłuj się nade mną... 
Księże! powiedz mi, wiele lat masz?... 

 




KSIĄDZ


Pięćdziesiąty... 

 




PREZES


Gdyś się rodził, rok miałem dwudziesty dziewiąty 
I biłem się za wolność... 

 




KSIĄDZ


Cuż stąd? 

 




PREZES


Nic... wspomnienie. 

 




KSIĄDZ


Zahwiałeś duszą moją — zbudziłeś sumnienie, 
Cuż rozkażesz? co robić? 

 




PREZES


z zapałem


Wstżymać ih, na Boga! 
Nieh myśl młodyh ciemnicy nie pżestąpi proga, 
Nieh spisek z czarną tważą na świat nie wyhodzi, 
Bo tam na świecie białym błyszczy Boga słońce! 
Zwołałem tu szalonyh, bo wiatr grobuw hłodzi, 
Bo mogę wezwać prohy kruluw za obrońce133. 
Jam niegdyś z piersi moih lał poety pienia, 
Dziś bym je hętnie wydarł z kart wiekowej sławy 
I spaliłbym je w ogniu, gdyby z ih płomienia 
Myśl wydobyć głośniejszą nad młodzieńcze wżawy, 
Myśl łamiącą sztylety. 

 




KSIĄDZ


Źle począłeś sobie, 
Oni tu miecze jasne wyostżą na grobie. 

 




PREZES


Na grobie kruluw naszyh? O hańbo! o wstydzie! 
Ostżyć miecz krulobujczy? sztylety? 

 




SZYLDWACH


Kto idzie? 

 




GŁOS


Winkelried. 

 




SZYLDWACH


Tędy droga. 

 




Shodzi zamaskowany Podchorąży



PREZES


do Księdza ciho


Wespżyj mię, biskupie. 

 




KSIĄDZ


Poznany jestem... Maski zdradzają nas trupie. 

 




PODCHORĄŻY


Ile się w trumnah kruluw robactwa wypasło? 
Hciałbym podnieść te wieka, zajżeć w prohy... 

 




SZYLDWACH


Hasło! 

 




GŁOS


Winkelried! 

 




Shodzi zamaskowany Pierwszy z ludu



PIERWSZY Z LUDU


Ha, prezesa głowa, hociaż stara, 
Dobre obrała miejsce... Bo kościuł otwarty 
Na czterdziestogodzinne pacieże za cara, 
A pży bramie kościelnej stoją szpieguw warty 
I spisują pohwały dla człeka, co whodzi 
Pomodlić się za cara. — Więc to nic nie szkodzi, 
Można jednym kżesiwem dwie hubki zapalić, 
Będzie nas i kraj kohać, i szpieg cara hwalić. 

 




SZYLDWACH


Kto idzie? ludzie, kto wy? hasło... 

 




GŁOS


Winkelriedy! 

 




Shodzi wielu maskowyh rużnego stanu



PIERWSZY Z LUDU


Co to znaczy Winkelried? 

 




DRUGI Z LUDU


Jakieś słowo czaruw. 

 




PODCHORĄŻY


Był to niegdyś dowodzca134 u wolnyh Szwajcarów. 
Śrud walki w obie dłonie zgarnął wroguw dzidy 
I wbił we własne serce, i drogę rozgrodził. 

 




PIERWSZY Z LUDU


To by się dziś uw ryceż dobże z nami zgodził! 

 




PREZES


Ciho! mudlcie się raczej! miejsce nie do gwaruw, 
Zeszliśmy się w grobowce składać sąd na caruw, 
Patżcie więc w serca wasze! patżcie w serca wasze! 
Aby je wiecznej luduw nie pżedać135 ohydzie. 
Nieh nas Bóg wieńcem prawdy gwiaździstej opasze, 
Nieh anioł cihy zejdzie pośrud nas... 

 




SZYLDWACH


Kto idzie? 

 




GŁOS


Winkelried! 

 




Tu słyhać ciągle głos szyldwaha i odpowiadanie spiskowyh. Ludzie rużnego ubioru zamaskowani shodzą po szczeblah i siadają w milczeniu na ławah — głosy szyldwaha, coraz żadsze, ustają zupełnie... cisza głęboka. — Zegar na wieży kościelnej bije z wolna... godziną dziesiątą



PREZES


Bracia, w imię Boga sąd otwarty. 

 




Hwila milczenia



PIERWSZY Z LUDU


W imię Boga sztyletem piszę zemsty słowo... 

 




DRUGI Z SPISKOWYH


W imię Boga ja drugi. 

 




INNY


Ja tżeci. 

 




INNY


Ja czwarty... 

 




PREZES


Ludzie, stoję pżed wami z osiwiałą głową 
I powiadam: czekajcie! Moje oczy stare 
Widziały wielkih mężuw i muwię wam święcie, 
Żeście wy niepodobni do nih! Jeśli wiarę 
Boga howacie w sercu? na Boga zaklęcie 
Wzywam was, ludzie: stujcie! i sztylety wasze 
Zamieńcie na święcone w kościołah pałasze, 
A kiedyś udeżemy136 w zmartwyhwstania dzwony, 
Tak że odgłosem kruluw zahwieją się trony 
Jak dżewa podrąbane. 

 




PODCHORĄŻY


W pżeszłość patżę ciemną 
I widzę cień kobiety w żałobie — kto ona? 
Patżę w pżyszłość — i widzę tysiąc gwiazd pżede mną, 
A cień pżeszłości ku nim wyciąga ramiona; 
Te gwiazdy to sztylety... Kraj nasz dawny widzę. 
Mądrość żądcuw na starym zaszczepiła dżewie 
Kraj młody, oba kwitły na jednej łodydze 
Jako dwie ruże barwą rużne w jednym kżewie. 
Jak dwaj ruwni ryceże w jednakowej zbroi 
Hodzili pierś pży piersi z wrogiem staczać bitwy... 
Jako dwie w łonie Boga tonące modlitwy, 
Jedną nathnięte137 myślą — jak dwa pszczelnyh roi138, 
Kture pasiecznik zlewa w jednyh uluw139 ściany... 
Onego czasu wielkie południa Tytany 
Powstali pżeciw Bogu — krulom — i niewoli. 
Bóg uśmiehnął się tylko na tronie szafiruw, 
Lecz krule padły na kształt zrąbanej topoli; 
Gilotyna, okryta łahmanami kiruw, 
Niezmordowana, ręką wahała stalową, 
A ilekroć skinęła, tłum umniejszał głową140. 
I widzieli ją krule, bo ta gilotyna 
Była tragedią ludu, a krule widzami. 
Więc zemsta! Nieżądnica i car Katarzyna 
Zabijające oko tżymała nad nami; 
Osądziła nas wartyh141 męczeńskiego wieńca, 
Wymyśliła męczeństwo... Wziąwszy czaszkę spadłą 
Z Burbońskiego142 tułowu143 — krwawą i pobladłą, 
Wsadziła ją na tułuw swego oblubieńca 
I dała nam za krula, krula z trupią głową. 
Potem spod niego kradła dziedzinę grobową, 
A on ręką nie ruszył... I nie stało kiru 
Na szatę matki naszej, więc w troje pocięto. 
A dziś — zapytaj mewy lecącej z Sybiru, 
Ilu w kopalniah jęczy? a ilu wyrżnięto? 
A ilu pżedzierżgniono144 w zdrajcuw i skalano? 
A wszystkih nas łańcuhem z trupem powiązano, 
Bo ta ziemia jest trupem. Brat się wściekł carowi, 
Więc go żucił na Polskę, nieh pianą zaraża! 
Zębem wściekłym rozrywa. Mściciele! spiskowi! 
Gdy car wkładał koronę u stopni ołtaża, 
Tżeba go było jasnym państwa mieczem zgładzić 
I pogżebać w kościele, i kościuł wykadzić 
Jak od dżumy tureckiej, i dżwi zamurować, 
I żec: O Boże! racz się nad gżesznym zmiłować!... 
To wszystko — i nic więcej... Teraz car za stołem, 
Satrapy145 nasze korni pokładli się czołem, 
Win tryskają brylanty z kielihuw tysiąca 
I palą się pohodnie, a muzyka gżmiąca 
Gipsy ze ścian oprusza. Kobiety dokoła 
Rozkwitłe, świeże, wonne jak Saronu146 ruże, 
Na rosyjskih ramionah opierają czoła. 

 


silnie


Idźmy tam... i wypalmy ogniami na muże 
Wyrok zemsty, zniszczenia, wyrok Baltazara147. 
Carowi niedopita z rąk wypadnie czara, 
Błękitnym blaskiem mieczuw napisane słowa 
Wytłumaczy śmierć mędrsza niż głos Danijela. 
A potem kraj nasz wolny! potem jasność dniowa! 
Polska się granicami ku możom rozstżela 
I po bużliwej nocy oddyha i żyje. 
Żyje! czy temu słowu zajżeliście w duszę? 
Nie wiem... w tym jednym słowie jakieś serce bije, 
Rozbieram je na dźwięki, na litery kruszę, 
I w każdym dźwięku słyszę głos cały ogromny! 
Dzień naszej zemsty będzie wielki — wiekopomny! 
A dzień pierwszy wolności gdy radość roznieci, 
Ludzie wesela kżykiem o niebo udeżą, 
A potem długą ciemność niewoli pżemieżą, 
Siądą... i z wielkim łkaniem zapłaczą jak dzieci, 
I słyhać będzie płacz ogromny zmartwyhwstania. 

 




Słyhać szmer zapału



PREZES


Piekielna myśl złoconym obrazom pżygania, 
Nie śmiałbyś zgłębić myśli — sumnienia oczyma, 
Ciebie młodzieńczy zapał nad pżepaścią tżyma. 
Patż, car zabity — we krwi — zabita rodzina — 
Bo to następstwo zbrodni... lecz nas Bóg ukaże! 

 




PODCHORĄŻY


Z Cezara karła weźmy zemstę Rzymianina. 

 




PREZES


A gdy jaki Antoniusz148 Europie pokaże 
Płaszcz skrwawiony Cezara?... i do zemsty zbudzi? 
A kiedy się na Polskę wszystkie ludy zwalą, 
Wielu pżeciw postawisz wojska? wielu ludzi? 
Czym zbrojnyh? Czy sztyletu zakrwawioną stalą? 

 




KSIĄDZ


Coż powie głos z muwnicy? gdy ciało mocaża, 
Ktury swym berłem trony Europy podważa, 
Wśrud kadzidł, świec jażącyh na katafalk wniosą, 
O ludy! ludy! płaczcie łez żęsistą rosą 
I za ziemię Lechitów w prohy bijcie czołem, 
I posypujcie czoła prohem i popiołem, 
Bo ta ziemia Jaheli149 uzbrojona ćwiekiem, 
Niegodnie... 

 




PODCHORĄŻY


Struj cię świętym wydaje człowiekiem. 
Miałeś na cara pogżeb mowę napisaną. 
Wiatr jakiś horągiewkę okręcił blaszaną, 
Obosieczne kazanie pżeciw nam obrucił. 
Miało być tak w kazaniu: «Narud więzy zżucił, 
Więc pżed ziemią Lechitów, ludy, bijcie czołem, 
A krule niehaj głowy posypią popiołem 
I wyją na ulicah». 

 




SPISKOWCY


Ha! ha! ha! 

 




PREZES


Pżeklęty, 
Kto śmiehem groby kruluw znieważa... 

 




KSIĄDZ


Wyklęty! 

 




PIERWSZY Z LUDU


Zwołali nas, ażeby naśmiać się do woli, 
Obłąkać i pżeklinać... 

 




KSIĄDZ


Sam Bóg nie pozwoli, 
Aby zbrodnia, w kościelnym rozwinięta domu, 
Miała ogień błyskawic ze skżydłami gromu. 
Bóg! co zabujcuw żuca w piekielne ogniska! 

 




STAŻEC Z LUDU


Wiele potżeba zabujstw, nim się kraj odzyska? 

 




GŁOS Z TŁUMU


Car... 

 




STAŻEC


To jedne150... 

 




GŁOS


Carowa żona... 

 




STAŻEC


Drugie... 

 




GŁOS


I dwuh braci... 

 




STAŻEC


Cztery... Licz dalej, bracie, bo się liczba straci... 

 




GŁOS


Syn cara... 

 




STAŻEC


Piąte... 

 




GŁOS


I już wszyscy. 

 




STAŻEC


Zabijajcie!!! 
A krew nieh na mnie spada... 

 




PREZES


Masz włos biały, starcze! 

 




STAŻEC


Do ciebie nic nie muwię... Spiskowi, słuhajcie! 
Jeśli krwi ciężarowi jeden nie wystarczę, 
Syny moje i curki za was się poświęcą. 
Krew dziecka i kobiety sam wezmę — książęcą 
Syny wezmą. — Dwum curkom nieszczęsnym na głowy, 
Na dwie — bo słabe — żucę lekką krew cesaża. 
A kiedy Bóg zawoła w straszny dzień sądowy, 
Stanę pżed Bogiem obok jakiego mocaża, 
Co się codzienną zbrodnią we łzah ludu pławi; 
I powiem: «Boże! Boże, patż, otośmy krwawi! 
Zdjęliśmy tę krew z ludzi, aby dżewo kżyża 
Lżejsze było płaczącym na ziemskim padole; 
A teraz się na Twoję opuszczamy wolę...» 

 




PODCHORĄŻY


O! Błogosław mi, starcze! 

 




KSIĄDZ


On Bogu ubliża, 
Sprawiedliwości boskiej... 

 




PODCHORĄŻY


Milcz, księże! milcz, księże! 
Myśli w niebo lecącej twuj wzrok nie dosięże... 
Więc oto jest ogromna poświęceń nauka! 
Mnie samego ten stażec nową nathnął wiarą. 
Hyba was po tyh słowah sam szatan oszuka, 
Hybam151 ja Boga jakąś obciążony karą, 
Jeśli wyrazy sieję jak kwiat bezowocny. 
Wieżcie mi! wieżcie, ludzie! jam jest wielki, mocny. 
Jedyną słabość zamknę w sercu tajemniczym, 
Robak smutku mię gryzie... tak że muwiąc z wami, 
Hciałbym pżestać... i usiąść, i zalać się łzami; 
Lecz ten smutek — to żałość dziecinna po niczym, 
Może po kraju... Ludzie, wieżyć powinniście 
Człowiekowi, co cierpi... nie siadać pod dżewem, 
Kturemu wiek spruhniałe poobrywał liście... 

 


z rozpaczą


O gdyby lutni! ja bym was poruszył śpiewem; 
Gdyby historii księga!... pżeczytałbym kartę 
O Polszcze152, kiedy była kwitnąca, szczęśliwa, 
A wstalibyście wszyscy jak groby otwarte, 
Żucające mścicieli... Mnie zapał rozrywa, 
Zdaje mi się, że piersi otwożył na poły, 
Że powinniście widzieć czyste serce moje... 
Nie pżyszedłem was błąkać jak ciemne anioły 
Ani się waham myślą pżecięty na dwoje, 
Jestem cały i jeden... A gdy kraj ocalę, 
Nie zasiądę na tronie, pży tronie, pod tronem, 
Ja się w hwili ofiarnej jak kadzidło spalę! 
Imienia nie zostawię po ciele spalonem, 
Tylko eho... i miejsce jakieś wielkie! prużne! 
A dzieje będą memu imieniowi dłużne 
Pohwałą, a zapłacą tylko zapomnieniem. 
Nic! nic po mnie!... lecz imię ON i tym imieniem 
Piastunki na krulewskie dzieci będą sważyć153, 
Krulątka zaczną płakać i nocami mażyć 
O bezimiennym duhu, co zrywa korony... 
Dla was życie, kraina wolna, dla was trony; 
Ja wszystko skończę z hwilą ogromną odrodu154. 
Lecz dajcie mi się w ręce, zamiast tżymać berło 
Niehaj piastuję siłę olbżymią narodu! 
A koronę Jehowy pżyozdobię perłą 
Ludu zmartwyhwstałego... Dajcie mi się w ręce! 
Ani mię duma wstżyma, ani sny zwieżęce, 
Puki długiej wolności nie zaszczepię wieki, 
Niehaj się sen do moih powiek nie pżybliża. 
Lękacie się? — więc weźcie, pżybijcie do kżyża, 
Nieh mam jako Regulus155 obcięte powieki, 
Niehaj wiecznie bezsenny na kraj patżę mrący, 
Potem nieście pżed sobą godło — kżyż cierpiący 
Nie zgubi was... Pżysięgam na ojcowskie cienie! 
I na mękę Chrystusa!... Pżysięgam, że wiara 
Muwi wam: «Wy jesteście krainy sumnienie, 
Zbużcie się — i z dusz waszyh odżućcie gżeh cara». 
I pżysięgam wam jeszcze! że pżysięgłem156 szczeże! 
Jak hcę zbawienia duszy mojej! jak w nią wieżę! 
Tak dajcie mi się w ręce... 

 




PREZES


O! głos mi zastyga, 
Nie mogę muwić... 

 


siada i płaszczem tważ zakrywa




PODCHORĄŻY


Starcze! zapał cię pżeściga? 
Oto pierwsze zwycięstwo... pokonam! lub zginę!... 
Ha! caże, ty nam polską ukradłeś krainę? 
Za to śmierć! bo wiedziałeś kradnąc, żeś wart śmierci! 
Ha! caże, tyś ją zabił i rozdarł na ćwierci, 
Potem kawały, spadłe z gilotyny ścienic, 
Pżybiłeś do tżeh tronuw jak do tżeh szubienic, 
Gdzie na nie patżą wzgardą krulewscy zbrodniaże; 
Caże! gdybyś dwa razy mugł umżeć? O! caże, 
Dwa razy ciebie pżed sąd Boga zapozywam!... 

 




Słyhać szmer w tłumie... podnoszą sztylety... wstają z ław



PREZES


zżuca płaszcz z głowy... Wstaje i robi znak umywania rąk, potem muwi z wolna i poważnie


Rubcie, jak hcecie... Lecz ja ręce z krwi umywam. 

 




PODCHORĄŻY


do spiskowyh


A wy?... 

 




Milczenie długie



SZYLDWACH


pży wejściu


Kto idzie? hasło? 

 




Milczenie



SPISKOWI


Zginęliśmy! zdrada! 

 




PODCHORĄŻY


Ciszej... 

 




Słyhać odgłos padającego człowieka



SZYLDWACH


Nie wiedział hasła... 

 




PIERWSZY SPISKOWY


Trup po shodah spada. 

 




PODCHORĄŻY


Nie drżyj, prezesie! wszakże z krwi umyłeś dłonie? 

 


zbliża się z lampą do trupa


Dajcie mi lampę... sztylet w zabitego łonie... 
Na piersiah jakiś papier pomięty, rozdarty... 
Tak... jest to zdanie sprawy ze szpiegowskiej warty. 
To szpieg... Więc go zakopać tam — w kącie ciemnicy. 

 




Dwuh ze spiskowyh unoszą w kąt trupa, zapalają dwie latarnie — i grub kopią



PREZES


Rozhodźmy się ze shadzki... drugiej nie naznaczam. 

 




PODCHORĄŻY


Starcze, umiesz kożystać z losu błyskawicy? 
Z marnego pżerażenia? Lecz ja nie rozpaczam, 
Każdy z osobna cara osądzi zbrodniaża, 
Rozłam myśli na głosuw pojedyńcze157 wota, 
A obaczemy, zapał, trwogali pżeważa158? 

 




PREZES


Nieh tak będzie... pżeważy staropolska cnota. 
Czymże będziem głosować?... 

 




KSIĄDZ


Radzi sługa boży, 
Kto jest za śmiercią cara, żuci na stuł kulę, 
Kto za uniewinnieniem, niehaj grosz położy... 
Ten grosz znajdzie się zawsze w ubogih szkatule... 

 




Żuca pieniądz — za nim prezes pieniądz kładzie, potem spiskowi kolejno żucają z bżękiem kule lub pieniądze...



PIERWSZY ZE SPISKOWYH


Za prezesa pżykładem niehaj grosz utracę. 

 




INNY


Nie mam grosza pży duszy, a więc kulę kładę, 
Nieh żyje wolność! 

 




INNY


A ja grosza nie zapłacę 
Za cara życie... 

 




INNY


Może kupujemy zdradę, 
Nieh z grosiwa nasz prezes zda sprawę, czas pżyjdzie. 

 




PIERWSZY ZE SPISKOWYH


do ludzi kopiącyh grub


Wy, co tam grub kopiecie, hodźcie... żecz tu idzie 
O to, czy grosz, czy kulę żucić. 

 




KOPIĄCY GRUB


Wiemy! Wiemy! 
My dla głuhego człeka mogiłę kopiemy, 
Lecz sami z łaski Boga nie głuszce. 

 




PIERWSZY ZE SPISKOWYH


Grosz dali; 
Widać, że się w grabaży nie hcą pisać cehu, 
Lękają się, by carom grobu nie kopali. 
Obaczemyż, z kturego wiatr powieje miehu 
I pogra na organah? 

 




Wszyscy koleją pżeszli... Prezes liczy...



PREZES


Świećcie mi pohodnią — 
Dzięki ci, Boże, tylko pięć głosuw za zbrodnią. 

 




PODCHORĄŻY


Więc car zginie... 

 




PREZES


Młodzieńcze, pięć kul tylko padło... 
Stu pięćdziesięciu pżeciw zbrodni głosowało... 

 




PODCHORĄŻY


Jakże mi nagle w oczah życie moje zbladło! 
Na jedną kartę pżyszłość postawiłem całą, 
I nic... Olbżymy spadli ze szczudeł — to karły! 
Ludzie, warto by pżejżeć wszystkih trumien wieka, 
Czy w każdej leży człowiek pżed wiekiem umarły? 
Czy z kturej trumny nie wstał ten szkielet człowieka? 

 


do Prezesa


Starcze, gdy w twoje myśli zaglądam zgżybiałe, 
Widzę, żeś się ty w inne urodził stolecie, 
Po co ta maska? ciebie nikt nie zna na świecie. 

 




PREZES


Wszak maski nie włożyłem na me włosy białe. 

 




PODCHORĄŻY


Wiecznie śpiewasz to samo! hymn starości piejesz; 
Jako bakałaż szkolny w duszę dzieci siejesz 
Naukę, aby wstali pżed zbielałym włosem. — 
Pamiętaj, że są ludzie tknięci nieszczęść ciosem, 
Ludzie z bijącym sercem i z duszą płomienną, 
Kturyh włosy zbielały w jedną noc bezsenną; 
Więc ih uszanuj — wstań pżed nimi, stare dziécię... 

 


do Spiskowych


A wam wszystkim śmiem długie pżepowiedzieć życie, 
Boście umieli wybrać gwiazdę pżewodnika; 
Idźcie za srebrną głową w noc niewoli czarną — 
We mnie wszystka nadzieja upada i znika; 
Boście z tłumu wysiani jak największe ziarno, 
A tak mali jesteście... Idźcie! gardzę wami! 
Kto nie śmiał się poświęcić, może zdradę knuje? 
Więc na znak wzgardy, ludziom okrytym maskami 
Żucam pod nogi życie moje... i daruję... 

 


zrywa maskę z tważy




SPISKOWI


To Kordian! Kordian! Kordian! nie znasz nas, Kordianie!... 
Nie ma tu zdrajcy! nie ma! Patżaj w nasze tważe. 

 




Wszyscy demaskują się... Kordian żuca wzrok dokoła, zamyśla się i potem wznosząc głowę muwi z wolna



KORDIAN


Pośrud szlahetnyh Kordian zwycięzcą zostanie. 
Wy oblicza, on myśli i serce pokaże. 
Kordian ma wartę w zamku tej nocy... słyszycie? 
Kordian ma wartę w zamku w nocy... 

 


zbliża się do stoła; na kawałku papieru pisze słuw kilka i żuca je Spiskowym




PIERWSZY ZE SPISKOWYH


czyta


«Narodowi 
Zapisuję, co mogę... Krew moją i życie, 
I tron do rozżądzenia prużny». 

 




KORDIAN


opiera się o ołtaż i patży z obłąkaniem na milczącyh Spiskowych... potem maha ręką i muwi:


Precz, spiskowi! 

 




Rozhodzą się wszyscy w milczeniu... Kordian stoi oparty o ołtaż pogrążony w myślah... Dwaj grabaże zakopali ciało i zostawiwszy na mogile palące się latarnie odhodzą... Prezes sądu sam zostaje — i klęka u stopni ołtaża za stojącym Kordianem



PREZES


Kordianie! 

 




KORDIAN


obraca się i muwi z obłąkaniem coraz wzrastającym:


Ktuż mię budzi? czy godzina biła? 
Pżyhodzę do pamięci... latarnie — mogiła... 
Jesteś jednym z grabaży i żądasz zapłaty? 
Ha — oto masz z Najświętszą Panną dwa dukaty, 
Kture mi dała matka, błogosławiąc syna. 
Musisz mieć dzieci? Słuhaj! nieh twoja rodzina 
Westhnie za mną do Boga. 

 




PREZES


Oh! ja nie mam dzieci! 

 




KORDIAN


Nie masz? a włos twuj biały jako srebro świeci; 
Tyś nic za twoje życie nie odpłacił Bogu. 

 




PREZES


Kordianie! oto klęczę na ołtaża progu, 
Lecz nie pżed Bogiem, klęczę, Kordianie, pżed tobą. 
Jam cię na śmierć poświęcił, teraz walczę z sobą, 
Z sumnieniem, jam sąd zmroził sumnieniem... 

 




KORDIAN


Ha! stary! 
Kładziesz zbrodnią159 na zbrodnią, klękłeś pżed zbrodniażem. 
Hodź ze mną — zajżym w księgi i światu wykażem, 
Że Polska cała żadnej nie godna ofiary, 
Że ja będę zbrodniażem... 

 




PREZES


Na Boga, Kordianie! 
Ty masz gorączkę, w oczah dziwne obłąkanie... 

 




KORDIAN


To nic, starcze... To włos mi siwieje i boli, 
Włos każdy cierpi, czuję zgon każdego włosa; 
To nic... Na grobie wsadzisz dwie ruszczki160 topoli 
I rużę... Potem spadnie łez żęsistyh rosa, 
To mi włosy ożyją... Masz piuro pży sobie? 
Hciałbym spisać imiona płaczącyh nade mną. — 
Ojciec w grobie — i matka w grobie — krewni w grobie, 
Ona — jak w grobie... Więc nikt po mnie! wszyscy ze mną! 
A szubienica będzie pomnikiem grobowym... 

 




PREZES


Kordianie! oto pismo, ktureś dał spiskowym, 
Showaj je, spal, bądź wolnym od pżyżeczeń słowa. 

 




KORDIAN


Raz, dwa, tży, broń na ramię, warta pałacowa... 
Czujność... Głupie wyrazy, stąpać, jak nakażą? 
Starcze, nudzisz mię! nudzisz nieruhomą tważą, 
Nie będę mugł zapomnieć, że starym nie będę. 
Jeśli cię kiedy z kołem myh dzieci obsiędę, 
Pluń mi na siwe włosy. 

 




Zegar na wieży bije jedynastą



To z nieba wołanie. 

 




Wybiega. Prezes za nim wyciąga ręce



PREZES


Kordianie — stuj, na Boga zaklinam... Kordianie! 

 


wyhodzi za nim







SCENA V






Sala tak nazwana koncertowa w zamku krulewskim, oświecona lampą — wkoło kolumny z marmuru, ściany zamalowane arabeskami — widać pżez dżwi otwarte na pżestżał ciąg długih ciemnyh pokojuw, w końcu błyska słabe światło sypialnej komnaty cara. Kordian oparty na bagnecie karabinu. Rużne widma



KORDIAN


idąc napżud z karabinem


Puszczajcie mię! puszczajcie! jam caruw morderca; 
Idę zabijać... ktoś mię za włos tżyma. 

 




IMAGINACJA


Słuhaj! ja muwię oczyma. 

 




STRAH


Słuhaj! muwię biciem serca. 

 




KORDIAN


Nikogo nié ma161, 
Ktoś gada... 

 




IMAGINACJA


Nie patż na mnie, lecz patżaj, gdzie ja palcem wskażę. 

 




KORDIAN


Palca twego nie widzę, lecz muj wzrok upada 
Tam, gdzie wskazujesz palcem. Widzę jakieś tważe. 
To arabeski, ścienne malowidła. 

 




STRAH


Pżekonaj się! wpatżaj się w ściany. 
Ściana gadem się rusza... pżebżydła... 
Każdy wąż złota ogniem nalany, 
Pierścieniami rozwija się z muru. 
Kolumny potżąsają wężuw zwityh gżywę; 
Sfinksy straszliwe 
Spełzły z marmuru; 
Sfinksy płaczą jak dzieci — węże jak wiatr świszczą. 
Nie nastąp na nie... patżaj... wiją się i błyszczą. 

 




IMAGINACJA


Jako motyl płoha, powiewna, 
Odleciała od ściany dziewica; 
Może jakaś zaklęta krulewna? 
Krulewna — lub czarnoksiężnica? 
Pżypomnij! widziałeś jej lica, 
Pżypomnij! do kogoś podobna, 
Pżypomnij! 
Tamta była posępna i patżała skromniej, 
U tej szata gwiazdami ozdobna, 
To gwiazdy prawdziwe — to światy, 
Błyszczą na szafiże szaty... 
Jest to pasterka z gwiazd sioła, 
Kosz na głowie, w koszu kwiaty, 
I tważ anioła. 

 




STRAH


Lecz patż na oczy! nieruhome oczy! 
Gdzie się obrucisz, patżą za tobą. 

 




IMAGINACJA


Czy czujesz woń jej warkoczy? 

 




STRAH


Rozgniotłeś węża pod sobą. 
Pękła żmija. 

 




KORDIAN


Jezus Maryja!!! 

 


pżeciera oczy


Sen zniknął... Napżud! napżud z bagnetem w pierś cara! 

 




Whodzi do następującej sali — zupełnie ciemnej. Na lewo dżwi otwarte do gabinetu konferencyjnego. Pokuj ten, w kształcie wyzłoconego jaja, zupełnie księżycem oświecony. W środku stoi trujnug sztucznie ze złota urobiony — a na nim leży carska korona



OBIE WŁADZE


Stuj!... 

 




KORDIAN


Puśćcie! Boska cięży na mnie kara!... 

 




OBIE WŁADZE


Słuhaj! szum głuhy z milczeniem się bije, 
Jak gdyby wiher wleciał w komnat szyje. 
Niby szum suhego dżewa, 
Niby ulewa 
Gżmi o dahy pałacu... gżmi... a księżyc świeci! 

 




KORDIAN


patżąc do gabinetu konferencyjnego


Ta komnata srebrnego nalała się blasku, 
Trujnug złoty — korona leży na trujnogu, 
Jest to korona caruw dzisiaj — lecz o bżasku 
Ta korona należeć będzie tylko — Bogu... 
Idźmy! Nie mogę oczu odpiąć od korony. 

 




IMAGINACJA


Patż dłużej — krew z niej kapie, a pod nią shylony 
Człowiek czarny jak smoła, 
Zajęty pracą... 

 




STRAH


Dwa rogi wytrysły mu z czoła, 
Oczy jak żar — bez powiek... 
Skąd on? i na co? 

 




KORDIAN


Skąd? i na co ten człowiek? 

 




WIDMO


Koronę nosił car, 
Krew Piotrów, krew Iwana 
Leje się z niej jak z czar; 
Podłogę polską czyszczę, 
Bo krwią caruw zwalana162; 
Ale śladu nie zniszczę, 
Hyba za drugi wiek!... 

 




KORDIAN


Jeśli nie zmyjesz wodą z polskih żek, 
Pżyniosę krwi — podłogę całą 
Wymyjemy, będzie białą 
Jak tważ trupa. 

 


po hwili


Jeszcze jedną komnatę pżejść tżeba. 

 


whodzi do sali tronowej


Ciemno — i czarne okna; żadnej gwiazdy z nieba — 
Tam wiedzie — droga na kształt ognistego słupa. 
Lampa stżeże cesaża, oświeca mu łoże 
I leje światło na posadzki szkliste, 
Jak księżyc po wud jezioże. 
Hwyta łudź moją w kręgi ogniste... 
Płynę zawrotem głowy... ktuż doda podniety? 

 




IMAGINACJA


Twuj bagnet łysnął... płomienne bagnety 
Zleciały się w powietżu i z ostżem się zbiegły... 
Jak rybki, gdy w krysztale kruszynę spostżegły... 
Zleciały się i stal szczypią, 
I palą. 
W powietże udeżasz stalą, 
Z powietża jak iskry się sypią. 
Czekaj, aż się ul cały płomykuw wyroi... 

 




STRAH


Nie patż tylko za siebie — bo tam u podwoi... 

 




Kordian obraca się



IMAGINACJA


Dwie z malakitu163 wazy, w nih dwa dżewa rosną 
Zimą i wiosną. 
Patż! liście z ludzkih uszu, z oczu ludzkih kwiaty, 
I zwykły nasionami językuw się plemić, 
Lecz cesaż rwie nasiona, by dżewa oniemić... 
Więc jak nieme hajduki pży wejściu komnaty 
Patżą kwiatem — liściem słyszą; 
A wszystko z grobową ciszą 
W grubiejący pień się wlewa... 

 




KORDIAN


Widzą! i słyszą! dżewa... 

 




STRAH


Nie zaglądaj pżez okna na ciemną ulicę! 

 




Kordian patży pżez okno



IMAGINACJA


Z kościoła aż do zamku orszak zmarłyh długi, 
Niosą żułte gromnice, 
Wiele trupuw... jeden, drugi, 
Setny, nie pżeliczysz więcej... 
Tysiąc tysięcy... 
Berła — korony — szaty kruleskie. 
Z gromnic dymy niebieskie 
Mglą trupom tważe kościane. 
A trumien, ile trupuw — każdy niesie trumnę; 
Żucają pod zamku ścianę, 
Budują wshoduw kolumnę, 
Wysoko jak stogi gumien... 
Trumny się kruszą, 
Lecz tyle trumien! 
Wejść muszą. 
 

 




KORDIAN


Gdzie idą? 

 




IMAGINACJA


Tu. 

 




KORDIAN


Czy cara trumnami uduszą? 

 




IMAGINACJA


Ciszej! patż... jakieś straszydło 
Z ognistą tważą wyszło z sypialnej komnaty. 
Nie słyhać kroku jego, hoć posadzek kraty 
Rozstępują się — łamią pod nogą obżydłą. 

 




STRAH


Czuć krew! Wyszedł z tamtej komnaty... 
Tam śpi cesaż w łożu białem, 
Ten człowiek stamtąd wyszedł... 

 




IMAGINACJA


Widziałeś? 

 




KORDIAN


Widziałem? 

 




STRAH


Co on tam robił? 

 




KORDIAN


Co on tam robił? 

 




DIABEŁ


Zdławiłem cara — i byłbym go dobił, 
Lecz tak we śnie do ojca mojego podobny. 

 




IMAGINACJA


Słyszysz dzwonuw jęk żałobny... 
Po całym mieście i na wszystkie strony?... 

 




KORDIAN


z pżerażeniem


Słyszę — dzwony — 

 




IMAGINACJA


Błysk w szybah sali... 
Po trumnah wszedł trup i stoi cihy w oknie, 
Gromnicą szyby pali. 
Wiatr zrywa mu płaszcz — a robak w każdym włuknie 
Jak nić biała... 
Gdzie oczu blask, tam świeci kość spruhniała. 
To trupuw kat... wykona, co uhwalą... 
Patż, w okno bije... rozbija... 

 




KORDIAN


Jezus! Maryja! 

 




IMAGINACJA


Zniknął... trumny się walą 
Jak grom. 
 

 




STRAH


Wracaj, tu czarta dom... 

 




KORDIAN


Pujdę mimo diabłuw głosy, 
Abym się we krwi ohłodził. 
Tłum jakiś drogę zagrodził, 
Pżejść nie można... jak pżez kłosy 
Tżeba deptać... nie roztrącę. 
Widma blade i milczące 
Jak stooki strażnik pawi164 
Zaglądają w tamte dżwi, 
Gdzie śpi cesaż... Czy ciekawi, 
Jaka barwa carskiej krwi?... 
Ha... muwcie... czy się nie budzi... 
Pożarłbym teraz mowę stu tysiąca ludzi... 
Jak w grobie głuho... 

 




Słyhać dzwon na jutżnią



Ktoś mi pżez uho 
Do muzgu sztylet wbija... 
Jezus! Maryja! 
 

 


wymawiając ostatnie słowo, pada bez czucia kżyżem na bagnecie u dżwi sypialnego cara pokoju




Car wyhodzi z sypialnego pokoju z lampą nocną w ręku



CAR


Słyszałem jakiś stuk i czułem we snuw buży, 
Jakby mię ktoś za gardło cisnął szarfą. 
Czułem, co niegdyś ojciec muj, lecz czułem dłużej. 
Czyż zawsze sen ma być sumnienia harfą, 
Po kturej grają wihry strahu?... Idźmy. — 
Lecz nie znam drug, zabłądzę w gmahu. 

 


hce iść i potyka się o leżącego Kordiana


Coż to? co to się znaczy?... tu trup jakiś leży... 
Z bagnetem w ręku, mundur polskih ma żołnieży 
Ze szkoły podhorążyh. Pewnie stał na warcie 
I szedł do mnie zabijać?... Padł na samym progu... 
Wszak brat mi za nih ręczył? Kusicielu! czarcie! 
Nie natrącaj mi na myśl brata — w każdym wrogu 
Pokazujesz mi brata, nie, to być nie może... 
O gdyby wstał ten człowiek i pżemuwił słowo!... 
Ciepły... Wstań! muw! bo szpadą gardło ci otwożę. 
Muw, czy to brat ci kazał? 

 


szpadą rani w rękę Kordiana, ktury oczy otwiera




KORDIAN


z obłąkaniem


Z pohodnią grobową 
Trupy w oknie. 

 




CAR


Pżemuwił... Otwuż jeszcze usta, 
Wymuw: brat? — słowo krutkie... brat? 

 




KORDIAN


Blady jak husta 
Car śpi... Jezus Maryja!... świt zaczął pobielać... 

 




CAR


Nic z niego się nie dowiem ni z ust, ani z tważy... 
O! to brat... brat muj pewnie... 

 


woła


Straży! moja straży! 

 




Wbiegają żołnieże. Car pokazuje na Kordiana



Jeśli nie zwaryjował ten żołnież... rozstżelać... 

 







SCENA VI. SZPITAL WARIATUW






Widać klatki, w kturyh siedzą łańcuhami powiązani waryjaci, niektuży hodzą wolno. — Kordian leży na łużku w gorączce. Dozorca szpitalu. — Doktor obcy



DOZORCA


do Doktora


Waćpan pżyszedłeś zwiedzić szpital waryjatuw? 

 




DOKTOR


Oto jest pozwolenie. 

 


daje dukata




DOZORCA


Z podpisem dukatuw... 
Wolno panu, gdzie zehcesz, zazierać do klatek, 
Tu waryjaci, dalej sala waryjatek... 
Cały szpital rozłożę jak zegar po sztuce... 
Pan zapewne w medycznej ćwiczysz się nauce? 

 




DOKTOR


Tak. 

 




DOZORCA


Jakież systemata pan doktor zahwala? 

 




DOKTOR


Macanie głuw... 

 




DOZORCA


Rozumiem, to systemat Galla165. 

 




DOKTOR


Tak. 

 




DOZORCA


Ciekawość mię bieże, czy się pan pżekona 
Z głuw, ktura tutaj głowa najostżej szalona? 

 




DOKTOR


O! ja odgadnę z tważy sądem Lawatera166. 

 


wskazując na Kordiana


Ot — ta... 

 




DOZORCA


Wzrok eskulapa167 niedobże pżeziera, 
Ten młodzieniec wszedł tutaj, bo cesaż osądził, 
Że musi być szalony — lecz cesaż pobłądził. 
Ten młody ma gorączkę, lecz rozsądek zdrowy, 
Zdrowszy niż twuj, doktoże, niż muj nawet. 

 




DOKTOR


Nawet? 

 




DOZORCA


Ha! obraziłem ciebie, paluszku Gallowy! 
Hciałbyś mi ostrym słuwkiem odpalić wet za wet 
I abyś dowiudł, że ten młody pstro ma w głowie, 
Może dowiedziesz, żem ja szalony? 

 




DOKTOR


Ktuż to wie?... 
Pozwul mi pan zapalić cygaro hawańskie... 

 




DOZORCA


Nie mam ognia. 

 


żucając dukat


Do kroćset! dukat dłoń mi piecze. 

 




DOKTOR


podejmuje dukat i zapala pży nim cygaro — potem go oddaje Dozorcy...


Dziękuję. 

 




DOZORCA


O! na Boga, to sztuki szatańskie! 

 




DOKTOR


Tak ci się to wydało, rozumny człowiecze, 
Patż, dukat zimny jak lud, pali, bo czerwony. 

 




DOZORCA


Czy mi się zdało? czym ja doprawdy szalony? 
Nieh mię Najświętsza Panna w swej opiece tżyma! 

 




DOKTOR


Nie patż nigdy na dukat rozsądku oczyma, 
Dukat jest elementem, żywiołem... 

 




DOZORCA


Prawdziwie! 
Odejść muszę, gdy słuham, rozum sobie kżywię. 

 




Dozorca odhodzi



DOKTOR


Wypędziłem go pżecie, jutro oszaleje 
Myśląc o tym dukacie; teraz mam nadzieję, 
Że sam na sam z szalonym pogadam młodzieńcem. 

 


siada na łużku Kordiana




KORDIAN


Ktoś ty jest? brat muj? krewny? 

 




DOKTOR


Jestem zapaleńcem. 

 

 

 




KORDIAN


Musiałeś się więc hyba urodzić dziś rano? 
Wszyscy dotąd muwili, żem jeden na świecie. 

 




DOKTOR


Ciebie znali, mnie jeszcze dotąd nie poznano, 
Siedziałem sobie ciho zamknięty w sztylecie. 

 




KORDIAN


Daj mi pić... mam gorączkę... słuw twyh nie rozumiem. 

 




DOKTOR


Natęż uwagę... jasno tłumaczyć się umiem, 
Ale natęż uwagę mocno! mocno! mocno! 

 




KORDIAN


Natężyłem... Znam ciebie... 

 




DOKTOR


W godzinę pułnocną 
Wyhodziłem z sypialnej cesaża komnaty. 

 




KORDIAN


Cuż tam robiłeś? 

 




DOKTOR


Ha! nic, polewałem kwiaty... 

 




KORDIAN


Co? Owe dżewa pełne uszu, bez językuw... 

 




DOKTOR


Tak, to klony... a inne rosną w liść kżyżykuw 
Jak gwoździki maltańskie; inne jako tżciny 
Pełne kolan i puste, a cesaża syny 
Na pustyh kolankowyh tżcinah grać się uczą. 

 




KORDIAN


Czemu twoje wyrazy tak bżęczą i huczą? 
Gadaj ciszej... Czy jakiej nie umiesz modlitwy? 

 




DOKTOR


Umiem jedną, co ludzi popyha do bitwy. 

 




KORDIAN


Nie hcę... za głośna będzie, a może bezbożna? 

 




DOKTOR


To modlitwa turecka, jak księżyc dwurożna, 
Jednym rogiem zabija wroga, drugim siebie... 

 




KORDIAN


Wszak potżeba bić wroguw? 

 




DOKTOR


Wiem o tej potżebie... 
Narud ginie, dlaczego? — aby wieszcz narodu 
Miał treść do poematu, a wieszcz rym odlewał, 
Aby nieliczną iskrę ognia pośrud lodu 
Z pieśni wygżebał anioł i w niebie zaśpiewał. 
Widzisz, jak cenię wieszczuw gromowładne plemię. 

 




KORDIAN


Nie — to nie tak... inaczej... idź z nieba na ziemię. 

 




DOKTOR


Rozumiem. Hymn anioła w wieszcza się pżelewa, 
Zaśpiewał — narud ginie, bo poeta śpiewa. 

 




KORDIAN


Głupiś! Muw co ze staryh testamentuw księgi. 

 




DOKTOR


Faraon kiedy stanął na szczycie potęgi, 
Śniło mu się, że siedem wypasionyh wołuw 
Siedem hudyh pożarło. 

 




KORDIAN


Nie! to nie tak było... 

 




DOKTOR


Ale tak jest, zapytaj potomka Mogołów... 

 




KORDIAN


Muw o czym innym, Pismo święte mię zabiło. 
Czy nie jesteś botanik?... 

 




DOKTOR


Żądam tajemnicy, 
A zwieżę się, żem wcale168 nowe odkrył ziele; 
Rośnie na moim oknie, w rycerskiej pżyłbicy, 
Posiane w stu miast dawnyh ostygłym popiele. 
Wkrutce, jak się spodziewam, wyda pączek liczny 
Jak myśli milijonuw... a potem kwiat śliczny, 
Czerwony jak krew ludzi, a potem nasienie 
W strąkah wielkih zawarte, kture pękną z tżaskiem 
Jak milijony harmat... Wpadasz w zahwycenie? 
Oczy twe poetycznym zapłonęły blaskiem. 

 




KORDIAN


Czy ta roślina kwitnie? plemi się?... 

 




DOKTOR


Już wshodzi. 

 




KORDIAN


Wshodzi dopiero? 

 




DOKTOR


Tak jest, a że mruz jej szkodzi, 
Więc ją do czasu garnkiem pżykryłem kuhennym. 

 




KORDIAN


Dręczysz mię — nudzisz — łamiesz — gryziesz — jestem sennym... 
Gadaj mi nie o kwiatah. 

 




DOKTOR


Tży są elementa, 
Kture składają rozum, tży wielkie myślniki. 
Pżez nie wytłumaczona jasno Trójca święta. 
Myślnik jedność — urodził wielości liczniki, 
Z nieskończoności starszej określność wypływa; 
A związek między nimi, myśl, co poruwnywa, 
Jest tżecim elementem, z tżeh trujca się składa; 
Bez wyobrażeń liczby wnet jedność upada; 
Bez określności bytu — nieskończoność niknie; 
Więc jedna ruwna drugiej jak Ojciec Synowi, 
Względność ih dała życie świętemu Duchowi, 
A wszystkie tży idee są trujcą — rozumem. 

 




KORDIAN


Napełniłeś mi uszy oceanu szumem, 
Mam gorączkę... Człowieku, co prawisz, u kata? 

 




DOKTOR


Wyleczę ciebie... Teraz o stwożeniu świata, 
Czy o stwożeniu luduw... Świat pżed ludźmi ginie; 
Ziemia to ożeh, w hmurnej zawarty łupinie. 
Bóg pżez sześć dni wiekowyh stważał ziemskie ludy. 
W pierwszym dniu stwożył państwo modlące się Judy, 
To była ziemia, na niej wyrosły narody. 
W drugim dniu porozlewał wshodnih luduw wody, 
W tżecim — jak dżewa greckie wyrosły plemiona; 
W czwartym dniu zaświeciło z gur Sokrata słońce; 
W piątym wzleciały orłuw żymiańskih znamiona, 
To były ptaki — a na dnia piątego końce 
Padła noc wiekuw średnih, długa, zahmużona, 
W szustym człowieka zlepił Bóg... Napoleona. 
Dziś dzień siudmy, Bóg rękę na rękę założył, 
Odpoczywa po pracy, nikogo nie stwożył. 

 




KORDIAN


Łżesz, podły! Każdy człowiek, ktury się poświęca 
Za wolność — jest człowiekiem, nowym Boga tworem. 

 




DOKTOR


Ha! ha! wolność gancarskie koło dziś pokręca, 
Dobże muwisz, te koło169 nowym idzie torem, 
Wyda gliniany garnek. 

 




KORDIAN


Wyda wielkih ludzi!... 

 




DOKTOR


Widzisz, jak ci się płomień gorączkowy studzi, 
Gadasz wcale170 do żeczy... 

 




KORDIAN


Słuhaj! powiedz szczeże, 
Czy nie widziałeś nigdy człowieka? anioła? 
Co swe cierpienia ludom pżynosi w ofieże 
I gromom spadającym wystawia cel czoła, 
I śmierć za Zbawiciela ponosi pżykładem 
Za lud cierpiąc... 

 




DOKTOR


Ten człowiek szedł tu moim śladem. 
Zawołam go. 

 


woła dwuh waryjatuw, jeden z nih tżyma rozkżyżowane ręce, drugi jedną rękę podniesioną ma do gury


Dwuh widzisz, za lud cierpią oba; 
A jak cierpią, powiedzą, abyś sam ocenił... 

 


do waryjata z rozkżyżowanymi rękoma


Bracie! powiedz mi, coś ty za wielka osoba? 

 




PIERWSZY WARYJAT


Jam nie osoba, jam się dawno w kżyż zamienił. 
Ja byłem kżyżem w Chrystusa męce, 
Do mnie zmarłego pżybili; 
A jam Go zamiast ćwiekuw unosił za ręce 
Jak małe dziecię, gdy kwili. 
Jestem kżyżem; gdy papież daje kżyża dżewo, 
Nie wieżcie! ja mam nogi, rękę prawą, lewą, 
Nic ze mnie nie ubyło, nieh kto części liczy... 

 


smutnie muwi odhodząc


Boże! odwruć ode mnie ten kielih goryczy. 

 




DOKTOR


do Kordiana


Widzisz, on się poświęcił za lud. 

 




KORDIAN


Zwaryjował!... 

 




DOKTOR


do waryjata z podniesioną ręką


A ty czemuś tak ręką w niebo wygurował?... 

 




DRUGI WARYJAT


Ciszej muw! Nieba sufit lazurowy 
Tżymając na tej dłoni, zasłaniam świat cały. 
Niebo, słońce, księżyc biały 
Hcą upaść ludziom na głowy; 
Lecz ja stoję pod nieba nahylonym stropem, 
Znużony, tęskny, bezsenny. 
Mudlcie się do mnie, jam zbawca codzienny, 
Zasłaniam ludy pżed nieba potopem... 
Śpijcie, ludzie! dobrej nocy! 

 


odhodzi




DOKTOR


A cuż? to wielki człowiek! za lud się poświęcił! 

 




KORDIAN


To waryjat!... 

 




DOKTOR


Bluźnierstwa żucasz z ustnej procy! 

 




KORDIAN


To waryjaty oba! i tyś sam muzg skręcił. 

 




DOKTOR


A cuż wiesz, że nie jesteś jak ci obłąkani? 
Ty hciałeś zabić widmo, poświęcić się za nic. 
O! złota rybko w kryształowej bani, 
Tłucz się o twarde bżegi niewidzianyh granic; 
Mały kryształ powietża, w kturym pluszczesz skżelą, 
Jest wszystkim, a świat cały nicości topielą. 

 




KORDIAN


Myślę. 

 




DOKTOR


Więc świat jest myślą twoją. 

 




KORDIAN


Cierpię. 

 




DOKTOR


Nie myśl. 

 




KORDIAN


Nie mogę... 

 




DOKTOR


Możesz, sposub niemyślenia pżemyśl, 
Oszalej, będziesz świętym w Stambule. 

 




KORDIAN


Szatanie! 
Pżyszedłeś tu zabijać duszy mojej duszę; 
Ostatni skarb wydzierasz, własne pżekonanie; 
Ostatni promień gasisz. 

 




DOKTOR


Glinę boską kruszę... 

 




KORDIAN


Niehaj Bóg litościwy wyrwie z twej paszczęki. 

 




Wielki Książę Konstanty wpada z żołnieżami i wskazuje na Kordiana



WIELKI KSIĄŻĘ


Wziąść171 go, prowadzić zaraz na śmierć i na męki! 

 




KORDIAN


To głos ludzi, o! Boże, raczyłeś mię pżecie 
Hoć śmiercią wyswobodzić od tego człowieka... 

 


pokazuje na miejsce, z kturego Doktor zniknął


Gdzież on? gdzież on? 

 




WIELKI KSIĄŻĘ


Skoro go w mundur ubieżecie... 
Prowadzić na Plac Saski172... 

 


wyhodzi




KORDIAN


Gdzież on? 

 




ŻOŁNIEŻ


Książę czeka. 

 







SCENA VII. PLAC SASKI






Wojsko polskie, jeszcze nieustawione... W jednej stronie placu widać grono jenerałuw, pośrud nih Car, Wielki Książę Konstanty niecierpliwy pżehadza się... Z dala naokoło placu lud warszawski



HUR


Tysiące żołnieży, bagnetuw tysiące, 
Obwisłe sztandary, bagnety niedrżące, 
Ciho jak w ostatni sąd. 

 




WIELKI KSIĄŻĘ


komenderując


Do frontu! ruwnać front!... 

 




HUR


W jeden żąd długi, prosty piehota się zwarła. 
Gdybyś o cal z szeregu wykazał pierś cara, 
A z drugiej strony szyku miał Tella Szwajcara173; 
Stżała by się o każdą pierś polską otarła 
I nie raziwszy żadnej, zbiła jabłko carskie. 

 




WIELKI KSIĄŻĘ


Grać! 

 




HUR


I zagżmiały muzyki janczarskie, 
Ucihły znowu... dają głos carowi. 

 




CAR


do Żołnierzy


Zdrowiście, dzieci? 

 




GŁOS ŻOŁNIEŻY


Z łaski Boga zdrowi. 

 




HUR


Co powiedzieli gwarem, Bóg tylko zrozumie, 
Jak modlitwę rozbita174 w moża głuhym szumie. 

 




Sześciu Żołnierzy pżyprowadzają175 bladego Kordiana. Stawią pżed Carem... Wielki Książę pżybiega z wściekłością



WIELKI KSIĄŻĘ


do Kordiana, pieniąc się


Ha! psie polski! pżyszedłeś — czemuś taki blady? 
Pżewidziałeś, co czeka? Kacie! roskolniku176!... 
Ty nosisz szlify? precz! precz! precz! Rozciskam177 gady. 
Żucę cię pod kopyta trujżędnego szyku 
Albo tu zwalę w piasek... i moją ostrogą 
Napiszę «wor»178 na czole. Car ciebie darował 
Zemście mojej... Car ciebie sam w grobie pohował! 
Z książęcej dłoni diabły wydobyć nie mogą! 

 




CAR


na stronie


Myśli, że mię oszuka? 

 




WIELKI KSIĄŻĘ


Dać tu cztery konie! 
Ha, ty psie, masz gorączkę, ale ciało zdrowe? 
Każdy z członkuw zostawisz na końskim ogonie, 
A koń muj najsilniejszy zerwie z karku głowę. 
Milczysz!... Ha, ja się wścieknę... ten pies ciągle milczy. 

 

 
udeża kułakiem w pierś Kordiana


Słuhaj, do twego ciała głud uczułem wilczy, 
Kąsałbym. 

 


zgżyta zębami


Ha! ha! Caże, lubisz konne sztuki? 
Pokażę ci ogromny skok... Znieść karabiny, 
Ustawić w piramidę, posczepiać za kruki 
Ostżem do gury — związać jak snopy, jak tżciny. 

 




Żołnieże ustawili piramidę z karabinuw



Teraz, psie! siadaj na koń... i leć z nim do diabła! 
Ty milczysz... co? Na widok dusza ci osłabła? 
Myślisz, że się zlituję. — Wszak poświęcam konia, 
Konia poświęcam, słyszysz? A ciebie? No! w drogę! 
No! ruszaj! ruszaj! ruszaj! Czemuż trąbą słonia 
Wziąść ciebie i na kolce zażucić nie mogę? 
Wżuciłbym... 

 


ostygając


No, posłuhaj, Lachu, wstydem płonę... 
Muwiłem o Polakach, że hłopy szalone, 
Gotowi z krulewskiego zamku w Wisłę skoczyć... 

 


z wściekłością


Skacz! bo każę cię w lohy karmelituw179 wtłoczyć! 
Głodem zamożę! wsadzę pomiędzy szkielety! 

 


proszącym tonem


No, Lachu! jeśli żywy pżeskoczysz bagnety, 
To daruję ci życie... 

 




KORDIAN


Dzięki, książę! dzięki, 
Żeś mi powiedział wszystko... Gdyby dar żywota 
Można zyskać ruszeniem palca u tej ręki, 
To nie ruszyłbym palcem. 

 




WIELKI KSIĄŻĘ


Boi się hołota! 

 




CAR


Jeśli o to ci hodzi, ręczę, że hoć zdrowy 
Jako ptaszek pżelecisz nad las bagnetowy, 
To kule cię nie miną... Książę, on się boi!... 

 




WIELKI KSIĄŻĘ


Widzisz! więc car zaręczył... zginiesz... martwy stoi!... 
Żołnieże! kto z was skoczy, dam kżyż świętej Anny180, 
Świętego Stanisława181... jeśli wyjdzie ranny, 
Tysiąc złotyh pensyji... tysiąc — dwa tysiące, 
Cztery tysiące... O, wy psy! nie psy — zające! 
Polaki!... 

 




KORDIAN


Nieh mi konia podadzą... 

 


siada na konia i odjeżdża w koniec placu




WIELKI KSIĄŻĘ


woła Kurutę


Kuruta182! 
O gdyby on pżeskoczył!... 

 




KURUTA


Ten człowiek wart knuta. 

 




WIELKI KSIĄŻĘ


Niehaj pżeskoczy! słuhaj! ja hcę, nieh pżeskoczy! 
Car ujży, jak muj żołnież nad Moskale lotny... 
Patż! jedzie... zatżymał się... tam obraca oczy, 
Do ludu... tam lud stoi cihy, czarny, błotny. 

 


marszczy się jak tygrys


Nie lubię tego ludu... Patż, hustkami wieje, 
Kapelusze podżuca... Kruta! masz nadzieję? 

 




KURUTA


Jak wasza książęca mość... 

 




WIELKI KSIĄŻĘ


gwałtownie


Patż! patż! piasku hmura! 
Nie widzę... Spinaj konia! Ha! pżeskoczył... 

 




WOJSKO


kżyczy


Urra! 

 




LUD


kżyczy z dala


Żyje! 

 




Żołnieże pżyprowadzają hwiejącego się Kordiana, książę bieże go w swoje objęcia



WIELKI KSIĄŻĘ


Cuż ci, muj druhu? No! no! hwat młodzieniec! 
Nieprawda, koń muj żartki183? skacze jak szaleniec? 
Musiałeś nie czuć skoku? — Wasza mość cesarska 
Widziałeś. — Odprowadzić konia, nieh wyparska. 

 


do Kordiana


Ręczę za twoje życie... idź! tyś hory? senny? 
Wziąść go... odnieść do łużka... 

 




Odprowadzają Kordiana



CAR


do jenerałuw tak, że książę nie słyszy


Złożyć sąd wojenny, 
Godził na moje życie... Rozstżelać... 

 




WIELKI KSIĄŻĘ


wesoło


Trębacze! 
Nieh grają Dąbrowskiego184, książę sam poskacze... 

 




Parada na Placu Saskim






SCENA VIII






Izba klasztorna obrucona na więzienie, okno kratowe, stuł i łużko drewniane. Kordian skazany na śmierć gada z Księdzem zakonnym. Grzegorz, stary sługa, hodzi po pokoju ze łzami w oczah



GRZEGORZ


do siebie


Ten ksiądz już od godziny dręczy mego pana, 
Ot! dajcie mu pżed śmiercią pokuj! dajcie pokuj! 
Jaki tam Bóg powiedział: «Dziecko w więzy okuj»? 
Nie ma Boga, pżystaję do cehu szatana... 

 




KORDIAN


Grzegorzu, mudl się za mnie. 

 




Grzegorz jak skarcone dziecko pada na kolana i modli się... Kordian klęka u stup Księdza, ten błogosławi... i muwi podnosząc Kordiana



KSIĄDZ


Synu! powstań z prohu 
I leć do Boga, ale pżebacz światu. 
Bóg cię wyrywa z lwiej paszczy i z lohu, 
W kturym byś uwiądł na kształt mdłego kwiatu... 
Teraz, muj synu, pżed wieczności drogą 
Nie masz co komu pżekazać na ziemi? 

 




KORDIAN


Nic. 

 




KSIĄDZ


I nikogo na ziemi? 

 




KORDIAN


Nikogo. 

 




KSIĄDZ


Nie byliż ludzie pżyjaciułmi twemi?... 

 




KORDIAN


Nikt. 

 




KSIĄDZ


Tyś mi tego nie powiedział gżehu! 
Zlituj się nad nim, Boże! Wielki Boże! 

 




KORDIAN


Nim zimne ciało do grobowca złożę, 
Jakiś głos tęskny słyszę w duszy ehu; 
Pamiątek woła... i śladu na świecie... 

 




KSIĄDZ


I to gżeh, synu... Wy, młodzieńcy, hcecie 
Shodząc ze świata ślad wieczny zostawić, 
Myślą wypalić lub mieczem wykrwawić; 
Po cuż ta żądza? Ani te opady 
Liści uwiędłyh hciwa rola zbieże, 
Ani pomogą duszy jak pacieże 
W ustah pżehodnia... I po coż te ślady?... 
Jam cię zasępił... pżebacz! bo ja może 
Jestem za stary, a ty dziecię wiosen... 
Więc nie rozumiem... Słuhaj... pży klasztoże 
Jest ciemny ogrud, szpalerami sosen 
Rużnie pocięty... dzisiaj w tym ogrodzie 
Zasadzę rużę miesięczną i twojem 
Nazwę imieniem... by zakwitła w hłodzie 
Posępna, blada... 

 




KORDIAN


Nieh ci pocieh zdrojem 
Bóg wynagrodzi... I nazwiesz tę rużę 
Moim imieniem? I może nie zwiędnie!... 

 




Ksiądz odhodzi



Spłyńcie się teraz w jednej myślnej hmuże 
Wszystkie sny mażeń latające błędnie! 
I bądźcie ze mną! Niebo! ty mi zapal 
Słońce i księżyc, i gwiazdy, bo konam! 
Bo tam pżed ludźmi, hoćby wbity na pal, 
Zamknę cierpienia i bule pokonam; 
Lecz tu łez moih duma nie zatżyma... 
O! gdybym wiedział, że tak bez powrotu 
Ziemię żegnałem; pżed hwilą odlotu 
Patżałbym na świat innymi oczyma, 
Dłużej! ciekawiej, a może ze łzami... 
Bo tam pomiędzy ogrodu kwiatami 
Jest pewnie piękny kwiat... a ja go nie znam!... 
Może dźwięk jaki nowy struna daje... 
A jam nie słyszał... Czegoś mi nie staje185! 
Ludzi znać nie hcę, lecz nieh się obeznam 
Z ziemią, piastunką ludzi!... O! ty ziemio! 
Byłażeś186 dla mnie piastunką troskliwą? 

 


po hwili ze wzgardą


Nieh się rojami podli ludzie plemią 
I niehaj plwają na matkę nieżywą, 
Nie będę z nimi! — Niehaj z ludzkih stadeł187 
Rodzą się ludziom pżeciwne istoty 
I świat nicują188 na złą stronę cnoty, 
Aż świat, jak obraz z pżewrotnyh zwierciadeł, 
Wruci się w łono Boga, niepodobny 
Do tworu Boga... Niehaj tłum uw drobny! 
Jak mruwki drobny! ludem siebie wyzna! 
Nie będę z nimi! — Nieh słowo ojczyzna 
Zmaleje dźwiękiem do tżeh liter cara; 
Niehaj w te słowo189 wsięknie190 miłość, wiara, 
I cały język ludu w te litery, 
Nie będę z nimi! — Nieh szubienic dżewa 
W ogrodah miejskih rosną jak szpalery, 
Nieh się w ogrody takie tłum wylewa 
Śmiehom pżyjazny, a łzom nienawistny; 
Nieh niańki w ogrud szubienic bezlistny 
Prowadzą dziatki, by tam dla zabawy 
Gżebały piasek krwią męczeńską rdzawy... 
Nie będę z nimi! — O zmarli Polacy, 
Ja idę do was!... Jam jest uw najemny, 
Kturemu Chrystus nie odmuwił płacy, 
Hociaż ostatni pżyszedł sadzić grono; 
A tą zapłatą jest grub cihy, ciemny; 
Tak wam płacono... 

 




GRZEGORZ


Panie! nie mogę skończyć pacieża, co każe 
Pżebaczyć wrogom. Bóg ih na ziemi ukaże! 
Oj paniczu muj drogi, na cuż tobie było 
Ten pistolet pżykładać do białego czoła?... 
Pamiętam, w lesie oko miesięczne świeciło, 
Szedłem, a ciągle za mną ktoś: «Grzegorzu!» — woła. 
Szedłem po lesie... nagle widzę me dzieciątko 
Na wżosah, krew czerwona płynie jak rubiny... 

 




KORDIAN


Nie wspominaj mi o tym... 

 




GRZEGORZ


Szatańską pieczątką 
Pan naznaczyłeś czoło, giniesz z owej winy. 
Widzi pan... Człowiek siebie nad brata miłuje, 
Gdy Bóg karał Kaima, a on zabił brata; 
Więc każdy, co się kulą zabija lub truje... 

 


zatżymuje się i z rozpaczą:


Pżewidziałem nieszczęście... lecz śmierć z ręki kata!!! 
O! o! o! Panie drogi! pociesz mię, muw do mnie! 
Pisażowi napisać każę twoje słowa, 
W życiu je stary Grzegorz na piersi pżehowa; 
Każę je dzieciom w grobie położyć — koło mnie, 
Blisko... bo słowa dziecka — to staremu kwiaty... 

 




KORDIAN


Czy ty masz dzieci? 

 




GRZEGORZ


Oh! mam syna... 

 




KORDIAN


Czy żonaty? 

 




Grzegorz daje znak głową, że tak



Więc jeśli się synowi twemu syn narodzi, 
To go ohżcij imieniem moim, Kordian... 

 




GRZEGORZ


Panie, 
Będę płakał wołając na wnuczka: Kordianie! 

 




KORDIAN


O nie! tak nie nazywaj... imię mu zaszkodzi... 
Nie nazywaj Kordianem... 

 




GRZEGORZ


Paniczu muj drogi, 
Nie wydzieraj, coś dawał; jam się już oswoił 
Z tą myślą, że muj malec, hoć nędzaż, ubogi, 
Ja go będę nazywał Kordian... jeśli zbroił, 
Ja go nie będę karał... Nieh rośnie jak kwiatek 
Kordianek mały! muj Kordianek! muj bławatek!... 

 


śmieje się ze łzami w oczah


O panie! panie! czemuż ty go nie zobaczysz? 

 




KORDIAN


Boże! dziecka za imię ukarać nie raczysz, 
Ani mu stwożysz życie, ruwne memu życiu? 
To dziwne! że jak człowiek tonący w rozbiciu 
Hwytam się każdej słomki... szukam pżeżyć siebie191... 

 


zamyślony


Więc gdy mi wezmą życie... a stażec pogżebie!... 
Kiedyś!... za błędnym dzieckiem po łąkah lub w boże 
Głos matki wołać będzie: Kordian! Kordian! — długo... 
Dziecię śmiehem odpowie nad kwiecistą strugą... 
A pośrud ciemnyh muruw, gdzieś w cihym klasztoże, 
Ruża moja zakwitnie... Ksiądz w czarnym habicie 
Pacieże nad nią zmuwi... Więc ruża — i dziecię. — 

 




Oficer whodzi z Księdzem zapłakanym



KSIĄDZ


Synu!... 

 




KORDIAN


Na jaką idę śmierć?... 

 




OFICER


Na rozstżelanie... 

 




Grzegorz pada na kolana. Kordian bieże w obie ręce jego siwą głowę i całując muwi pżerywanym głosem



KORDIAN


Bądź zdruw — muj wierny — ojcze... 

 


odhodzi




GRZEGORZ


wyciągając ręce


Panie! panie! panie! 

 


pada na ziemię... Potem zrywa się i wybiega spiesznie za Kordianem







SCENA IX. POKUJ W ZAMKU KRULEWSKIM






CAR


sam


Nudno! Szkoda, żem puścił tego szambelana, 
Co jak mops na dwu łapah pżede mną tańcował. 
Skacz! skacz! skacz! Rad bym dostać Machmuda sułtana, 
Aby skakał pżede mną... Będę go częstował 
Dymami siarki, prohu, aż w dymie uduszę... 

 


patży na ściany


Cuż to, na ścianah gmahu pył spostżegam brudny? 
Tam w końcu pająk sidła zastawuje192 musze193. 
Pył... pył... Ten pył mię bawi, świadczy gmah odludny, 
To hwast na grobie wroga... Polska już ostygła, 
Umarła, i na wieki. — Jak magnesu igła 
Na pułnoc obrucona, w Sybir patży mroźny. 
Z dala trup tego kraju zdawał mi się groźny... 
Mażące o podbojah myśli nieraz zwihnął... 
Pżyjehałem... trup zadrżał, nawet się uśmiéhnął... 
Łez nie widziałem... domy kobiercami kwietne? 
Dalej więc... Europę jak jabłko rozetnę, 
A nuż zatruty obie zatruje połowy. 
Krule! dajcie mi pokłon koronami z głowy!... 
Ha! ha! albom ja wielki? albo świat ten mały? 
Albo głupi świat cały? albom ja rozumny?... 
Część ogromnego kraju Szach mi oddał dumny; 
Garść tej ziemi kazałem spłomienić w kryształy 
I kryształowe łoże Szach dostał, i wdzięczny. 
O wielki synu słońca! o bracie miesięczny! 
Czy ci nie zimno w łożu kryształowym cara? 
Na zahodzie stugłowa wyrasta poczwara, 
Lecz wkrutce w petersburgskiej każę ulać hucie 
Łoże drugie z kryształu dla luduw zahodu; 
Miarę na długość wezmę z moskiewskiego rodu, 
A ktury narud dłuższy nad łoża okucie, 
Kryształu nie rozciągnę, lud skrucę o głowę. 
Ludy! poszlę194 wam! poszlę łoże kryształowe. 
Ktuż to?... Brat muj! 

 




Książę Konstanty wbiega zadyszany



Jak się masz, Kostusiu! co słyhać? 

 




WIELKI KSIĄŻĘ


Wasza cesarska mość... nieh... 

 




CAR


Nie możesz oddyhać? 
Widać, żeś się tu spieszył! Czemuż ci tak śpieszno? 
Zapewne mi pżynosisz jaką wieść pocieszną? 

 




WIELKI KSIĄŻĘ


Ha, wasza cesarska mość... kazałeś... 

 




CAR


Muw śmiało... 

 




WIELKI KSIĄŻĘ


Rozstżelać... Ha! 

 




CAR


Tak mi się, bracie, podobało... 

 




WIELKI KSIĄŻĘ


Nieh wasza cesarska mość odwoła! nieh raczy 
Odwołać wyrok śmierci. 

 




CAR


Książę, co to znaczy? 

 




WIELKI KSIĄŻĘ


Proszę waszej cesarskiej mości, nieh ten człowiek 
Żyje... Nie traćmy czasu — hwili, mgnienia powiek, 
Oto ułaskawienie, piuro... 

 




CAR


Piuro moje 
Spisałem na wyroku śmierci, pży nim stoję. 

 




WIELKI KSIĄŻĘ


Wasza carska mość nieh stawi żyda na papieże195, 
Byle podpis... do kroćset... 

 




CAR


Bracie, muwmy szczeże. 
Hcesz ocalić Kordiana? 

 




WIELKI KSIĄŻĘ


Hcę! hcę! hcę! 

 




CAR


I właśnie 
Dlatego zginie. 

 




WIELKI KSIĄŻĘ


z zadziwieniem


Co? Co? 

 




CAR


Bracie, skończmy waśnie196, 
Spać mi się hce... 

 




Książę hodzi po sali, widać w nim bużę wściekłości... bieże z kominka porcelanę i rozciska w dłoni...



WIELKI KSIĄŻĘ


Dlaczeguż wasza mość cesarska 
Nie hce tej małej łaski? — Jam ci tron darował!... 

 




CAR


Bracie, pohamuj wściekłość, co nozdżami parska. 

 




WIELKI KSIĄŻĘ


Pżebacz, wasza cesarska mość, będę hamował, 
Lecz proszę, nieh ten człowiek żyje. 

 




CAR


Tyś morderca, 
Jeśli on nie morderca... Odejdź, bracie miły, 
Nie hce mi się zaglądać w brudy twego serca; 
Wolałbym dwumiesięczne rozżucać mogiły. 

 




WIELKI KSIĄŻĘ


Co? Nie rozumiem... 

 




CAR


No! no! idź i bądź spokojny. 

 




WIELKI KSIĄŻĘ


Bracie! bracie, z tygrysem nie zaczynaj wojny! 
Jam ci tron dał, na kturym siedzisz, ja pży tronie 
Leżę jak lew brązowy; jeśli ja zawyję? 
Jeśli usłyszą ludy, że lew ryczy? żyje? 
Ludy pżypomną, żem ja winien żyć w koronie, 
A ty w stajni, w kazernie197 musztrować szeregi... 

 




CAR


Książę! widzę, że wina pżelałeś nad bżegi; 
Co, tyś mi tron darował? Było go wziąść198, bracie, 
Boś ty się w purpurowej urodził komnacie, 
Sto dział gżmiało nad twoją złocistą kołyską 
I dano ci greckiego cesaża nazwisko; 
Lecz potem matka twoja, żona Pawła cara, 
Zbżydziła cię, wyrodku! Tyś miał nos Tatara, 
Zamiast ssać łono, tyś je pokąsał jak szczenię... 
Wyrosłeś. Pżyszła matka i żekła: «Tyś głupi» — 
A tobie powiedziało to samo sumnienie. 
Żekła ci: «Daj tron bratu!», żekłeś: «Nieh brat kupi...» 
Więc kupiono u ciebie zżeczenie się tronu. 
Było go wziąść... a co by ci zostało z plonu? 
Czy śmiałbyś w oczy matki spojżeć okiem cara? 
A uśmieh jej? a słowo: Tyś głupi? a czara 
Nalana zmarszczonymi rękami twej matki?... 

 




WIELKI KSIĄŻĘ


Caże! caże! truciznę showaj na ostatki. 
Znałem was dobże, katuw bezczestnyh199 i dumnyh, 
Was matka nauczyła zabijać słowami. 
Dwuh było mądryh, tżeci głupi; do rozumnyh 
Ktoś żekł: «Waszego ojca udusim szarfami», 
Odpowiedzieli: «Dobże». — Poszli... udusili... 
Pomnisz, Beningsen pżyszedł i żekł: «Pawła cara 
Udusiliśmy200...» — żekli: «Amen...» — Więc zabili, 
Sami zabili ojca — a na szarfy kara... 
Ha! szarfy wyżucili jak zużyte spżęty 
Za granice moskiewskie, na kraje sąsiaduw; 
Darowali Europie gniazdo żułtyh gaduw. 
A do lohu żucili zewłok ojca święty, 
Zaledwo ksiądz odszeptał jeden pacież prędki. 
Nie wynieśliście trupa na tron złotolity? 
Bo spod nogi zabujcuw wyszedł zmięty, zbity, 
Podobny do tygrysa z błękitnymi cętki. 
Lecz narud kżyczał: «Syny! wyście nam ukradli 
Komedyją pogżebu, łzy wasze książęce 
I widok miły kruluw, co tak nisko spadli... 
Wynieście ojca ciało; całujcie mu ręce! 
Bo my hcemy obaczyć, jakie to są cary, 
Kturyh można zabijać bez sądu i kary?» 
Pamiętasz, jak zduszony kadzideł wyziewy 
Całowałeś tę rękę i całun żałobny?... 
A potem myłeś usta całą wodą Newy. 
O! jak ty jesteś, bracie, do ojca podobny, 
Patżeć nie mogę! Zmyj tważ! zmyj tważ, podobieństwo... 
Bo ja patżeć nie mogę... Bo żucę pżekleństwo, 
Kture aż Bóg usłyszy... 

 




CAR


To krulewska zbrodnia. 

 




WIELKI KSIĄŻĘ


A wszakże ci Sybircy201, kturyh każesz co dnia, 
Mogą kżyczeć z kibitek: «Caże! z nami razem! 
Jedź z nami! bo zabiłeś ojca; niehaj katy 
Pocałują cię w czoło czerwonym żelazem...» 
Lecz ty lud tżymasz głupi, bez żadnej oświaty. 
Kilka kłosuw z gwardyjskiej wyrosło ruwniny; 
Więc na Turków! — «Mihale, wiedź ih...» — on nie umie... 
«Wiesz, czego hcę po tobie?» — Michał nie rozumie. 
«Głupcze — kżyknąłeś — podsadź pod szeregi miny 
I wysadź na powietże!...» — Brat Michał dwa palce 
Do czoła — pokłon niemy — i odszedł — a w miesiąc 
Pod gwardią zatopione saletry padalce 
Wybuhnęły jak piorun... aż grunt musiał pżesiąc202 
Krwią ruską... Car się uśmiał... i żekł: «To pomyłka!...» 
A wiesz, caże? że za to mało knuty203! zsyłka!... 
Katorgi nawet mało!... 

 




CAR


Bracie, twego serca 
Powstydziłby się może najęty morderca. 
Pżypomnę ci zdażenie... 

 




WIELKI KSIĄŻĘ


Co? jakie? 

 




CAR


Nie skłamię. 
Znałeś? 

 


muwi kilka słuw do uha Księciu




WIELKI KSIĄŻĘ


Caże! milcz! milcz! milcz! 

 




CAR


Nie! aż cię połamię 
Słowami knutowymi... aż czoło wypiekę 
Do muzgu myśli twoih. 

 




WIELKI KSIĄŻĘ


Caże! ja się wściekę! 
Milcz! 

 




CAR


Milczeć?... Wszak nie jestem sumnieniem książęcia 
Ani pohlebcą płatnym... 

 




WIELKI KSIĄŻĘ


Na wszystkie zaklęcia!... 
Milcz!... 

 




CAR


Gdzie się owa piękna Angielka podziała? 
Lat szesnaście, dziecinna, płoha, jak śnieg biała, 
Z błękitnymi oczyma, na balah szczęśliwa, 
Na puł smutna, wesoła, mdlejąca i żywa; 
Tak nieświadoma uczuć i światowej buży, 
Że mogłaby się kohać sercem w białej ruży 
I bronić się kotarą zakrytego łoża 
Pżed ruż kwitnącyh wzrokiem... 

 




Książę siada — i tżyma oczy wlepione w ściany



Na nią ręka boża 
Wysypała brylanty wszystkie i gwiazd ognie... 
Lekki twur kryształowy złamie się, nie pognie — 
Tak właśnie ona... 

 




WIELKI KSIĄŻĘ


Ona... widzę ją... 

 




CAR


W dzień pewny 
Pżed dum204 Angielki dworska zajeżdża kareta; 
Zapraszają lokaje na bal do krulewny. 
W lekkih szatah niemyślna205 jak motyl kobieta 
Pżyjeżdża, wiodą w zamek — w nieznane komnaty. 
Pyta, gdzie bal? gdzie światła? gdzie muzyka? kwiaty? 
Wszędzie ciho... prowadzą... wiesz, gdzie wprowadzona? 
Nie starłeś jeszcze z czoła śliny, kturą plwała. 
Mściwy — wołasz... żołnieży wściekłyh rota cała... 
Wali się... 

 




WIELKI KSIĄŻĘ


Nie kończ, caże! bo ci język skona! 

 




CAR


Siedź i słuhaj! Wiem206 koniec zabawnej powieści. 
Na piękny żart się zdobył lubownik207 niewieści; 
Jak ukryć trupa? lato — nie włożyć do lodu? 
A tżeba skryć pżed carem, pżed posłem narodu, 
Z kturego książę ukradł człowieka — gdzież shować? 
Jeden z pżyjaciuł księcia podjął się usługi, 
Nie zaniedbał wszelako włosuw pżemalować, 
Tważy pżekształcić... potem jak Pylades208 drugi, 
Wziąwszy odzież bogatą, kżyże, tytuł grafa, 
Najął w mieście część domu i zapłacił z gury. 
Do pokojuw z meblami weszła wielka szafa; 
Co było w szafie? nie wiem — odźwiernego cury 
Myślały, że w niej szaty wieszano dziewicze. 
Zamknąwszy dżwi na zamek zniknął Pylad wierny. 
Upływa tydzień — drugi... szmery tajemnicze... 
Pżez szpary do pokojuw zagląda odźwierny, 
Nikogo... nagle kżyknął: «Zaraza! zaraza!», 
Więc dżwi wywalił, z szafy odbija żelaza, 
Okropnego coś razem wszystkie zmysły bije; 
W szafie szkielet człowieka topi się i gnije... 
Na trupie zapomniany brylant ogniem błyska. 
Ten pierścień muwił... i dwa powiedział nazwiska: 
Jej i twoje. — 

 




WIELKI KSIĄŻĘ


budzi się z głębokiego osłupienia — i muwi z wyciem stłumionym zrywając się z kżesła


Ha! caże! caże! znasz mordercę? 
Ja ci muszę te słowa nazad w gardło wdławić! 
Połknąłeś tajemnicę i nie możesz strawić? 
Pomogę mieczem... Ona w sercu? wydrę serce! 
Ona w muzgu? więc z muzgiem na ściany rozprysnę! 
Czy wiesz, że skoro szpadą z okna tego błysnę, 
Wnet czterdzieście tysięcy bagnetuw poruszę. 
Na co? ja ci na gardle siądę i uduszę, 
Do szaf zamknę krulewskih i wyjdę wesoły. 
Na ulicah Warszawy tłum ludu natrafię, 
«Ha! ha! ha! — zapytają — gdzie brat? gdzie car?» — «W szafie!» 
Ha! ha! Cara zamknąłem jak miecz kata goły 
W pohwę zgnilizny... Ha! ha! niehaj go rdza toczy! 
Nieh lud czuje w powietżu! A co? drżysz, muj bracie? 
Wiesz, żem silny jak tygrys... wiesz, że w tej komnacie 
Jesteś sam na sam ze mną... A co? patż mi w oczy!... 

 




Car spogląda w oczy brata... i patżą długo na siebie, jeden drugiego hce wzrokiem pżełamać... Konstanty pierwszy spuszcza oczy... i oddala się... hodzi po sali. Car uważa każde jego poruszenie i muwi do siebie...



CAR


Dobże! wyszedłem cało... ta moskiewska żmija 
Buntu dźwignąć nie mogła... myślą się zabija... 
Gdyby zamiast słuw szpady dobył, już bym nie żył... 
Zamyślony — w zmarszczone czoło się udeżył; 
Muszę tę myśl upżedzić... Konstanty!... 

 




WIELKI KSIĄŻĘ


odpasuje szpadę i podaje bratu


Nieh wasza 
Cesarska mość tę szpadę weźmie... 

 




CAR


Brat pżeprasza... 

 




Konstanty stoi milczący z czołem spuszczonym ku ziemi. Car bieże szpadę jego... potem podpisuje ułaskawienie Kordiana i zatknąwszy je na koniec szpady podaje księciu muwiąc:



Weź je razem ze szpadą. 

 




Książę shyla głowę — bieże szpadę, potem dzwoni gwałtownie. Adiutant whodzi... książę daje mu ułaskawienie



WIELKI KSIĄŻĘ


Leć na plac Marsowy209! 
Weź mego konia, zabij w galop — a leć ptakiem... 
Zanieś to... Biada! jeśli włos z Kordiana głowy 
Spadnie, nim ty dojedziesz. — 

 




Adiutant wyhodzi



CAR


ściskając dłoń wściekle


Muj brat... już Polakiem. 

 







SCENA OSTATNIA. PLAC MARSOWY






Z dala widać Kordiana pżed plutonem żołnieży. Na pżodzie sceny Lud rozmawia



PIERWSZY Z LUDU


Patż! teraz kat nad głową łamie lśniącą szpadę. 

 




DRUGI Z LUDU


Jaki to kżyk? czy kżyknął?... 

 




PIERWSZY Z LUDU


Nie, usta ma blade 
I nic nie muwi — ale gdy kat szpadę łamał, 
Jakiś stażec padł z jękiem, może stary sługa?... 

 




DRUGI Z LUDU


Więc mu wzięli szlahectwo210... 

 




TŻECI Z LUDU


Dekret dobże skłamał: 
On jako hłop nie pujdzie do hłopskiego pługa, 
Pług po nim orać będzie... 

 




PIERWSZY Z LUDU


Hcą zawiązać oczy — 
Nie pozwolił... 

 




DRUGI Z LUDU


Oficer wystąpił po pżedzie... 
Już ma komenderować... coś mi serce tłoczy! 
Podnieśli broń do oka... 

 




KŻYK W TŁUMIE


Stuj! Adiutant jedzie! 

 




PIERWSZY Z LUDU


Oficer go nie widzi... rękę podniusł w gurę. 

 









  
    
      Pżypisy:
1. Godzina, kturej żaden człowiek dwa razy w życiu nie słyszy — hodzi o pierwszą godzinę nowego stulecia. [pżypis edytorski]

2. Żułw, z kturego to zgżebło — z panceży żułwi morskih wyrabiano dawniej gżebienie, guziki i inne pżedmioty codziennego użytku. [pżypis edytorski]

3. gwiht (daw.; z niem. Gewiht: waga, ciężarek) — ciężarek w zegaże ściennym lub stojącym. [pżypis edytorski]

4. hostii, co dławi — według wieżeń ludowyh, na zasadzie absolutnej spżeczności między tym, co święte a tym, co pżeklęte, diabeł nie mugł połknąć hostii, będącej symbolicznym ciałem Chrystusa, dławił się nią. Podobnie wieżono, że diabła paży woda święcona. [pżypis edytorski]

5. Lewiatan (hebr. liwjatan) — biblijny mityczny potwur morski, rodzaj monstrualnego węża lub smoka o siedmiu głowah (nie wiadomo natomiast nic o jego żądle). W Biblii stanowił uosobienie pżeciwstawiającego się Bogu zła. [pżypis edytorski]

6. kosa (daw.; tu forma D. lm: kus) — warkocz. [pżypis edytorski]

7. kurant (starop.) — melodia wygrywana pżez zegar o stałyh porah (np. co godzinę, co puł godziny lub co kwadrans). [pżypis edytorski]

8. Noga kossacza pająka — hodzi o kosaża, należącego do pajęczakuw, jednak nie będącego w ścisłym znaczeniu pająkiem (nie ma on np. jadu); cehą harakterystyczną wyglądu kosaża są cztery pary bardzo długih nug (mogą mieżyć nawet kilkanaście centymetruw, pży ok. pułcentymetrowej wielkości głowotułowiu). [pżypis edytorski]

9. asesor (daw.) — doradca sędziego; dziś popr. forma lm.: asesoży. [pżypis edytorski]

10. lata zbiegłe męczarnią — lata, kturyh treścią, gdy biegły, była męczarnia, cierpienie. [pżypis edytorski]

11. pżerżhliwy — zapewne: pieżhliwy (w niekturyh wydaniah występuje tu forma „pierżhliwy”); pieżhliwa pamiątka to pamiątka krutkotrwała, z łatwością pieżhająca, czyli uciekająca, znikająca. [pżypis edytorski]

12. Wolter — spolszczone: Voltaire, pseudonim François-Marie Aroueta (1694–1778), fr. pisaża i filozofa epoki oświecenia (autora m.in. powiastki filoz. Kandyd); zwolennika liberalizmu, krytyka wszelkih ideologii, hierarhii kościelnej i zabobonnyh wieżeń (uznano go za patrona ateizmu i rewolucji). Voltaire był niezwykle wpływową osobistością swego czasu (korespondował m.in. z carycą Rosji, Katarzyną). [pżypis edytorski]

13. Russa — spolszczone nazwisko Jean-Jacquesa Rousseau (1712–1778), szwajcarskiego pisaża i filozofa (autor Umowy społecznej 1762). Rousseau był krytykiem cywilizacji i postępu, propagował hasło powrotu do natury (jemu zawdzięczamy mit „dobrego dzikusa”), uznawał bezwzględną pierwotną ruwność między ludźmi, ale też występował pżeciw racjonalizmowi i ateizmowi; wszystkie te cehy sprawiają, że uznawano go raczej za patrona romantyzmu (a pżede wszystkim popżedzającego epokę romantyczną sentymentalizmu) niż typowego pżedstawiciela Oświecenia. [pżypis edytorski]

14. cihego (...) doktora — hodzi o doktora Fausta. Jest to bohater fikcyjny, postać stanowiąca sama w sobie niezwykle płodny motyw w sztuce. Faust to uczony (zarazem filozof, alhemik, pżyrodnik), ktury, zgłębiwszy dostępną człowiekowi wiedzę, doznał rozczarowania, niedosytu i goryczy, co z kolei doprowadziło go do podpisania cyrografu z diabłem. W zamian za diabelską pomoc i usługi zapisał diabłu (występującemu pod imieniem Mefistofelesa) swą duszę. Najbardziej znanym opracowaniem tematu jest dramat Faust Johanna Wolfganga Goethego, cieszący się niebywałą popularnością w okresie romantyzmu. W romantyzmie poza ujęciami literackimi powstały ruwnież np. utwory muzyczne inspirowane historią Fausta, jak Symfonia Faustowska Liszta, kantata Berlioza Potępienie Fausta, czy opera Gounoda Faust. Wcześniej motyw podjął Christopher Marlowe (Tragiczna historia doktora Fausta 1588), a puźniej m.in. Thomas Mann (Doktor Faustus 1947). Na wątkah faustowskih oparta jest ruwnież powieść Michaiła Bułhakowa Mistrz i Małgorzata. W polskiej literatuże motyw ten, nieco strywializowany, pojawia się w legendzie o panu Twardowskim oraz w balladzie Mickiewicza Pani Twardowska. [pżypis edytorski]

15. Manfred — tytułowa postać dramatu filozoficznego George’a Gordona Byrona (1788–1824); Manfred odbywa m.in. wędruwkę po Alpach szwajcarskih. [pżypis edytorski]

16. Samiż tylko ryceże ujdą nam bezkarni — sens: czy ze wszystkih rodzajuw ludzi tylko żołnieży nie uda się diabłom opętać (ze względu na cehujący ih zdrowy rozsądek). [pżypis edytorski]

17. plwanie — opluwanie, plucie. [pżypis edytorski]

18. pargaminowy — pergaminowy, tzn. pżypominający kartę księgi, a zarazem czoło starca. [pżypis edytorski]

19. szklennica — szklanica, szklanka. [pżypis edytorski]

20. Kapral — tu: Napoleon Bonaparte (1769–1821), cesaż Francuzów w latah 1804–1814, krul Włoch 1805–1814, twurca Księstwa Warszawskiego, wybitny wudz i polityk; po wielu zwycięstwah poniusł klęskę w trakcie wyprawy na Moskwę, pod Lipskiem i pod Waterloo, zmarł samotnie, wygnany na wyspę św. Heleny.  [pżypis edytorski]

21. więcéj (daw.; wym.: więcy) — obecność é tzw. pohylonego zmienia bżmienie wyrazu, pżez co rymuje się on z wcześniej użytym słowem „tysięcy”. [pżypis edytorski]

22. Nazwijmy od (...) nędznyh hłopuw — hodzi o gen. Józefa Chłopickiego (1771–1854), dyktatora powstania listopadowego (wcześniej walczył w powstaniu kościuszkowskim, wraz z Legionami Dąbrowskiego brał udział w kampaniah napoleońskih m.in. we Włoszech i Hiszpanii, został wielokrotnie odznaczony m.in. Legią Honorową i Krzyżem Komandorskim Virtuti Militari; był nadal czynnym wojskowym w Królestwie Polskim, ale na skutek osobistego konfliktu z Wielkim Księciem Konstantym podał się do dymisji). W okresie powstania listopadowego został członkiem Rady Administracyjnej i naczelnikiem sił zbrojnyh, a 5 grudnia 1830 ogłosił się dyktatorem powstania. Nie wieżył w powodzenie powstania, był zwolennikiem rokowań z carem, starał się początkowo nie dopuścić do starć zbrojnyh. Wskutek takiej polityki armia rosyjska pod wodzą Dybicza wkraczając do Królestwa zastała armię powstańczą nieliczną i źle uzbrojoną. Po raz ostatni swuj kunszt dowudczy pokazał Chłopicki podczas bitwy pod Olszynką Grochowską; w bitwie został ranny w nogi. 17 I 1831 zżekł się dyktatury. Po upadku powstania wyjehał do Krakowa, gdzie pozostał do końca życia. [pżypis edytorski]

23. Talleyrand, właśc.  Harles-Maurice de Talleyrand-Périgord (1754–1838) — fr. dyplomata i polityk, minister spraw zagranicznyh Francji; książę. Mimo że był duhownym (biskupem) poparł swym autorytetem rewolucję fr. 1789 r. i został wkrutce pżewodniczącym Konwentu, gdzie wcześniej patronował pżeprowadzeniu ustaw dotyczącyh sekularyzacji dubr kościelnyh. Był reprezentantem Francji na Kongresie Wiedeńskim. Talleyrand słynął z wybitnej inteligencji oraz ciętyh a trafnyh wypowiedzi. [pżypis edytorski]

24. nazwisko (...) Czarta — hodzi tu o księcia Adama Jerzego Czartoryskiego (1770–1861) dyplomatę, męża stanu, polityka, pohodzącego ze starej rodziny arystokratycznej. W czasie rozbioruw, po abdykacji i śmierci Stanisława Augusta uważano go za pretendenta do tronu Polski. [pżypis edytorski]

25. Wudz! (...) do skżyni (...) zniesie planuw trupy — hodzi tu o generała Jana Skrzyneckiego (1787–1860), uczestnika wojen napoleońskih w armii Księstwa Warszawskiego, odznaczonego Krzyżem Kawalerskim Orderu Virtuti Militari, kawalera Legii Honorowej. W czasie powstania listopadowego Skrzynecki odznaczył się w bitwie pod Grochowem, co pżyczyniło się do mianowania go 26 lutego 1831 pżez Rząd Narodowy naczelnym wodzem. W tej roli nie popisał się jako strateg i po klęsce powstańcuw pod Ostrołęką 26 maja 1831 roku oraz utracie zaufania społecznego z powodu konfliktu z Sejmem o reformę żądu, zrezygnował z dowudztwa i wystąpił z armii. Po powstaniu pżebywał na emigracji w Belgii. W 1839 r. powrucił do Krakowa, gdzie pozostał do końca życia. [pżypis edytorski]

26. Stażec (...) Zastygły pod wspomnień bryłą — hodzi tu o Juliana Ursyna Niemcewicza (1758–1841), cieszącego się sporym autorytetem pisaża, poetę i dramaturga (autora m.in. Powrotu posła i Śpiewów historycznyh) oraz pamiętnikaża. Był posłem w czasie Sejmu Wielkiego i wspułtwurcą projektu Konstytucji 3 Maja, a w czasie insurekcji kościuszkowskiej sekretażem Tadeusza Kościuszki. Po upadku insurekcji pżebywał w więzieniu w Petersburgu, a uwolniony wyjehał wraz z Kościuszką do Ameryki, gdzie mieszkał kilka lat. Do Polski powrucił w 1807, by osiąść w podwarszawskim majątku i poświęcić się literatuże. Sprawował jednak ruwnież rużne użędy i funkcje publiczne. Od 1826 r. był prezesem Towarzystwa Przyjaciół Nauk. Po wybuhu powstania listopadowego udał się z misją dyplomatyczną do Londynu, a następnie z upoważnienia żądu powstańczego zajmował się badaniem dokumentuw tajnej policji. Po upadku powstania znalazł się na emigracji w Paryżu, gdzie pozostał do śmierci. Był związany z Hotelem Lambert i Adamem Jerzym Czartoryskim. [pżypis edytorski]

27. dziewięć sułtanic Feba — w ten sposub określa się tu Muzy, opiekunki twurczości artystycznej. [pżypis edytorski]

28. ruszczki — dziś popr.: rużdżki. [pżypis edytorski]

29. Rdzę (...)/ Na Omfalii igle/ Od krwią wilgotnyh Herkulesa palcuw — według mit. gr. Herkules, kupiony na targu niewolnikuw pżez krulową Lidii Omfale, pżebywał u niej w służbie pżez tży lata, wykonywał kobiece prace i był pżebrany w kobiece szaty. Pobyt u Omfale wiąże się więc ze zniewieścieniem herosa, ktury w tym czasie pżelewał krew nie w bohaterskih zmaganiah, ale kłując się igłą pży szyciu. [pżypis edytorski]

30. Widzicie tę postać bladą — hodzi tu o Joachima Lelewela (1786–1861) wybitnego polskiego historyka, ideologa i działacza polit., profesora w liceum kżemienieckim i na Uniwersytecie Wileńskim (był duhowym ojcem filomatuw). W dziedzinie badań hist. był twurcą tzw. szkoły lelewelowskiej, stawiającej sobie za cel całościową analizę procesuw historycznyh (w związku z tym np. w dorobku Lelewela znajdują się ciekawe materiały i opracowania z zakresu geografii czy religio- i kulturoznawstwa). W czasie powstania listopadowego Lelewel był członkiem Rządu Narodowego i zwolennikiem pżeprowadzenia głębokih, demokratycznyh reform społecznyh. Po upadku powstania pżebywał na emigracji w Paryżu, a następnie w Brukseli, działał m.in. na żecz zjednoczenia skłuconyh polskih emigrantuw. Był pżywudcą wspułpracującego z lewicą fr. Komitetu Narodowego Polskiego, a następnie Młodej Polski, republikańskiej organizacji związanej z Młodą Europą Mazziniego. W 1846 wstąpił do Towarzystwa Demokratycznego Polskiego. Po klęsce Wiosny Ludów wycofał się z życia politycznego. [pżypis edytorski]

31. horda Nogajca — oddział konnyh wojownikuw tatarskih; od: Orda Nogajska, powst. na Stepie Pontyjskim, w wyniku uniezależnienia od Złotej Ordy ok. 1390 r. konfederacja tureckih plemion koczowniczyh, nazwana od imienia wybitnego wodza tatarskiego, Nogaja (zm. 1299), utwożona pżez emira Edygeja (1352–1419) i panująca nad terytorium między Wołgą, Irtyszem, Morzem Kaspijskim i Morzem Aralskim. [pżypis edytorski]

32. wierżh — dziś: wieżh. [pżypis edytorski]

33. wyleci jak kruk — hodzi tu o generała Jana Krukowieckiego (1772–1850), odznaczonego Krzyżem Kawalerskim Orderu Virtuti Militari, Orderem Obojga Sycylii, Komandora Legii Honorowej. Rozpoczynał karierę w wojsku austr., a kontynuował w armii fr. i armii Księstwa Warszawskiego, brał udział w kampaniah napoleońskih (został ranny pod Smoleńskiem), po Kongresie Wiedeńskim pozostał w wojsku Królestwa Polskiego. Po wybuhu powstania listopadowego dowodził wojskami powstańczymi m.in. w zwycięskiej bitwie pod Białołęką, jednakże jego niesubordynacja wobec rozkazuw gen. Chłopickiego w rozgrywającej się tego samego dnia (25 II 1831) bitwie pod Olszynką Grochowską pżesądziła prawdopodobnie o klęsce Polaków. Następnie Krukowiecki został gubernatorem Warszawy, a pod koniec powstania pżewodniczył Rządowi Narodowemu, a faktycznie ruwnież był wodzem wojsk powstańczyh. Konserwatysta (ideowo zajmował stanowisko pżeciwstawne wobec pogląduw np. Lelewela czy Mochnackiego), był pżeciwny prowadzeniu dalszej walki z Rosją, zajął się raczej pertraktacjami z Paskiewiczem dotyczącymi warunkuw kapitulacji, nie pżygotował właściwie obrony Warszawy. Krukowiecki nie opuścił jednak, jak sugerują słowa dramatu „ryceży ginącyh”. Po kapitulacji Warszawy pozostał w mieście, a po upadku powstania pżebywał na zesłaniu w Jarosławiu i Wołogdzie do 1834 r. Następnie powrucił do Królestwa, by do końca życia zajmować się już tylko gospodarowaniem w majątku żony. [pżypis edytorski]

34. dżącą — dziś: drżącą. [pżypis edytorski]

35. dokonać — tu: wykończyć, dać czemuś koniec; unicestwić. [pżypis edytorski]

36. zeszlij — dziś: ześlij. [pżypis edytorski]

37. tuszyć — mieć nadzieję; por. wyraz pokrewny: otuha. [pżypis edytorski]

38. zwiędnienie — dziś: uwiąd; żecz. od czas. zwiędnąć. [pżypis edytorski]

39. dykteryjka (z łac. dicterium: żart) — zabawne, krutkie opowiadanie, anegdota. [pżypis edytorski]

40. śpiéwa — (daw.; wym.: śpiwa) — obecność é tzw. pohylonego zmienia bżmienie wyrazu, pżez co rymuje się on z użytym wcześniej słowem: spoczywa. [pżypis edytorski]

41. bakalarus (z łac. średniow.: baccalarius) — bakałaż (osoba, ktura uzyskała najniższy stopień naukowy na uniwersytecie), nauczyciel. [pżypis edytorski]

42. Łamał wieżby na biedaku — hodzi o wieżbowe ruzgi służace do wymieżania kar cielesnyh. [pżypis edytorski]

43. kobiéto (daw.; wym.: kobito) — obecność é tzw. pohylonego zmienia bżmienie wyrazu, pżez co rymuje się on z „bito”. [pżypis edytorski]

44. hoży — kżepki, urodziwy. [pżypis edytorski]

45. piętak — piątak, zapewne: pięć groszy. [pżypis edytorski]

46. mięszał — daw. forma; dziś: mieszał. [pżypis edytorski]

47. hołota (ukr.) — gołota, biedota. [pżypis edytorski]

48. dziatki (daw.) — dzieci. [pżypis edytorski]

49. podstoli (...) szatny — funkcje pży dwoże; podstoli miał za zadanie dopilnować krulewskiego stołu, zaś szatny ubioruw. [pżypis edytorski]

50. wbrew zwyczaju — dziś popr.: wbrew zwyczajowi. [pżypis edytorski]

51. frejlina (daw; z niem. Fräulein: panna; Hoffräulein: dworka) — dama dworu (szczegulnie na dwoże rosyjskim). [pżypis edytorski]

52. ciesali — dziś popr.: ciosali. [pżypis edytorski]

53. hmurą komoruw — hmurą komaruw; pżekształacone dla rymu z: pozoruw. [pżypis edytorski]

54. ryceż w zbroi (...) I (...) pżebijał (...) smoka — jest to kanoniczne pżedstawienie Michała Archanioła (pogromcy szatana, pżedstawianego często w postaci węża) albo też św. Jerzego, ktury z wysokości, siedząc na białym koniu zabija smoka. [pżypis edytorski]

55. odpytać — tu: odzyskać. [pżypis edytorski]

56. mameluki (właśc. mamelucy; z arab. mamluk: niewolnik) — sławna ze swej bitności, wyszkolenia i sukcesuw militarnyh armia utwożona ze specjalnie zakupionyh niewolnikuw lub jeńcuw wojennyh. [pżypis edytorski]

57. dziobią gdyby kruki — dziobią niby kruki. [pżypis edytorski]

58. wżkomo — żekomo. [pżypis edytorski]

59. daléj — w związku z występującym tu é tzw. pohylonym wym.: dali. [pżypis edytorski]

60. wcale — tu: całkiem, zupełnie. [pżypis edytorski]

61. wcale — tu: w całości, całkiem, zupełnie. [pżypis edytorski]

62. kto kupi niewolą włos biały — kto okupi (zapłaci za) siwiznę niewolą. [pżypis edytorski]

63. Baszkiży — narud pohodzenia tureckiego, zamieszkujący gł. Baszkirię, bliski kulturowo, językowo i etnicznie z sąsiednimi Tatarami; do pżełomu XVIII i XIX w. koczowniczy narud pasterski, wraz z pżybyciem osadnikuw z Rosji zmuszeni do osiedlenia się.  [pżypis edytorski]

64. arkan — tu: sznur. [pżypis edytorski]

65. truna (daw.) — trumna; często stosowana forma pżez poetuw romantycznyh. [pżypis edytorski]

66. Danta (daw.) — dziś popr. forma B.: Dantego; Dante Alighieri (1265–1321): filozof i polityk, jeden z najwybitniejszyh poetuw włoskih, autor poematu Boska Komedia, uważanego za szczytowe osiągnięcie średniowiecznej literatury wł., pżedstawiającego wizję wędruwki poety pżez tży sfery świata pozagrobowego: Piekło, Czyściec i Raj. [pżypis edytorski]

67. miriady (z gr. myriás, myriádos) — mnustwo, niezliczona liczba. [pżypis edytorski]

68. miasto (daw.) — tu: zamiast. [pżypis edytorski]

69. skorszy — dziś popr.: bardziej skory; szybszy. [pżypis edytorski]

70. szczerniał — dziś popr.: sczerniał. [pżypis edytorski]

71. kornalina — tu: krwawnik, czerwony kamień szlahetny a. pułszlahetny używany do wyrobu biżuterii; karneol (w starożytności poruwnywalny pod względem wartości z diamentem, perłą czy szmaragdem). [pżypis edytorski]

72. spieka — upał, susza. [pżypis edytorski]

73. może bym za zbytnią troskliwość wydała — może bym ujawniła za wielką troskliwość. [pżypis edytorski]

74. Paktol a. Paktolos — żeka w starożytnej Lidii (dziś Turcja), kturej piasek obfitował w złoto i srebro. [pżypis edytorski]

75. zepsował — dziś: zepsuł. [pżypis edytorski]

76. bliznę Kaima — hodzi tu o piętno Kaina, czyli znak zabujstwa. [pżypis edytorski]

77. Punsz — hodzi o harakterystyczną postać z komedii dell’arte (to włoski Pulcinella, a angielski Punch), złośliwego pżeśmiewcę. [pżypis edytorski]

78. pułowie — dziś: połowie. [pżypis edytorski]

79. niewczesny — pojawiający się w nieodpowiednim czasie (za wcześnie a. za puźno). [pżypis edytorski]

80. mio caro (wł.) — muj drogi. [pżypis edytorski]

81. wieżyciel — osoba, kturej jest się dłużnym pieniądze. [pżypis edytorski]

82. stoła (daw. forma) — dziś D.lp: stołu. [pżypis edytorski]

83. cząty — dukat; dawny pieniądz złoty, także: czerwieniec, cząty, czerwony złoty; o wartości ruwnej 18 złp., stanowiący ruwnież wagę handlową stosowaną daw. pżez jubileruw. [pżypis edytorski]

84. cesaż — tu: car Rosji. [pżypis edytorski]

85. hosanna (z hebr.) — słowo oznaczające radość i uwielbienie dla Boga, występujące w Biblii, zaruwno w Starym jak i w Nowym Testamencie oraz modlitwah i tekstah religijnyh judaizmu i hżeścijaństwa. [pżypis edytorski]

86. miserere (łac.) — słowo rozpoczynające Ps. 51, będący psalmem pokutnym i żałobnym, zawierającym błaganie do Boga o pomoc. Po polsku incipit tego psalmu bżmi: „Zmiłuj się nade mną, Boże, w łaskawości swojej”. [pżypis edytorski]

87. kędy (daw.) — gdzie. [pżypis edytorski]

88. lacrima Christi (łac.) — łza Chrystusa. [pżypis edytorski]

89. byłeśże — czy byłeś. [pżypis edytorski]

90. Piotra gmah — tu:  rzymskokatolicka bazylika na Wzgórzu Watykańskim w Rzymie, zbudowana w latah 1506–1626. [pżypis edytorski]

91. Cyrk — tu: Koloseum; starożytny amfiteatr w Rzymie. [pżypis edytorski]

92. Panteon — okrągła świątynia na Polu Marsowym w Rzymie, ufundowana pżez cesaża Hadriana w roku 125 na miejscu wcześniejszej z 27 r. p.n.e., zniszczonej w pożaże w 64 r. n.e.  [pżypis edytorski]

93. dej (z arab.) — daw. oficer w tur. wojsku janczaruw lub tytuł namiestnikuw w Algierii i Tunisie; dej fezki to namiestnik Fezu, dużego miasta w Maroku. [pżypis edytorski]

94. De profundis clamavi! — incip. Ps. 130; w polskim tłumaczeniu: „Z głębokości wołałem!”. [pżypis edytorski]

95. Luter, Martin (1483–1546) — doktor teologii, ideolog i inicjator reformacji (jego pierwsze wystąpienie było skierowane pżeciw odpustom); pżełożył Biblię na niem., jest autorem wielu tekstuw (m.in. katehizmu) i pieśni religijnyh kościoła ewangelickiego. [pżypis edytorski]

96. ergo (łac.) — więc, a zatem; z powodu. [pżypis edytorski]

97. dataria (z łac. datare: datować) — władza w kurii rzymskiej zajmująca się sprawami łask, rozdzielaniem pomniejszyh beneficjuw i potwierdzaniem aktuw prawnyh wydawanyh pżez stolicę apostolską. [pżypis edytorski]

98. Pappe satan! pappe satan! aleppe — wers rozpoczynający Pieśń VII części Piekło w Boskiej Komedii Dantego; pełni on funkcję inwokacji skierowanej do Szatana, formułę pżyzywającą władcę piekieł albo niezrozumiałe pżekleństwo, kturym Pluton wita pżybyszuw (Dantego i Wergiliusza) w czwartym kręgu piekielnym, pżeznaczonym dla skąpcuw i rozżutnikuw. Z tżeh słuw składającyh się na uw wers „satan” jest jedynym żeczywiście istniejącym i rozpoznawalnym wyrazem; pozostałe są zniekształcone i rużnie interpretowane. „Pape” może być kojażone ze znaczeniem „ojciec”, zaś „aleppe” niektuży badacze uznają za zdeformowane „alef”, czyli nazwę pierwszej litery hebrajskiego alfabetu. [pżypis edytorski]

99. obbala — dziś: obala. [pżypis edytorski]

100. Na pobityh Polaków pierwszy klątwę żucę — papież Grzegorz XVI, odpowiadając na starania dyplomacji rosyjskiej, wydał 9 czerwca 1832 encyklikę Cum primum, potępiającą uczestnikuw powstania listopadowego i samo powstanie jako bunt pżeciw legalnej władzy. [pżypis edytorski]

101. alleluja (z hebr.) — hwała Panu; słowo używane w Biblii Starego i Nowego Testamentu oraz modlitwah judaizmu i hżeścijaństwa. [pżypis edytorski]

102. by — tu: jakby, niby, jak. [pżypis edytorski]

103. sioło (daw.) — wieś. [pżypis edytorski]

104. Winkelried ze Stans, Arnold — średniowieczny bohater szwajcarski (najprawdopodobniej postać fikcyjna a. legendarna), ktury w 1386 w bitwie pod Sempach między wojskami szwajcarskimi a austriackimi pod wodzą księcia Leopolda III Habsburga dokonał wyłomu w szyku pżeciwnika pżez to, że ruszył do boju z okżykiem „Droga dla Wolności!”, hwycił pęk włuczni z pierwszej linii wroga i wbił je we własną pierś. Atak Szwajcarów, ktury poszedł jego śladem, zakończył się zwycięstwem. Winkelried uznawany jest za symbol poświęcenia własnego życia dla dobra ojczyzny pżez odważny, celowy czyn. [pżypis edytorski]

105. niosęć — skrut od: niosę cię. [pżypis edytorski]

106. Te (...) rusztowanie — dziś popr.: to rusztowanie. [pżypis edytorski]

107. purysta — tu: osoba dbała o czystość i precyzję wysłowienia. [pżypis edytorski]

108. siła (daw.) — dużo. [pżypis edytorski]

109. żywot (gw.) — bżuh. [pżypis edytorski]

110. prawidło (tu w lm: prawidła) — reguła, norma; także: forma (najczęściej drewniana) o kształcie stopy wkładana do butuw i służąca do wyrobu, rozciągania bądź utżymania fasonu obuwia. [pżypis edytorski]

111. kalambur (z fr.) — dowcipna gra słuw. [pżypis edytorski]

112. się (...) jendyczy (gw.) — indyczy się, zahowuje się jak indyk, tj. gniewnie i dumnie. [pżypis edytorski]

113. bitwa pod Maciejowicami (10 października 1794) — stoczona podczas insurekcji kościuszkowskiej pomiędzy korpusem polskim a dwukrotnie liczniejszymi wojskami rosyjskimi; zakończona klęską wojsk powstańczyh i wzięciem do niewoli rannego naczelnika insurekcji gen. Tadeusza Kościuszki.  [pżypis edytorski]

114. mariasz — rodzaj gry w karty popularnej w XVIII w., z kturej rozwinęła się puźniej gra w 66 i gra w tysiąca. [pżypis edytorski]

115. kozyrny — najprawdopodobniej zniekształcona forma wyrazu kozerny, tj. odpowiedni, do żeczy; por. wyrażenie nie bez kozery, znaczące tyle co: nie bez powodu, nie od żeczy; por. też nieużywany już poza związkami fraz. wyraz kozera: powud, pżyczyna (z łac. causari: podawać jako pżyczynę, rację, procesować się; bronić jakiejś sprawy); kozyrna dziewczyna: fajna dziewczyna. [pżypis edytorski]

116. nie znam, jak w mariasza kruli; gdy się z nimi kozyrna połączy dziewczyna, to sobie ze czterdziestu hoć na dyszlu walę — niezbyt jasna wypowiedź odnosząca się do wygranej w karty, jaką zapewnia połączenie krula i damy tego samego koloru (atutowego: 40 punktuw), zawierająca też aluzję do bicia kruli (w rozumieniu: władcuw). [pżypis edytorski]

117. dratwa — mocna nić, używana m.in. pżez szewcuw. [pżypis edytorski]

118. sajeta (daw.) — cienka, delikatna tkanina; kosztowne sukno. [pżypis edytorski]

119. pozytywek — katarynka. [pżypis edytorski]

120. łom — tu: połamane gałęzie, hrust. [pżypis edytorski]

121. hołupce — dziś popr.: hołubce; hołubiec: figura w tańcu polegająca na udeżeniu obcasem o obcas podczas podskoku. [pżypis edytorski]

122. baldahim (z wł. baldacchino) — pżenośna lub stała osłona stanowiąca zadaszenie np. nad łużkiem, tronem, a także noszona nad dostojnikami; tu zniekształcona forma wyrazu: baldakim. [pżypis edytorski]

123. Car się ukoronował — koronacja cara Mikołaja I Romanowa na krula Polski odbyła się 24 maja 1829 r. w Sali Senatorskiej na Zamku Królewskim w Warszawie; po obżędzie para krulewska pżeszła pieszo do katedry warszawskiej św. Jana drogą utwożoną pżez szpalery wojska, wydażenie obserwowało tysiące gapiuw. W istocie na mocy konstytucji, w kturej zapisana była unia personalna Królestwa Polskiego z Imperium Rosyjskim, Mikołaj I, wstępując na tron rosyjski w grudniu 1825, po śmierci swego starszego brata, Aleksandra I, stawał się zarazem carem Rosji i krulem polskiego państwa kongresowego (tzw. „Kongresuwki”); puźniejsza o niemal cztery lata koronacja w Warszawie była gestem symbolicznym i miała na celu m.in. pozyskanie pżyhylności Polaków oraz włączenie wojska polskiego w działania wojenne w Turcji (w kwietniu 1828 wybuhła wojna rosyjsko-turecka). [pżypis edytorski]

124. A wiecież — konstrukcja z partykułą -że, skruconą do -ż; znaczenie: A czy wiecie. [pżypis edytorski]

125. na pokarm (...) stawa — wystarcza na jedzenie (tzn. jest dość zamożny). [pżypis edytorski]

126. wety (daw.) — deser. [pżypis edytorski]

127. zagadki słać do Kuryjera — hodzi o „Kurier Warszawski”, założoną w 1821 r. najważniejszą gazetę informacyjną Królestwa Polskiego. [pżypis edytorski]

128. korytażuw — dziś popr.: korytaży. [pżypis edytorski]

129. widny — dziś: widoczny. [pżypis edytorski]

130. Jaż bym (...) zakrwawił — konstrukcja z partykułą -że, skruconą do -ż; znaczenie pytania retorycznego: czy ja bym zakrwawił; czyż ja bym zakrwawił. [pżypis edytorski]

131. sumnienie — dziś: sumienie. [pżypis edytorski]

132. Lepiej pży Waszyngtonie było umżeć — pierwowzorem dla postaci Prezesa w Kordianie Słowackiego jest Julian Ursyn Niemcewicz (1758–1841), pisaż, historyk i publicysta, wolnomulaż (zastępca wielkiego muwcy Wielkiej Loży Narodowej Wielkiego Wschodu Polskiego w 1781 r.), członek Komisji Edukacji Narodowej (1791–1792) i wspułautor (z Hugonem Kołłątajem) projektu Konstytucji 3 Maja; uczestnik insurekcji kościuszkowskiej 1794 roku (adiutant i sekretaż Tadeusza Kościuszki), ranny w bitwie pod Maciejowicami, został wzięty do niewoli i osadzony w twierdzy Pietropawłowskiej w Petersburgu, gdzie pżebywał dwa lata; uwolniony w grudniu 1796 r. pżez cara Pawła I, razem z Kościuszką wyjehał do Stanów Zjednoczonych, gdzie poznał m.in. George’a Washingtona i Thomasa Jeffersona, na jakiś czas osiadł w Elizabethtown, poślubił Amerykankę, Susan Livingston Kean, w 1806 r. jako pierwszy Polak otżymał obywatelstwo amerykańskie; był członkiem Amerykańskiego Towarzystwa Filozoficznego; w 1807, w związku z powstaniem Księstwa Warszawskiego wrucił do kraju, został sekretażem Senatu, wizytatorem szkuł, pierwszym prezesem Dyrekcji Rządowej Teatru Narodowego, od 1802 członek Towarzystwa Przyjaciół Nauk (od 1827 prezes); w 1822 r. osiadł w swym majątku w podwarszawskim Ursynowie, gdzie wprowadził nowoczesne metody ogrodnictwa; ruwnież w Królestwie Kongresowym pełnił użąd sekretaża Senatu; był pżeciwnikiem konspiracji niepodległościowej i zwolennikiem legalizmu; po powstaniu listopadowym (w kturym był m.in. członkiem Rady Administracyjnej, członkiem sejmu powstańczego, podpisał akt detronizacji Mikołaja I Romanowa 25 stycznia 1831 r.) pżebywał na emigracji w Paryżu, gdzie zmarł. [pżypis edytorski]

133. za obrońce — dziś popr.: na obrońcuw. [pżypis edytorski]

134. dowodzca — taka forma w tekście; dowudca. [pżypis edytorski]

135. pżedać (daw.) — spżedać. [pżypis edytorski]

136. udeżemy — dziś: udeżymy. [pżypis edytorski]

137. nathnięte — dziś: nathnione. [pżypis edytorski]

138. jak dwa pszczelnyh roi — jak dwa pszczelne roje. [pżypis edytorski]

139. uluw — dziś popr.: uli (od M. lp: ul.). [pżypis edytorski]

140. tłum umniejszał głową — umniejszał tłum o głowę. [pżypis edytorski]

141. Osądziła nas wartyh — osądziła, że jesteśmy warci. [pżypis edytorski]

142. Burbonowie — dynastia krulewska wywodząca się z Francji, boczna linia Kapetyngów, pierwszym Burbonem na tronie Francji był Henryk IV (1589–1610), ktury dzięki edyktowi nantejskiemu wyprowadził kraj z zamętu i kryzysu wojen religijnyh; wspomniana tu „czaszka spadła z Burbońskiego tułowu” stanowi aluzję nawiązanie do losuw 
Ludwika XVI (1774–1792), ściętego w okresie terroru rewolucji francuskiej 21 stycznia 1793 r. [pżypis edytorski]

143. tułowu — dziś: tułowia. [pżypis edytorski]

144. pżedzierżgniono — dziś: pżedzieżgnięto. [pżypis edytorski]

145. satrapa — namiestnik prowincji (satrapii) w starożytnej Persji, ktury posiadał uprawnienia administracyjne, sądowe i wojskowe; synonim tyrana. Satrapy nasze: ci, ktuży posiadają władzę. [pżypis edytorski]

146. Saron — żyzna ruwnina w Izraelu, nad możem Śródziemnym rozciągająca się między Karmelem a Jaffą. [pżypis edytorski]

147. wyrok Baltazara — hodzi o wyrok boski na babilońskiego krula Baltazara. Podczas użądzonej pżez niego uczty, na kturej posilano się ze zrabowanyh w świątyni jerozolimskiej naczyń, czcząc pży tym pogańskih bożkuw, nagle ukazała się ręka, ktura wypisała tajemnicze słowa: „Mene, Mene, Tekel, Ufarsin”. Wywołało to pżestrah krula Baltazara, nikt jednak nie potrafił rozszyfrować znaczenia napisu. Zrobił to dopiero prorok Daniel, ktury tak wyjaśnił pżepowiednię: „Bóg obliczył twoje panowanie i ustalił jego kres; zważono cię na wadze i okazałeś się zbyt lekki; twoje krulestwo uległo podziałowi, oddano je Medom i Persom”. Pżepowiednia wkrutce spełniła się. [pżypis edytorski]

148. Marek Antoniusz (83–30 p.n.e.) — wudz i polityk rzymski w l. 61–30 p.n.e.; po zamordowaniu Cezara podczas iduw marcowyh, 15 marca 44 p.n.e., uszedł z gmahu Senatu w obawie pżed możliwą żezią stronnikuw dyktatora, jednak podczas pogżebu Cezara 20 kwietnia wygłosił dramatyczną pżemowę, wznosząc i ukazując zgromadzonym skrwawioną togę zamordowanego, czym wywołał wzbużenie ludu rzymskiego, a w konsekwencji zamieszki (kture zmusiły spiskowcuw pod pżywudztwem Brutusa i Kasjusza do opuszczenia miasta), a następnie wojnę domową i walkę o władzę. [pżypis edytorski]

149. Jahela, właśc. Jael — postać biblijna Księgi Sędziów ze Starego Testamentu, wywodząca się z nomadyjskiego plemienia Kenitów, żona Chebera, zabujczyni Sisera, dowudcy armii Kananejczyków, ktury po pżegranej bitwie z Izraelitami uciekł i skrył się w jej namiocie; gdy zasnął, Jael zabiła go, pżebijając jego skroń palikiem od namiotu (Sdz 4; 5,24-27).  [pżypis edytorski]

150. to jedne — dziś popr.: to jedno. [pżypis edytorski]

151. hybam ja (...) obciążony — hyba jestem obciążony. [pżypis edytorski]

152. Polszcze (daw. forma) — dziś: (o) Polsce. [pżypis edytorski]

153. sważyć — kłucić; tu raczej: straszyć czymś. [pżypis edytorski]

154. odrud — odrodzenie. [pżypis edytorski]

155. Regulus, właśc. Marcus Atilius Regulus (III w. p.n.e.) — konsul i pżywudca wojskowy w czasah I wojny punickiej, bohater żym., stawiany za wzur patriotyzmu i cnoty, pżede wszystkim wierności danemu słowu; doprowadziwszy do zwycięstwa Rzymian nad Kartagińczykami dostał się do niewoli, następnie uwzględniony w wymianie jeńcuw podczas układuw pokojowyh, obiecał wrucić do niewoli, jeśli układy nie pżyniosą skutku, zaś dotarłszy do Rzymu, odradzał zawarcie traktatu, ponieważ kożystniejsze dla jego ojczyzny było wznowić wojnę. Zgodnie z danym słowem powrucił do Kartaginy, gdzie miał być więziony w skżyni, kturą nabijano gwoździami, głodzony oraz pozbawiany snu (w tym celu podobno odcięto mu powieki), a w końcu został ukżyżowany. Dzieje Regulusa opisane zostały pżez Appiana, Senekę, Tertuliana, Diodora i in., nie wszystkie jednak źrudła potwierdzają legendę męczeńskiej śmierci Regulusa. [pżypis edytorski]

156. pżysięgłem — dziś: pżysiągłem. [pżypis edytorski]

157. pojedyńcze — dziś popr.: pojedyncze. [pżypis edytorski]

158. obaczemy, zapał, trwogali pżeważa — zobaczymy, czy pżeważa zapał czy trwoga. [pżypis edytorski]

159. zbrodnią (daw. forma) — dziś B.lp r.ż.: zbrodnię. [pżypis edytorski]

160. ruszczki — dziś popr.: rużdżki. [pżypis edytorski]

161. nié ma (daw.; wym.: ni ma) — obecność é tzw. pohylonego zmienia bżmienie wyrazu, pżez co rymuje się on z „oczyma”. [pżypis edytorski]

162. zwalana — powalana, pobrudzona. [pżypis edytorski]

163. z malakitu — z malahitu, pułszlahetnego kamienia zielonej barwy. [pżypis edytorski]

164. stooki strażnik pawi — Argos (gr. Ἄργος, łac. Argus),  w mit. gr. olbżym o stu wiecznie czuwającyh oczah, postawiony pżez Herę na straży jałuwki, w kturą została zamieniona nimfa Io, z kturą miał miejsce Zeus. Ostatecznie Argos został pżehytżony pżez Zeusa: w celu wykradzenia kohanki gromowładny wysłał boga kupcuw i złodziei, Hermesa, ten uśpił Argosa grą na flecie, a następnie odciął strażnikowi głowę. Hera pżeniosła oczy Argosa na ogon poświęconego tej bogini ptaka, pawia. [pżypis edytorski]

165. Gall, Franz Joseph (1758–1828) — lekaż-neurolog i psyholog austr., prowadził praktykę lekarską w Wiedniu (do 1802 r.), a następnie w Paryżu; twurca frenologii (z gr. phrēn: rozum), teorii neuropsyhologicznej pżypisującej rużnym obszarom kory muzgu fizykalną odpowiedzialność za poszczegulne zjawiska psyhiczne, ale też za budowę i funkcjonowanie każdej części ciała; ukształtowaniu powieżhni muzgu miało odpowiadać ukształtowanie czaszki, więc badanie kształtu czaszki człowieka miało stanowić podstawę do wnioskowaniu o cehah fizycznyh (np. organuw wewn.) i psyhicznyh oraz zmianah horobowyh;  autor (wraz z Johannem Gasparem Spurzheimem) dzieła Anatomie et Physiologie du Système nerveux (1810) zawierającego mapy frenologiczne muzgu. [pżypis edytorski]

166. Lavater, Johann Caspar (1741–1801) — szwajcarski poeta, duhowny i kaznodzieja, zwolennik tezy, że nauki pżyrodnicze poświadczają słuszność objawienia, odwołując się do nauk pżyrodniczyh; w medycynie autor koncepcji muwiącej o odwzorowaniu duszy w rysah tważy i kształcie czaszki (fizjonomiki).  [pżypis edytorski]

167. eskulap — tu: lekaż. [pżypis edytorski]

168. wcale — tu: całkiem, zupełnie. [pżypis edytorski]

169. te koło — dziś: to koło. [pżypis edytorski]

170. wcale — tu: całkiem, zupełnie. [pżypis edytorski]

171. wziąść — dziś popr.: wziąć. [pżypis edytorski]

172. Plac Saski — plac znajdujący się pżed nieistniejącym Pałacem Saskim w Warszawie; dziś: Plac Piłsudskiego.  [pżypis edytorski]

173. Tella Szwajcara — hodzi tu o legendarnego bohatera szwajcarskiego, symbol niesubordynacji z pobudek patriotycznyh wobec nażuconej władzy (w tym wypadku: władzy cesaża austriackiego). Tell wsławił się tym, że wystawiony na prubę strącił stżałą z łuku jabłko położone na głowie swego syna, nie czyniąc hłopcu kżywdy. Do tej legendy nawiązuje cała wypowiedź huru. [pżypis edytorski]

174. modlitwę rozbita — modlitwę rozbitka. [pżypis edytorski]

175. sześciu żołnieży pżyprowadzają — dziś popr.: sześciu żołnieży pżyprowadza. [pżypis edytorski]

176. roskolnik (z ros.) — rozłamowiec, innowierca, odszczepieniec. [pżypis edytorski]

177. rozciskać — rozżucić; tu: rozgnieść. [pżypis edytorski]

178. wor (ros.) — złodziej. [pżypis edytorski]

179. lohy karmelituw — klasztor karmelituw bosyh w Warszawie zał. w 1639 r. pży Krakowskim Przedmieściu (obecnie nr 52/54) istniał do kasaty wszystkih zakonuw w Królestwie Polskim po powstaniu styczniowym w 1867 r.; budynek klasztorny usytuowany jest obok kościoła barokowego z klasycystyczną, monumentalną fasadą pw. Wniebowzięcia Najświętszej Maryi Panny i św. Józefa Oblubieńca (zw. seminaryjnym a. pokarmelickim), w sąsiedztwie daw. pałacu Radziwiłłów, pżebudowanego i pżemianowanego po 1818 r. na Pałac Namiestnikowski (dziś: Prezydencki), w kturym odbywały się aż do powstania listopadowego posiedzenia Rady Stanu. [pżypis edytorski]

180. kżyż świętej Anny, właśc. Order Świętej Anny (ros. Орден Святой Анны) — odznaczenie w Rosji carskiej, ufundowane w 1735 pżez Karola Fryderyka, księcia Holstein-Gottorpu, męża Anny Romanowej (curki Piotra Wielkiego i Katarzyny I), dla uczczenia jego małżonki oraz panującej wuwczas w Rosji carycy Anny; w l. 1735–1797 order domowy oraz order zasługi holsztyńskiej dynastii Schleswig-Holstein-Gottorp, panującej w księstwie Gottorp w Szwecji oraz w 1762 i ponownie od 1796 w Imperium Rosyjskim; w 1797 wcielony pżez cara Pawła I do systemu orderuw carskih (na najniższym miejscu w ih hierarhii); order miał kształt ciemnoczerwonego kżyża ruwnoramiennego (początkowo greckiego, od 1816 r. kawalerskiego). [pżypis edytorski]

181. Order Świętego Stanisława — polski order ustanowiony w 1765 r. pżez krula Stanisława Augusta Poniatowskiego, nadawany w Rzeczypospolitej Obojga Narodów, Księstwie Warszawskim i Królestwie Polskim; od 1831 r. istniał jako odznaczenie rosyjskie.  [pżypis edytorski]

182. Dmitrij Dmitrijewicz Kuruta — rosyjski generał greckiego pohodzenia, szef sztabu Wielkiego Księcia Konstantego; prowadził też biuro zajmujące się raportami, donosami oraz kontrolą korespondencji w Królestwie Kongresowym. [pżypis edytorski]

183. żartki (daw.) — hyży, żwawy, prędki. [pżypis edytorski]

184. Nieh grają Dąbrowskiego — hodzi o Mazurek Dąbrowskiego, polską pieśń patriotyczną z 1797 r., zw. też Pieśnią Legionów Polskich we Włoszech; pieśń powstała w mieście Reggio nell’Emilia w uwczesnej Republice Cisalpińskiej (utwożonej pżez Napoleona Bonaparte), jej słowa zostały napisane pżez Józefa Wybickiego do anonimowej melodii opartej na motywah ludowego mazura. [pżypis edytorski]

185. nie stawać czegoś — brakować czegoś. [pżypis edytorski]

186. byłażeś — konstrukcja z partykułą -że; znaczenie: czy byłaś. [pżypis edytorski]

187. stadło — rodzina. [pżypis edytorski]

188. nicować — pżerabiać jakąś część garderoby, odwracając tkaninę na lewą stronę; tu: odwracać, pżekręcać. [pżypis edytorski]

189. te słowo — dziś popr.: to słowo. [pżypis edytorski]

190. wsięknie — dziś popr.: wsiąknie. [pżypis edytorski]

191. szukam pżeżyć siebie — szukam sposobu, jak pżeżyć siebie samego, tzn. aby pżetrwać po swej śmierci. [pżypis edytorski]

192. zastawuje — dziś: zastawia. [pżypis edytorski]

193. sidła (...) musze — pajęczyna; sidła (pułapka) na muhy. [pżypis edytorski]

194. poszlę (daw. forma) — dziś popr.: poślę. [pżypis edytorski]

195. stawić żyda na papieże — zrobić kleksa pży pisaniu. [pżypis edytorski]

196. waśń — spur, kłutnia. [pżypis edytorski]

197. kazerna (niem. die Kaserne) — koszary. [pżypis edytorski]

198. wziąść — dziś popr.: wziąć. [pżypis edytorski]

199. bezczestny — pozbawiony czci. [pżypis edytorski]

200. Beningsen pżyszedł i żekł: Pawła cara udusiliśmy — aluzja do pżyczyny śmierci cara Pawła I Romanowa (1754–1801). Paweł I, syn Piotra III i Katarzyny II (nieoficjalny pżekaz wskazywał ojcostwo hr. Siergieja Sałtykowa a. Stanisława Augusta Poniatowskiego), cesaż Rosji w l. 1796–1801, z drugą żoną (pierwsza zmarła w połogu), Zofią Dorotą Wirtemberską (Marią Fiodorowną) miał dziesięcioro dzieci: Aleksandra (1777–1825, cara Rosji jako Aleksander I), Konstantego (1779–1831, wielkożądcę Królestwa Polskiego), następnie curki: Aleksandrę, Helenę, Marię, Katarzynę, Olgę i Annę, a wreszcie Mikołaja (1796–1855), od 1 grudnia 1825 r. cara Rosji (jako Mikołaj I) po śmierci brata Aleksandra I; ih najmłodszy syn Michał (1798–1849), wielki książę Rosji zmarł za panowania starszego brata. Prubę obalenia Pawła I podejmowano już w l. 1797–1799 (do konspiracji pżeciw imperatorowi należeli m.in. następca tronu Aleksander, jego żona Elżbieta Aleksiejewna, Adam Jerzy Czartoryski i Nikołaj Nowosilcow), w 1801 r. w wyniku kolejnego spisku wyższyh oficeruw i dwożan ros. (należeli do niego m.in. gubernator Petersburga Peter Ludwig von der Pahlen, gen. Levin August von Bennigsen oraz Płaton Zubow i Nikołaj Zubow) w dniu 11/23 marca 1801 r. doszło do opanowania zamieszkiwanego pżez cara z rodziną Zamku Michajłowskiego; wobec odmowy abdykacji na żecz syna, Paweł I został napadnięty pżez kilkunastu spiskowcuw, dotkliwie pobity, ponieważ się bronił, a ostatecznie uduszony szarfą. Carewicz Aleksander, ktury pżejął władzę po ojcu w wyniku tego zamahu, miał wuwczas 23 lata, carewicz Konstanty 21, zaś Mikołaj 4. [pżypis edytorski]

201. Sybircy — sybiracy, pżestępcy zesłani na Sybir. [pżypis edytorski]

202. pżesiąc — dziś: pżesiąknąć. [pżypis edytorski]

203. knut — bat; tu pżen.: hłosta jako kara za pżestępstwo. [pżypis edytorski]

204. dum — dziś popr.: dom. [pżypis edytorski]

205. niemyślny — nierozważny. [pżypis edytorski]

206. wiem — tu: znam. [pżypis edytorski]

207. lubownik — kohanek, miłośnik. [pżypis edytorski]

208. Pylades (mit gr.) — kuzyn i wierny pżyjaciel Orestesa; toważyszył mu w wędruwkah, kiedy uciekał pżeśladowany pżez Erynie po zabiciu matki Klitajmestry i jej kohanka Ajgistosa. [pżypis edytorski]

209. Plac Marsowy a. Pole Marsowe — utwożony w XVIII w. pżez krula Stanisława Poniatowskiego, wzorowany na paryskim plac do rewii wojskowyh, powstały na terenie daw. Nowej Wsi; wieś w 1782 a. 1784 r. została pżeniesiona na obszar rozciągający się wzdłuż alei pomiędzy obecnym pl. Zbawiciela a pl. Politehniki (stąd nazwa dzisiejszej ul. Nowowiejskiej), zaś u zbiegu Al. Ujazdowskich i ul. Piusa powstał Plac Marsowy; w XIX w. odbywały się ma nim wystawy pżemysłowo-rolnicze, okresowo funkcjonował też lunapark, następnie na terenah tyh powstał w l. 1893–1896 istniejący do dziś park Ujazdowski (użądzony pżez ogrodnika Franciszka Szaniora). [pżypis edytorski]

210. wzięli szlahectwo — pżed wykonaniem wyroku odbierano skazańcowi tytuł szlahecki, aby uniknąć w ten sposub pohańbienia godności szlaheckiej; skazany był zruwnywany w ten sposub z hłopstwem. [pżypis edytorski]
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